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TA  AKCJA MOBILIZUJE NA­
SZĄ PARTIĘ. Kilka uwag o 
doświadczeniu organizacji łódź 
kiej PPR — str. 3.

U ŹRÓDEŁ FAŁSZYWEJ LE. 
GENDY — str. 3,

ANTYTRUSTOWE STRASZA­
KI. Od naszego koresponden­
ta w Nowym Jorku — str. 4.

JESZCZE O POLSKO RADZIEC­
KIEJ WYMIANIE NAUKO­
WEJ — str. 4.

1 ZABITY i 200 RANNYCH
WŚRÓD ROBOTNIKÓW FRANCUSKICH

WIĘKSZOŚĆ K O PA LŃ  N A D A L  W  RĘKU STRAJKUJĄCYCH
P A R Y Ż , 22.10 (P A P ). — W  19 dniu strajku górników, sytuacja 

uległa ponownemu zaostrzeniu. W  zajściach, będących następstwem ak- 
q'i policyjnej, 200 osób odniosło rany.

W poszczególnych zagłębiach węglo­
wych sytuacja przedstawia się nastę­
pująco:

NORD I  PAS DE CALAIS
Na północy, gdzie dotychczas strajk

DZIŚ NA POWĄZKACH
E K S H U M A C J A

LI PPE-owców
straconych w czasie okupacji

Na Cmentarzu Wojskowym 
na Powązkach odbędzie się 
24. X. 48 r. (niedziela) o godz. 
11 pogrzeb 31 ekshumowanych 
PPR-owców (spośród 50 Towa­
rzyszy powieszonych przez oku­
panta).

W  tym samym czasie odbę­
dzie się pogrzeb tow. BOGUC­
KIEGO, dowódcy akcji odwe­
towej na Cafe Club.

Zbiórka delegacji partyjnych 
na cmentarzu godz. 10,30.

KW PPR prosi rodziny 10 50 
»traconych Towarzyszach c zgło­
szenie się w niedzielę, dn. 24. 
im. o godz. 10 do KW PPR — 
Al. Jerozolimskie 23 II piętro, 
skąd nastąpi odjazd na Cmen. 
tarz Wojskowy na Powązkach, 
celem wzięci» udziału w po -e_ 
Me powieszonych Towarzyszy.

odbywał się w spokoju, doszło do po­
ważnych zajść, w wyniku których 15 
strajkujących i 20 żandarmów odnio­
sło rany.

Bezpośrednią przyczyną zajść było 
aresztowanie 8 działaczy związków za­
wodowych, którzy zostali uwięzieni w 
Bethune.

Miejscowi górnicy oraz strajkujący 
robotnicy, przybyli z Noeux, Bruay, 
Auchel, Vadin i Maringarbe. utworzy­
li pochód, który udał się pod prefek­
turę, domagając się zwolnienia areszto 
wanych.

Delegacja manifestantów została 
przyjęta przez podprefekta, który zgo 
dził się na tymczasowe zwolnienie a- 
resztowanych, natomiast odmówił 
wstrzymania dochodzenia sądowego, 
zasłaniając się brakiem kompetencji.

Wobec tego manifestancji skierowali 
się ku budynkowi sądowemu, zabiera 
jąc z sobą podprefekta.

Gdy pochód zbliżył się do sądu. zo­
stał nagle zaatakowany przez żandar­
mów, którzy użyli gazów łzawiących i 
kolb karabinów przy rozpędzaniu tłu­
mów. Podczas starcia szereg żandar­
mów zostało obezwładnionych i rozbro 
jonych.

Do zagłębia napływają w dalszym 
ciągu posiłki policji i wojska.

Do Lille przybyło 6 tysięcy żołnie­
rzy z francuskiej strefy okupacyjnej 
w Niemczech.

W Monceau les Mines w zagłębiu pół 
nocnym wszystkie ataki policji zosta­
ły odparte. Strajkujący wzięli do nie­
woli 140 żandarmów, w tym jednego 
pułkownika i jednego kapitana żan­
darmerii

W okręgu Mozeli rząd przystąpił do 
werbowania łamistrajków z Saary.

ZAGŁĘBIE LOARY
Według wiadomości, które nadeszły 

do Paryża w godzinach wieczornych, 
w zagłębiu Firminy doszło do zaciętej 
walki między strajkującymi górnikami 
a policją i wojskiem.

W chwili, gdy górnicy wypierali 
policjantów z szybu Combfort, wojska 
kolonialne otworzyły ogień na straj­
kujących.

Jeden górnik został zabity, a 15 od­
niosło ciężkie rany. Ogółem podczas 
starcia w Firminy ponad 100 osób zo­
stało rannych.

Starcie skończyło się zwycięstwem 
górników. Szereg policjantów zostało 
rozbrojonych. Górnicy byli wspomaga­
ni przez metalowców i miejscową lud 
ność.

Delegacje związków zawodowych de 
arlamentu Loary oraz Rady Miej­

skiej w Roche la Moliere udały się dl 
prefekta, żądając zwolnienia areszto­
wanych.

Najważniejsza kopalnia Couriot znaj 
duje się nadal w rękach górników.

ZAGŁĘBIE CARMAUX
Miasto sprawia wrażenie miejscowo 

ści ,w stanie oblężenia. 5 tysięcy po­

licjantów znajduje się w Carmaux. Ze 
brania publiczne są zabronione.

Kolejarze przystąpili do strajku so­
lidarnościowego.

Górnicy departamentu Tara posta­
nowili nie podejmować rozmów z pre­
fektem, który, korzystając z faktu, że 
delegacja strajkujących została przyję 
ta w prefekturze, polecił policji obsa­
dzenie centrali elektrycznej.

G A R D
Górnicy, wspomagani przez ludność,

ODBĘDZIE SIE W PIERWSZEJ POŁOWIE GRUDNIA
KOIMKIT KOMISJI WSPÓŁDZIAŁANIA PPR I P P S
Komisja Współdziałania PPR i PPS na 

posiedzeniu w dniu 22 października ustaliła 
na podstawie upoważnienia kierownictw cen 
trałnycb obu partii, źe Kongres Zjednoczenio­
wy PPR i PPS odbędzie się w pierwszej 
połowie grr inia br.

P o s t a n o w i o n o  też zwołać na dzień 
3 listopada wspólne posiedzenie K C  P P R  
i C K  W PPS, celem ustalenia daty i porządku 
dziennego Kongresu Zjednoczeniowego.

KONGRES ZJEDNOCZENIOWY P P R  i P P S

Delegacja uczonych radzieckich
przybyła na uroczystości jubileuszowe PAU

W dniu 22 bm. przybyła do War­
szawy delegacja uczonych radziec­
kich. członków Akademii Umiejęt­
ności.

W skład delegacji wchodzą: prze­
wodniczący — prof. Borys Greków, 
historyk. • prof. Borys Wwiedieńskl 
radiofizyk, prof Aleksander Nie- 
smiejanow chemik, prof. Eugeniusz

odbili kopalnie Bességes Moliere-sur- ■ Pawłowski zoolog, dr Iwan Kazański 
Seze i Richard, rozbrajając 30 policjan 
Łów i oficera. Policjanci, uciekając, 
porzucili samochód i stację radiową.

Należy podkreślić, że oddział woj­
ska. okupujący kopalnię Richard, nie
stawiał strajkującym żadnego oporu, 
pozwalając na zajęcie szybu. Robotni­
cy budowlani przystąpili do strajku so 
lidarnośeiowego. Siły policyjne zosta 
ły wycofane j  wszystkie kopalnie, znaj 
dują się w rękach strajkujących.

W Arles zastrajkowali metalowcy.
W godzinach popołudniowych zebra­

ła się w Paryżu, pod przewodnictwem 
prezydenta republiki. Auriola, Rada 
Ministrów, która ma powziąć ważne 
decyzje w związku z sytuacją straj­
kową.

Z G O N  PRYMASA POLSKI
Ks. Kardynała Augusta Hlonda

W PRZEDEDNIU ZJEDNOCZENIA
Ogłaszamy dziś komunikat Komisji Współdziałania P PR  i PPS

0 zwołaniu w pierwszej połowie grudnia br. Kongresu Zjednoczenio­
wego.

Zapowiedź ta nie posiada bynajmniej formalnego tylko znaczenia.
Za zwięzłym tekstem komunikatu Komisji Współdziałania kryje się 
doniosły fakt polityczny.

Jasne jest, że jedność organiczna może być zrealizowana wyłącznie 
na gruncie jedności ideologicznej. Wykuwaniu tej jedności ideowej po­
święcaliśmy wszystkie nasze wysiłki w ostatnich latach wspólnego fron­
tu. Jedność ta dojrzewała w powszedniej wspólnej pracy robotniczych 
dołów obu naszych partii.

Jednakże proces wykuwania jedności ideologicznej hamowany był 
przez silny wpływ prawicowych elementów w PPS, które były wyra­
zem nieprzezwyciężonej nacjonalistycznej i oportunistycznej przesz­
łości PPS. Hamulcem była również silna pozycja centryzmu w kierow­
nictwie PPS, która swym pojednawczym stosunkiem do prawicy pow­
strzymywała proces wytwarzania jedności ideologicznej.

Ale również w naszej Partii, w Polskiej Partii Robotniczej, były 
czynniki, które swoją oportunistyczną postawą wpływały hamująco na 
rozwój tego procesu. Nosiciele prawicowego i nacjonalistycznego od­
chylenia w kierownictwie naszej Partii byli wyrazicielami wzmożonej 
„tendencji do realizowania jedności organicznej „z  całą PPS“ bez eli­
minowania prawicy, wpełzania w kompromisowość ideologiczną w ak­
cji zjednoczeniowej z PPS, zamykania oczu na niebezpieczeństwo od­
chyleń nacjonalistycznych i oportunistycznych w przyszłej zjednoczo­
nej partii“ . (Z  rezolucji sierpniowo-wrześniowego Plenum KC P P R ).

Partia nasza stoczyła zwycięską walkę z prawicowo-nacjonalistycz- 
nym odchyleniem w naszych szeregach. Usunięte zostały czynniki, które 
hamowały w naszej Partii proces wykuwania jedności ideologicznej, 
stworzone zostały jasne podstawy pełnej jedności w tej dziedzinie. 
Lipcowe Plenum Komitetu Centralnego nakreśliło wytyczne do plat­
formy zjednoczeniowej, dając prawidiową ocenę przeszłości i tradycji 
dwóch nurtów w polskim ruchu robotniczym, określając rolę i zadania 
naszej Partii w obecnym okresie historycznym i wytyczając drogę Pol- | 
ski Ludowej w je j rozwoju ku socjalizmowi.

Po le j samej drodze, po linii usuwania hamulców jedności, poszła
1 wrześniowa Rada Naczelna PPS, biorąc stanowczo rozbrat z prawicą, | 
gromiąc je j pozycje polityczne i organizacyjne, a zarazem potępiając 
centrystów, którzy stale szli w sukurs prawicy. Przechodząc od słów do ! 
czynów bratnia PPS przystąpiła do oczyszczenia swych szeregów od 
wszelkich elementów prawicowych, jak również od żywiołów i klasowo

°bcych i wrogich. _ ,
Walka z wrogami jedności, odsunięcie od wpływów tych, którzy tę 

Jedność hamowali lub sabotowali, spotkało się z entuzjastycznym przy­
jęciem ze strony masy robotniczej, rozkołysanej falą niebywałej aktyw­

ności politycznej. . . . .  . ,
W atmosferze te j aktywności polityczne], ogarniającej coraz więk­

sze zastępy robotnicze i chłopskie, wśród zaostrzającej się walki kla­
sowej, w atmosferze walki o czystość szeregów partyjnych realizuje 

-się obecnie spoistość ideowa klasy robotniczej na gruncie marksizmu- 
teninizmu, ta właśnie spoistość, która jest jedynie możliwą podstawą 
zjednoczenia organicznego.

Decyzja o zwołaniu Kongresu Zjednoczeniowego w pierwszej poło­
wie grudnia, a więc za 6— 7 tygodni, świadczy o tym, że na drodze do 
lak pojętej spoistości przezwyciężyliśmy już największe przeszkody, źe 
przebyliśmy już najtrudniejszy etap, że stajemy już bezpośrednio wo­
bec historycznej chwili likw:dacji rozłamu w  klasie robotniczej.

WARSZAWA, 23. 10. (PAP) W dnia 
wczorajszym zmarł w szpitalu Sióstr 
Elżbietanek w Warszawie Prymas 
Polski, kardynał prezbiter Kościoła 
Rzymskiego, Legat Stolicy Apostol­
skiej, Metropolita Gnieźnieński i 
Warszawski, Arcybiskup Gnieźnień­
ski i Warszawski — ka dr Kardyns, 
August Hlond. ■ - '

Po operacji wyrostka robaczkowe­
go, którą przeszedł Kardynał Hlond 
13 października wywiązało się powi­

kłane zapalenie płuc. Pomimo staran­
nej opieki lekarskiej oraz transfuzji 
krwi, nastąpił zgon w piątek 22 paź 
dziemiika o godz. 10.30.

Wyprowadzeń'? zwłok do proka- 
tedry w Warszawie odbędzie się w 
niedzielę 24 bm. o godz. 15, skąd 
we wtorek 26 bm. po uroczystej Mszy 
ńw»~ żatobnei. itwiotki Karriyitóła zo­
staną przeniesione, w myśl ostatnie­
go życzenia, do Katedry św. Jana w 
Warszawie.

M asy pracujące Anglii
w  w a l c e  o p o k ó j

LONDYN, 23. 10. (PAP). — Na
przedmieściu lendyńskifn Wandsworth 
odbyła się wielka manifestacja poko. 
jowa, zorganizowana przez towarzy­
stwo przyjaźni brytyjsko.radzieckiej 
z udziałem lokalnych rad związko. 
wych, towarzystw’ spółdzielczych, księ 
ży kościoła anglikańskiego; itd.

Przemawiając do słuchaczy, wyoeł 
mających po brzegi salę, niezależny 
poseł labcurzystowski Prltt podkre. 
ślił m. in,, że szczególnie silną prze. 
szkodą na drodze do powodzenia pla. 
nów imperialistycznych jest dzisiaj 
klasa pracująca Francji.

Rada związków zawodowych mia.

sta Glasgow uchwaliła rezolucję, do. 
magającą się, by rząd brytyjski zmie 
nił swą politykę zagraniczną

Dyrekcja brytyjska kole-; państwo, 
wych odrzuciła żądania kolejarzy w 
sprawie podwyżki płac o 12 i pól szy 
linga tygodniowo. Podwyżki domaga 
się około 600 tysięcy kolejarzy, jako 
rekompensaty za wzrastające koszty 
utrzymania. Egzekutywa związku ko. 
iejarzy ma dokonać obecnie wyboru 
między skierowaniem sprawy do try. 
bunału rozjemczego lub ogłoszen.a 
Strajku.

matematyk, sekretarz delegacji, dr 
Iwan Gluszenko biolog, dr Konstan­
ty Poroszyn chemik.

Znakomitych gości radzieckich Wi­
tali na Dworcu Gdańskim wicemin. 
Oświaty Krassowska. w imieniu Za­
rządu Głównego Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej wicemin. 
Sprawiedliwości Chajn, ambasador 
ZSRR Lebiediejw oraz licz.ni przed­
stawiciele Polskiej Akademl Umie­
jętności. Uniwersytetu Warszawskie­
go i innych instytucji naukowych.

W dniu jutrzejszym delegacja uczo 
nych radzieckich zwiedzi Warszawę 
po czym wieczorem uda się do Kra 
kowa, gdzie weźmie udział w uro-

czystościach związanych z obchodem 
<5-lecia istnienia Polskiej Akademii 
Umiejętności.

Dar Komitetu
Słowiańskiego w Moskwie 
dla naukowców polskich
Komitet Słowiański w Moskwie ta 

pośrednictwem sekretarza generał- 
n£go  ̂płk Moczą lewa nadesłał na rę- 
C£. Koł»ttetu Słowiańskiego w Polsce 
ok. 350 kg książek naukowych dla 
naukowców polskich. 
t inicjatorem tej przesyłki byt; hi-! 

StOrye.y radzieccy, którzy bawili nie­
dawno w Polsce, a zwłaszcza prze­
wodniczący tej delegacji akademik 
prof. P. N Tretiakow. '

Książki te przeznaczone są dla Mi­
nisterstwa Oświaty. Uniwersytetu 
warszawskiego. instytucji nauko­
wych w Warszawie, Krakowie, Po- 
znaniu. Łodzi i Wrocławiu oraz dla 
Biblioteki Komitetu Słowiańskiego w 
Polsce.

Komitet Słowiański w Moskwie za 
powjada jeszcze bogatsze wysyłki 
książek , słowiańskich do Komitetu 
Słowiańskiego w Polsce.

P o l s k a  p o n o wn i e  w y b r a n a  
do Trybunału Międzynarodowego
PARYŻ. 23. 10. (PAP). W piątek o 

godz. 10.53 rozpoczęło się kolejne po­
siedzenie plenarne Zgromadzenia Ge­
neralnego ONZ. Na porządku dzien­
nym. figuruje sprąwa wyboru 3 .człon­
ków Międzynarodowego Trybunału 
Sprawiedlt w o ści.

Sędziowie Międzynarodowego Try­
bunału Sprawiedliwości, na których 
miejsce mają wejść obecnie nowi kan 
dydaei, pochodzą z następujących kra 
jów: Egipt, Chiny, Kanada, Polaka 
i Jugosławia. Zostali oni wybrani 6 
lutego 1946 r.

W pierwszym głosowaniu zostali 
wybrani Hsu-Mo (Chiny), Badawt

Pasza (Egipt) 1 Read (Kanada). Otrzy­
mali oni 48, 38 j 37 głosów (większość 
absolutna wynosi 30 głosów) oraz w 
Radae Bez.pieCiłe69tWa — 10. 9 i 6 
gjO.iOW, (większośii absolutna <S gło­
sowi.

Sędzia Bohdąn Winiarski (Polska) 
otrzyma) 33 głosy w Zgromadzeniu 
, głosów w Radzie Bezpieczeństwa 
I został wybrany na okres 3-letni 
Ponieważ żaden z pozostałych kan­
dydatów nie otrzymał . wymaganej 
większości głosów, posiedzenie zosta- 
10 odroczone. Wybory piątego sędzie­
go. Trybunału odbędą się w terminie
późniejszym.

R e z o l u c j e  „ m a l e j  s z ó s t k i “
w s p r a w i e  B e r l i n a

Nasz specjalny wysłannik na sesję O N Z  J. MAJSKl telefonuje
wołu je się na arb 40 rozdziału VII 
Karty, ale nazywa sytuację w Ber­
linie „ciężką“ .

(Tekst rezolucji podajemy w cało­
ści osobno).

Po odczytaniu tej rezolucji prze­
mawiali przedstawiciele: Argentyny,
Chin, Syrii, Belgii, Kanady i Ko­
lumbii, którzy wyrażali nadzieję, że 
uchwalone po długich m  adach ,,re­
komendacje" zostaną przyjęte przez 
. strony zainteresowane“ . Same „stro 
ny zainteresowane" jednak na dzisiej 
szym posiedzeniu nie wypowiedziały 
się 1 przewodniczący odroczył posie­
dzenie do poniedziałku oświadczając, 
że trzeba dać wielkim mocarstwom 
czas do przestudiowania rezolucji.

PARYŻ, 2 i października.
Dzisiejsze posiedzenie Rady Bez­

pieczeństwa w sprawie Berlina mia­
ło być „ostatnie i decydujące“ , jak 
zapowiadała prasa. Treść rezolucji 
opracowanej przez „neutralną szóst­
kę" wprawdzie wiadoma była w naj­
ogólniejszych zarysach jeszcze wczo­
raj, ale prasa wytworzyła naokoło 
dzisiejszego posiedzenia atmosferę 
„wielkiego wydarzenia".

Wiadomo było, że rezolucja zosta­
ła opracowana przy współudziale 
Francji, która oczywiście działała w 
porozumieniu ze Stanami Zjednoczo 
nymi i Anglią. Ale sensacją dzisiej­
szego dnia miało być stanowisko ja­
kie zajmie Wyszyński. Licznie zebra­
ną publiczność czekało jednak roz­
czarowanie, ponieważ sesja właśnie 
była pozbawiona wszelkich momen­
tów sensacyjnych i — jak się okaza­
ło— bynajmniej nie była decydująca 
ani ostatnia.

Rezolucja przedstawiona przez 
„neutralną szóstkę“  odpowiadała rze 
czywiście informacjom, jakie były 
podane wczoraj. Szóstka starała się 
uniknąć drastycznych sformułowań 
i samą rezolucję przedstawiła w for­
mie „rekomendacji" — jak to było *a 
powiedziane — licząc się z tym, że 
Związek Radziecki nie uważa Rady 
Bezpieczeństwa za kompetentną do 
przyjęcia decyzji w tej sprawie.

Robotnicy włoscy bronią
s w 0 2 c l i  w s i F S i E t s i t o w  | i r i i c y

RZYM. 23. 10. (PAP). W związku Robotnicy włoscy wystenuia w 
z dostawami marshaJlowskimi, ame- ■ obronie przemysłu Włoch Wszyst 
rykańskie artykuły f* W k i  w l i i i T L m  I7wie
które mogą byc produkowane we ' sity w czwartek Drace m  znak Dro- 
Włoszech, zalewają rynek włoski. W testu przeciwko ‘projektowanym re- 
rezułtacie liczne fabryk; włoskie zo- aukcjom robotników J 
stały unieruchomione, a ich właści- w  fabryce Pignone koło Florencji 
ciele demontują maszyny. j przemysłowcy usiłowali przeprowa-
........... '* 111...........1 Przy pomocy policji lokaut, ńie-

oopuszczając robotników do pracy.
obotnicy pozostali Jednak na swych 

Posterunkach, a 13 tys. robotników 
tego okręgu ogłosiło na znak soli­
darności półdniowy strajk,

komunistyczny Darni przema 
Tląc we czwartek w Izbie Posłów 

debaty nad budżetem mini-

W tym samym czasie, gdy w wiel- ważn^konsekw»«^ ’ na .P**
klej sali odbywało się posiedzenie ! la z un'eni-łi™^ f '  a'‘ P ™>’nlks- 
Rady Bezpieczeństwa, w Komisji Po : skieyo ^  Przenlys,u wIo‘
litycznej przyjęto rezolucję meksy. I WV
kańską, wzywającą wielkie tnocar- 1 stykt • 011 na Podstawie «♦sty-
stwa do porozumienia i współpracy, j wywóu 8tni*:r Pom ysłu  włoskiego, 
celem usunięcia istniejących między ' b!crsH ^  Ekwidowaniem przedsię. 
nimi nieporozumień i zapewnienia ; por^  ,f .wynosz6 ód 1946 r. 400 mi- 
poko.ju. Gdy przewodniczący ozuaj- . w  dolarów. „Jest to kwota zna- 
mtł, że rezolucja przyjęta została w ł ® 'Yyższa od sumy obiecanej nam 
jednomyślnie w sali Komisji po raz __ ^8,T,f ck pomocy marshallowskiej" 
pierwszy rozległy się oklaski. Gloso- °  ~ ~
wanie poprzedziła dyskusja, w któ­
rej kilka państw zaproponowało po­
prawki. Jednakże na wezwanie prze­
wodniczącego, poprawki zostały 
przed głosowaniem wysofane dla za­

manifestowania jednomyślności.

T E K S T  U C H W A Ł Y
przedłożonej Kadzie Bezpieczeństwa

PARYŻ. 23. 10. (PAP). Opracowany 
przez sześć mniejszych państw, człon­
ków Rady Bezpieczeństwa, projekt 
rezolucji w sprawie Berlina brzmi na 
stępująco:

Radą Bezpieczeństwa 
Rozważywszy uważnie szereg wy­

padków, które doprowadziły do obec­
nej poważnej sytuacji w Berlinie, 

świadoma pełnej odpowiedzi a lno-
Rezolucja nie mówi o „sytuacji r ści za utrzymanie międzynarodowe- 

zagrażającej pokojowi", chociaż po- go pokoju i bezpieczeństwa oraz dz:a-

°świadczył poseł Darni.

^rafowa narada 
aktywu wiejskiego PPS
ns^V<H ał W1e3sW CK W PPS zwołał 
de ^Tn 22 bm. ogólnokrajowa nara- 
dr-f ' 'Y1-1 miejskiego partii. W nara- 

wzięh udział m. in. resortowi
„ .• j  ,ł®r,ze do spraw wieiskich woje- 

komitetów PPR oraz kierów 
T o « ? » ,ałów wiejskich WK PPS 

rj,r „ , atern °krad bvły uchwały ra- 
nień ^ 2£ h PPS dotyczące za*ad'łając zgodnie z arb 40 Karty Naro­

dów Zjednoczonych,
celem zapobieżenia pogorszeniu »tę

sytuacji w  Berlinie, szczególnie po­
przez przygotowanie drogi do rozwią­
zania tego zagadnienia

apeluje do czterech rządów, na któ­
rych ciąży odpowiedzialność za sytu­
ację w Niemczech i w Berlinie, jako ; wie dwudniowa rr r
mocarstw okupacyjnych o: j cja Adm,J T  1 3  Konferen'

(Dalszy ciąg na str. 2„giej) wa. rac^ n0 * Samorząd«.

krajowa Konferencja 
aktywu SL

^  dniu 22 października br. roz-
c?Tła »ją w N K w  SL w Wargza_
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Ten nie zawiedzie
Polska prasa atakowała wielo, 

krotnie zachodnich okupantów za
to, że nie wprowadzają w tycie u. 
chwal Konferencji Poczdamskiej w 
dziedzinie denazifikacji. Podkreśla, 
liśmy nie jeden raz, że problem 
ten wygląda rozpaczliwie zwłasz­
cza w strefach okupacji amerykań­
skiej i brytyjskiej.

Teraz możemy już być spokojni 
przynajmniej o jedną część bry_ 
tyjskiej strefy okupacyjnej, o Sale. 
*wik_HaIsztyn. Tam jtiż der.azifL 
kacja będzie przeprowadzona jak 
się patrzy.

Pytacie — dlaczego, skąd ta pew 
ność? No, bo w prow incji Szlezwik. 
Holsztyn istnieje specjalne mini. 
sterstwo denazifikacji. Naturalnie, 
że co innego denn zi fikać ja bez 
specjalnego ministerstwa, a co in. 
nego denazifikacja przy istnieniu 
oddzielnego ministerstwa, powoła, 
nego do tego ustawowo.

Na pewno bardziej nieufni spo. 
śród naszych czytelników wzruszą
* powątpiewaniem ramionami 1 po. 
wiedzą lekceważąco: „ba minister, 
stwo denazifikacji, dobrze, ale 
wszystko jeszcze zależy od tego, 
jak ono będzie pracowało i kto bę. 
<teie ministrem denazifikacji?“

Otóż właśnie, to jest najważniej. 
•ze i dlatego, że wiemy, kto nim 
będzie, jesteśmy zupełnie spokojni
• denazifikację w prowincji Szie. 
swik-Holsztyn.

Albowiem ministrem denazlfl. 
kacj) w prowincji Szlezwtk.HoI. 
sztyn w brytyjskiej strefie okupa­
cyjnej zestal mianowany pan Karl 
Feldmann.

Jakież to wyjątkowe kwalifika­
cje posiada pan Kari Feldnaann, ie 
tak jesteśmy pewni rezultatów je. 
go pracy denazifikacyjnej?

Po pierwsze pan Karl Feldmana 
zna hitlerowców, jak mało który 
Niemiec; można powiedzieć, że zna 
ich jak swoją własną kieszeń. Po 
drugie, pan Karl Feldmann ma o. 
gromne doświadczenie w zw»’eza_ 
ulu organizacyj, działających kon­
spiracyjnie. Po trzecie specjelnie 
dobrze zna Szlezwik-Holsztyn i 
zwalczanie tajnych organizacyj na 
tamtym terenie.

Zna hitlerowców doskonale, bo
sam jest starym hitlerowcem z po. 
ważnym stażem partyjnym. Od ro. 
ku 1,933 zajmował się zawodowe, 
Jako urzędnik Gestapo (dosłownie: 
G E S T A P O ) tropieniem działają, 
cych w konspiracji komunistów ł 
socjalistów niemieckich, których 
pomagał wysyłać do obozów kon­
centracyjnych (zajmował się przy 
tym masową robotą, to znaczy ma, 
sowymi aresztowaniami). A b u  
Szlezwik-Hoisztyn. bo właśnie na 
tym terenie uprawiał Jako wyższy 
gestapowieo swoją działalność ta 
czasów Hitlera.

Można więc być spokojnym • de. 
nazifikację w prowincji Szlezwik. 
Holsztyn, czy nie można? Można 
być zupełnie spokojnym.

Hitlerowiec, gestapowiec, faszy­
stowski oprawca i wreszcie z łaski 
brytyjskich władz okupacyjnych 
minister, Już się o to postara.

(wlk.)

Projekt niemieckiej
d e m o k r a t y c z n e j

konstytucji P i s m o  P r e z y d e n t a  R P
z o k a z j i  3 5 - l eci  a

Lubelskiej Spółdzielni Spożywców

tematem ob rad  K ongresu  L iś c io w e g o
BERLIN, 2X10 (PAP). — W piątek [dać się będzie z 400 posłów, wybiera- 

nastąpiło w Berlinie otwarcie obrad j nych przez obywateli o ukończonych 
Niemieckiego Kongresu Ludowego. j latach 18.

Pierwszym punktem porządku dzień j Konstytucja przewiduje jednak, że
nego był referat o projekcie konsty­
tucji dla niemieckiej demokratycznej 
republiki, opracowany przez wydział 
ustawodawczy Rady Ludowej* pod 
przewodnictwem Otto Grotewohia. Pro 
jekt konstytucji stanowić ma symbol 
dążeń wszystkich demokratycznych sil 
narodu niemieckiego do zjednoczenia 
i niezależności Niemiec.

Główną zasadą projektu jest posta­
nowienie, że cała władza państwowa 
pochodzi od narodu.

Przyszły parlament niemiecki ma 
być wyposażony w szerokie uprawnie 
nia. Kontroli parlamentu, a tym sa­
mym i narodu, podlegać będzie apa­
rat wykonawczy.

Projekt konstytucji przewiduje utwo 
rżenie dwóch izb ustawodawczych: Iz­
by Zgromadzenia Narodowego (Yollrs- 
kammer) oraz Izby Krajów (Laender- 
kammer).

Najwyższym organem władzy w de­
mokratycznej republice niemieckiej, 
będzie Izba Zgromadzenia Narodowe­
go, natomiast w Izbie Ziemskiej repre 
zentowane będą poszczególne prowin­
cje niemieckie.

Izba Zgromadzenia Narodowego skła

E W A K U A C J A  
wojsk radzieckich 

z K o r e i

prawa wyborcze nie będą przysługi­
wać obywatelom, którzy ■występują 
przeciwko organizacjom demokratycz 
nym lub prowadzą propagandę wojen 
ną. Obywatele ci nie będą mogli tak­
że piastować urzędów publicznych o- 
raz stanowisk kierowniczych w dzie­
dzinie gospodarczej i kulturalnej.

Izba Zgromadzenia Narodowego de­
cyduje w przedmiocie nominacji i od­
wołania rządu, który składać się bę­
dzie z premiera oraz ministrów.

Połączone Izby Zgromadzenia Naro­
dowego oraz krajów wspólnie dokona- 

1 ją wyboru prezydenta republiki.
Premiera zamianuje partia, która 

przy wyborach otrzyma najwięcej gło­
sów Jednakże w rządzie muszą być 
reprezentowane również i inne partie, 
w stosunku odpowiadającym ich liczeb 
ności i sile.

Konstytucja stanowi wyraz demo­
kratyzacji życia politycznego, społecz­
nego i kulturalnego w  Niemczech. Pro­
jekt konstytucji stoi bowiem na stra­
ży wolności i godności ludzkiej oraz 
zmierza do ukształtowania życia.

ODPOWIE« GEN. KOUKOW A 
W SPRAWIE WYBOHOW 

DO RADY MIEJSKIEJ W BERLINIE
BERLIN, 23. 10. (PAP). Radziecki 

komendant Berlina, generał Kotikow, 
przesłał odpowiedź pełniącemu obowiąz 
ki nadburmistrza Berlina, Friedensbur 
gowi, dotyczącą jego prośby zezwołe-

MOSKWA, 23. 19. (PAP). Agencja i nia na przeprowadzenie wvborów sa- 
TASS, powołując się na radio korę- j morzadowych.
ańskie donosi, że przez miasto Czen- 
din przechodzą transporty kolejowe 
wojsk radzieckich, ewakuowanych i  
północnej Korei. Ludność koreańska 
serdecznie żegna żołnierzy i ofice­
rów radzieckich, powracających do 
ojczyzny.

Nową dewaluację 
f r a n k a  

już szykują 
Amerykanie

PARYŻ, 23. 10. (PAP). Dziennik 
„Franc Tireur'1 donosi o możliwości 
nowej oficjalnej dewaluacji franka, 
tym razem jedynie w stosunku do 
dolara.

Komendantura wojskowych władz ra 
dffleckich uważa — czytań./ w odpo­
wiedzi -  że wybory samorządowe w 
Berlin:? należy przeprowadzić w jak 
najbliższym czasie ,gdyż zobowiązania 
przedwyborcze, dane wyborcom w 
ISIS r., zostały naruszone przez więk­
szość obecnego samorządu. 
yNie została przeprowadzona demo­

kratyzacja życia społecznego. W za­
chodnich sektorach miasta zgodnie pro 
wadzi się propagandę wojenną i zno­
wu dochodzą do głosu żywioły faszy­
stowskie.

Magistrat berliński zamienił się w 
narzędzie władz anglo-amerykaftskich 
prowadzących antydemokratyczną po­
litykę rozczłonkowania Berlina.

Miasto odczuwa potrzebę wyboru do
Nowy kurs miałby być ustalony ns j organów samorządowych działaczy 

j 285 franków za jednego dolara. j społecznych, którzy potrafią flotrzy- 
Z inicjatywą dewaluacji wystąpiły i mać swoich zobowiązań i zapewnić de 

i amerykańskie koła finansowe. 1 mokratyzaeją żyda politycznego, eko-

Nowymi sukcesami produkcyjnymi 
uczci młodzież radziecka

j u b i l e u s z  K o m s o m  o t  u
płac,

nemieznego i kulturalnego na całym 
obszarze Berlina.

Tylko takie wybory — podkreśla ge 
nerał Kotikow w swojej odpowiedzi — 
mogą się przyczynić do poprawy sy­
tuacji w Berlinie.

Takie wybory są możliwe, jeśli w za 
chodnich sektorach zostaną przywró­
cone elementarne, demokratyczne owo 
body i zostanie zapewniona jedność ad 
ministracyjaa i gospodarcza miasta,

W związku z tym komendant ra­
dziecki podkreśla konieczność:
1 przywrócenia wolności działania 
A związków zawodowych, zabronio­
nych w zachodnich sektorach Berlina 
oraz organizacji inteligencji demokra­
tycznej „Kułturbund", komitetów nie 
mieckiego ruchu ludowego walki o je­
dność Niemiec i sprawiedliwy pokój 
i innych organizacji demokratycz­
nych;

2 zwolnienia osób aresztowanych za 
propagandę jedności Niemiec o- 

raz sprawiedliwego pokoju, jako też 
członków związków zawodowych, 
związku młodzieży niemieckiej i par­
tii jedności socjalistycznej za działal­
ność polityczną;
Q rozwiązania w zachodnich sekto- 
t-ł rach Berlina organizacji o charak 
terze wojskowym i faszystowskim, za 
kaz propagandy faszystowskiej i wo­
jennej ■ w prasie, skreślenia z list wy­
borczych znanych podżegaczy wojen­
nych;
/  przywrócenia jedności organów 
-1 samorządowych oraz policji ber­

lińskiej po przeprowadzeniu czystki 
od elementów faszystowskich, przy­
wrócenia Jednolitego budżetu oraz jed 
nolitej gospodarki miejskiej.

Warunki te — zaznacza generał Ko­
tikow — odpowiadają zasadom tym­
czasowej demokratycznej konstytucji 
Berlina i ich spełnienie przyczyni sic 
do przeprowadzenia rzeczywiście wol­
nych, demokratycznych wyborów

Prezydent. RP Bolesław Bierut prze­
słał do Lubelskiej Spółdzielni Spożyw­
ców z okazji jubileuszu S5-iecia jej 
działalności pismo treści następującej:

W związku z uroczystością 35-ieesa 
Lubelskiej Spółdzielni Spożywców, 
przy powstawaniu której miałem rów 
niei okazję uczestniczyć — pragnę 
przekazać starym jej organizatorem i 
dzisiejszym jej członkom gorące wy­
razy natmnia i najserdeczniejsze poz­
drowienia.

Ludność pracująca Lublina, czyniąc 
i przegląd 35-łefcniego okresu rozwoju 
swej spółdzielni — znajdzie w nim »ie 
wątpliwie wiele momentów, odzwier­
ciedlających przebieg dość znacznego 
odcinka własnych jej dziejów — dzie­
jów klasy robotniczej, walczącej o 
sprawiedliwość «polecaną, o zniesie­
nie ustroju wyzysku i uciska kapita­
listycznego, o prawa i godność czło­
wieka - proletariusza.

Lubelska Spółdzielnia Spożywców 
była tylko Jedną — i w  dodatku Jed­
ną z najbardziej zacisznych — pozycji 
bojowych w tej walce. Tym niemniej 
była to pozycja ważna, mobilizująca 
i kształtująca poczucie woli oraz świa­
domość kierunku I celów walki, która 
mimo swej na pozór ogólnej — spół­

dzielczej — formy nie zatracała migHf
swego klasowego charakteru, to zna­
czy nie zatracała nigdy najściślejsze­
go' związku z podstawowymi dążenia­
mi mas pracujących.

Wierność dla tych podstawowy eh 
dążeń, wytrwałość i niczłomnośó w 
pełnieniu zadań na ważnej, ale trud­
nej pozycji w toczącej się walce kla­
sowej o sprawiedliwość społeczną — 
oto waamienne rysy rozwoju LSS i ła­
dzi, którzy się w niej skupćr.łi, I  właś­
nie dlatego ludność pracująca Lubli­
na może być dumna ze twej spółdziel­
ni, której historia 35-Ietnia jest zara­
zem odzwierciedleniem znacznego od­
cinka dziejów walki o wyzwolenie spo- 
łcezne mas pracujących.

Przesyłając gorące pozdrowienia człon 
kom spółdzielni, jej działaczom i na­
lej ludności pracującej miasta, które 
na przestrzeni całego swego rozwoju 
brało zawsze najczynaiejszy udział w 
kształtowaniu dziejów narodu i szcze­
gólnie żywy udział w kształtowaniu 
dziejów walki polskiego ludu pracu­
jącego — życzę najserdeczniej Lubel­
skiej Spółdzielni Spożywców dalszego 
nie mniej pomyślnego działania w 
kształtowaniu nowego jutra.

W i z y t a  mi n .  N e j e d l y
w  S z c z e c i si i e

Dnia 22 bm. w godzinach rannych 
na głównym dworcu kolejowym, 
przybranym flagami o barwach cze­
chosłowackich i polskich, zajęły miej 
sca liczne oddziały młodzieży szkol­
nej, aby powitać przybywającego do 
Szczecina ministra Szkolnictwa i 
Oświaty Republiki Czechosłowackiej 
prof. dr Zdenka Nejedly. Przybyli 
również na powitanie przedstawicie­
le władz państwowych, samorządo­
wych, wyższych uczelni i. szkolnic­
twa oraz społeczeństwa.

Po uroczystości powitalnej min. 
Nejedly wraz 2? towarzyszącym mu 
szefem gabinetu p. Kohuda, p. dr 
Medwedowa (córką ministra), wice- 
min. Oświaty Jabłońskim i dr Ko-, 
lankowskim udali się na teren por­
tu, aby zapoznać się z bieżącymi pre 
eamś przeładunkowymi i bazą cze­
chosłowacką przy kanale dębickim.

W czasie swego pobytu min. Ne­
jedly był podejmowany przez woje­
wodę szczecińskiego i prezydenta 
miasta.

N a p a s t l i w y  c h a r a k t e r  
r e z o l u c j i  b r y t y j s k i e j

r e d u k c j i  z b r o j e ń
p o w s z e c h n ą  k r y t y k ą

w  s p r a w i e
s p o t k a !  się z

i. MOSKWA, !3. 19. (PAP). W «sta 
| uczczenia nadchodzącej daty jubiłeu- J  szu Komsomolu nowymi nskeesami 
i  wytwórczymi, przeszło 500 tysięcy 
młodych robotników przemysłu mos­
kiewskiego stanęło obecnie do stacha- 
nowskiego wyścigu pracy. Z tej licz­
by przeszło 200 tjrsięcy wykonało Już 
swe indywidualne normy całoroczne, 
a 19 tysięcy — plany 5-ietnie.

Łączna wartość produkcji, wykona­
nej dotychczas prze« młodzież robot-

o  m  o

ponad wynosi

W IE C Z Ó R  P O E T Y C K I
P O Ś W IĘ C O N Y  T W Ó R C Z O Ś C I

P u s z k i n a  i M i c k i e w i c z a
Staraniem Centralnego Klubu To­

warzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec 
kiej odbył się wczoraj w sali koncer­
towej przy Al. Wyzwolenia wieOTiór 
poświęcany twórczości Puszkina i Mic 
kiewicza. Literackiego opracowani« 
wieczoru dokonał Jerzy PomianowskL 
Prelekcję wygłosił Janusz Strachocki, 
Utwory Puszkina i Mickiewicza recy­
towali artyści Teatru Polskiego K. Lu­
bieńska, Z. Małynicz, S. Dutkiewicz, 
K. Wołejko i St. ZelińskL

Wielkie uznani« zebranych zdobył 
wiersz Puszkina pt. .(Prorok“ recyto­
wany przez Karolinę Lubieńską oraz
„Trzech Budrysów“, których ostatnie j  osobowa dełegacj 
trzy zwrotki tłumaczone przez Pusz- j  słowackiej.
kina wypowiedział w języku- rosyj- j .. .........- ....... .....
skim St. ŻeHńsdd. j

Wieczór zakończono fragmentem z !
„Pana Tadeusza", w którym Miokie- j 
wicz wyraża swoje najgłębsze nadzie- j 
je, że utwory jego zabłądzą kiedyś pod \ 
każdą strzechę wieśniaczą.

niczą Moskwy 
1.200 mil. rubli.

Na terenie Ukrainy radzieckiej prze 
»zło 600 tysięcy młodzieży robotniczej 
bierze czynny udział we współzawod­
nictwie socjalistycznym dla uczczenia 
30-letniej rocznicy istnienia Komso- 
mołu.

MŁODZIEŻ CSR 
b i e r z e  u d z i a ł  

w  jubileuszu Komsomołn
PRAGA, 22.18. (PAP) — Z okazji

30 rocznicy istnienia Komsomołu od 
była się w Pradze manifestacja mło­
dzieży czechosłowackiej. Na uroczy­
stym zebraniu przemówił wicepre­
mier Plerłinger.

Na zaproszenie Antyfaszystowskie­
go Komitetu młodzieży radzieckiej 
uda Się w najbliższych dniach 3- 

mł odzieży ezecho-

PARY2, 21.10 (PAP), — W trakcie 
dyskusji nad radziecką propozycją roz 
urojeniowa w drugiej podkomisji, wy­
łonionej prifcz Komisję Polityczną 
Zgromadzenia ONZ, zabrał m. ta, głos 
delegat radziecki Malik, który polemi­
zował z anglosaskimi krytykami pro­
jektu radzieckiego.

Stwierdził on na wstępie, te całko­
wicie bezpodstawne są wywody dele­
gata Stanów Zjednoczonych Osfcoma

Przedstawiciel Stanów Zjednoczo­
nych mówił np,, że nie może przyjąć 
tej części wstępu do projektu rezolu­
cji radzieckiej, ys której mowa o tym, 
iż dotychczas nie zrobiono praktycznie 
nic, by wprowadzić w życie uchwały 
Generalnego" Zgromadzenia w sprawie 
energii atomowej i w sprawie zasad 
powszechnego uregulowania i zmniej­
szenia zbrojeń.

Czy pan Osborn może to przyjąć e?y 
ni« — powiedział delegat radziecki — 
pozostaje faktem, że dla wprowadze­
nia w  tycie tych uchwał istotnie do­
tychczas nic nie zrobiono, a to przede 
wszystkim dlatego, że delegacja USA, 
ciesząc się poparciem niektórych in­
nych delegacji, usiłowała podyktować 
swą wolę tzw. mniejszości, tj, narzu­
cić dogodny dla USA plan kontroli 
nad energią atomową i sparaliżować 
wykonanie uchwał Generalnego Zgro­
madzenia o redukcji zbrojeń.

Wiceminister Malik podkreślił na­

stępnie, te ni« odważając się na zu­
pełni« otwarte wystąpienie przeciwko 
meritum propozycji rozbrojeniowej 
ZSRR, delegaci bloku angi© - amery­
kańskiego rzucają demagogiczne fra­
zesy o „żelaznej kurtynie“, .piątej 
kolumnie" itd. Delegat radziecki potę­
pił również obłudą tych d«3egacjo, któ­
re rwą niechęć do przyjęcia propozy­
cji radzieckiej maskowały wysuwa­
niem wszelkiego rodzaju wstępnych 
warunków, których wykonanie jest 
rzekomo niezbędne przed rozpoczę­
ciem redukcji zbrojeń.

Pod komisja rozpoczęła następni«) dy 
skusję nad projektem rezolucji, wnie­
sionym prze* delegację brytyjską. 
Projekt ten również nie zawiera żad­
nych konkretnych zaleceń, lecz tylko 
gołosłowne oskarżenia pod adresem 
tzw. mniejszości i zupełnie nieobowlą- 
żujące deklaracje.

Przedstawiciel Polski dr Suchy pod­
dał rezolucję brytyjską surowej kry­
tyce, stwierdzając, że po raz pierw­
szy w historii ONZ jedna a delegacji 
usiłuje w oficjalnym dokumencie 
usankcjonować podział na tzw. „mniej 
szość“ i „większość“.

U podstaw rezolucji brytyjskiej le­
żą tezy. których nikt nie mógł udo­
wodnić. Rezolucja ta, zawierająca je ­
dynie napaści polityczne na państwa 
będąc« członkami ONZ, zmierza do te­
go, by uniemożliwić jakiekolwiek po-

Szpice! niemiecki -  Kard Whitehead
p r z e d  s ą d e m  w  W a r s z a w i e

Tekst rezolucji „malej 6
(Dokończenie ze itr. 1-ej)

t t

1) Niedopuszczenie do jakichkol­
wiek wypadków, która by spowodo­
wały pogorszenie się obecnej sytuacji 
w Berlinie,

2' Równoczesne podjęcie, mianowi­
cie w dniu notyfikowania tej rezo­
lucji czterem zainteresowanym rzą­
dom. kroków, potrzebnych do wyko­
nania punktów A i B, które następują
poniżej. , .

Punkt A: Natychmiastowe odwo­
łanie przea wszystkie strony wszyst­
kich ograniczeń komunikacyjnych, 
transportowych i handlowych pomię­
dzy Berlinem i zachodnimi 8trefla m. 
Niemiec oraz ograniczeń transporto­
wych i handlowych do i z radzieckiej 
strefy okupacyjnej w  Niemczech u- 
waiając za takie rąprsmiczema te. któ­
re mocarstwa okupacyjne wprowadzi 
iv po dniu 31 marca 1948 r.
' Punkt B: Natychmiastowe spotka­
nie czterech gubernatorów wo*sko- 
wych, mające na celu unifikację wa­
luty w Berlinie w  oparciu o radzaec- 
ką markę okupacyjną. Czterej guber­
natorzy wojskowi ustalą warunki o.a 
■. ro wadzenia, obiegu i  dalszego u*
i - a radzię^itei._P>aLLki  okupacyjnej
jako jedynej wa.uty ö*a cał&eo Ber-

j Dnia 22 bia. Sąd Okręgowy w War- 
1 sza wie przystąpił do rozpatrzenia 
! »prawy dyrektora technicznego ia- 
| bryki E. Wecel z okresu okupaej i 
i Karola Whiteheada ob. polskiego, 

lina oraz przygotują wycofanie mar- i oskarżonego o współpracę z władza- 
ki zachodniej B. ! mi niemieckimi i prześladowanie za-

Wszysłiko to ma nastąpić zgodnie s j trudńionych w fabryce robotników 
warunkami ustalonymi we wspólnych i polskich.
instrukcjach, przekazanych czterem ! Jak wynika z odczytanego aktu ©- 
gubernatorom wojskowym w Beri.- j »karżenia Whitehead objął stamowis- 
nie. a uzgodnionych przez cztery rzą-j ko dyrektora technicznego fabryki 
dy w Moskwie i wydanych w dniu j  Wedla w 1942 r. W tym czasie pro- 
30 sierpnia 1948 r. Zadanie to ma j dukcja fabryki przeznaczona była cał 
być wykonane pod kontrolą komisji j kowicie dla władz, wojska i policji 
finansowej czterech mocarstw, której j  niemieckiej. Na stanowisku dyrektora 
organizacja, pełnomocnictwa i odpo- i technicznego Whitehead da.żąc do u-

stwa groził działalności politycznej 
robotników.

Organizacja PPR przeprowadziła
przeciwko Whiteheadowi i  wykonaw­
cy jego zarządzeń Kartonowi szczegó-
łowe śledztwo, które ustaliło, i i  Kar- ! (alnośel w AK.

potrafi jednak podać ani pseudoni­
mu swego dowódcy, ani też krypto­
nimu lub nazwy jednostki 'AK, do 
której rzekomo należał oraz nie po­
trafi przedstawić sądowi swej dzia-

wiedzialność zostaną określone w wy­
żej wypomnianych instrukcjach. 

Punkt C: Dzień 20 listopada 1948 r. 
jeet datą wprowadzenia przewidda-
nych w ostatniej części punktu B za 
rządzeń.

3) W przed ągu następnych 10 dni 
Po wykonaniu zarządzeń, przewidzia­
nych w punkcie B względnie w dniu, 
uzgodnionym pomiędzy czterema rzą­
dami. należy wznowić rokowania ra­
dy ministrów spraw zagranicznych 
w sprawie wszystkich istotnych za­
gadnień dotyczących Niemiec jako 
całości.

Projekt rezolucji został podpisany 
przez delegatów Argentyny. Belgii, 

er-Jjgjjn, Kanady, Kolumbii {  Syrii

zyskania jak największej produkcji 1 
wydajności pracy zorganizował w fa­
bryce. przy współudziale zatrudnio­
nych w fabryce agenta Gestapo Kar- 
tona i voliksdeutechki Sćhifke, sieć 
sapiegowską, która donosiła o każdym 
zaniedbaniu w pracy lub o prowadzo­
nej przez robotników akcji wyzwo­
leńczej lub sabotażowej. Groźbami 
zwolnienia z pracy Whitehead usiło­
wał zmusić robotników do wydawa­
nia swych towarzyszy pracy.

Działająca na terenie fabryki za­
konspirowana komórka PPR rzuciła 
hasło sabotażu polegającego na 
zmniejszeniu wydajność1 pracy 1 zni­
szczeniu produkcji. Wprowadzony 
prze« oskarżonego system donosiciel-

tom był agentem Gestapo, zaś Whita­
ńca d miał łączność z gestapowcami. 
Na podstawie wyników śledztwa or­
ganizacja PPR wydała na Kartona 
wyrok śmierci, który został wykona­
ny w 1944 roku na terenie fabryki.

Whitehead otrzymał wówczas o- 
strzezenie. Powzięciu ostatecznej de­
cyzji w jego sprawie przeszkodził wy­
buch powstania.

Oskarżony Whitehead do winy się 
nie przywiał, wypiera się swej współ­
pracy z Gestapo, twierdząc, te jakoby 
nie wiedział, iż jego główny współ­
pracownik Karton był agentem Ge­
stapo, zaś swą bytność w  gmachu 
Gestapo w Alei Szucha tłumaczy 
tym, iż został tam wezwany w celu 
wyjaśnienia sutego angielskiego po­
chodzenia. Oskarżony przyznaje się 
jedynie do utrzymywania przyjaz­
nych stosunków towarzyskich z ge­
stapowcem Roehrom oraz — jak 
twierdzi sam — zę swym przyjacie­
lem z czasów przedwojennych Reichs­
deutschem Dehmem, który ożenił s:ę 
z, kuzynką oskarżonego.

Twierdzi on, że w 1944 roku został
zwerbowany do Armii Krajowej, nie

Przesłuchiwani następnie w toku 
postępowania dowodowego świadko­
wie powołani »pośród robotników 
Pracujących w okresie okupacji w 
firm'® E. Wedel zgodnie stwierdzają, 
te za najdrobniej«?.® uchybienie w 
pracy ©skarżony stosował wobec ro­
botników różne szykany. ,

Świadek Zygmunt Szafrański — 
i robotnik Wedla — stwierdza, że o- 
skarżony Whitehead publicznie gło­
sił: „Trzeba pracować, żeby Niemcy 
wygrali’“.

Świadek Jerzy Gont®.raid — sekre­
tarz komitetu dzielnicowego PPR 
Warszawa - Praga z okresu okupacji. 
zeznaje, że działające na terenie fa­
bryki Wedla komórki PPR, jak rów- 
nleż i organizacja AK, na skutek sy­
stemu donosicielsfwa 1 szpiclo wania 
wprowadzonego prze* Whiteheada i 
Kartonu były narażone na p-oważne 
niebezpieczeństwo w swych pracach 
niepodległościowych.

Świadek potwierdza szczegóły ak­
tu oskarżenia, dotyczące łączności 
Whiteheada z Gestapo

Sąd odroczył rozprawę do dnia na- ' przeprowadraną w Upcu
stępnega j wabiły meksykańskiej.

rezuBuenie w sprawi« redukcji ehre« 
jeo. Delegat polski zaproponował, by 
delegacja brytyjska zdjęła swą rezo­
lucję z porządku dziennego! lub też by 
podkomisja rezolucję tę odrzuciła.

Przedstawiciel Salwadoru wyra*® 
zdumienie, że delegat angielski' mm 
nie wycofuje swej rezolucji, ołror® —- 
jak oświadczył — postanowił popie­
rać rezolucę francuską z poprawkami 
amerykańskimi.

Przewodniczący, widząc, że więk- 
saość członków Podkomisji jest uspo­
sobiona nieprzychylnie w stosunku do 
rezolucji angielskiej, sam zapytał 
przedstawiciela Wielkiej Brytanii czy 
nie zechce on zdjąć rezolucję z porząd­
ku dziennego. Jednakże delegat bry­
tyjski odmówił uwzględnienia tych 
ogólnj^ch życzeń i podkomisja musia­
ła kontynuować bezużyteczne dysku­
sję na temat jego rezolucji.

Delegat Belgi* stwierdził, że również 
delegacja belgijska nie może poprzeć 
rezolucji brytyjskiej, która —  jego 
zdaniem — posunęła się zbyt daleko 
w swych oskarżeniach pod adresem 
niektórych państw. Inne punkty re­
zolucji brytyjskiej spotkały sie także 
z krytyką przedstawiciela BelaiL 

-----o-----

Poseł Argentyny  
przybył do Warszawy
W dniu 22 bm. przybył d© Warsza­

wy poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny Republiki Argentyńskiej 
P. Martin Luis Dragę.

X
Minister Dragę urodzony w roku 

1903, prawnfle z wykształcenia, jest 
dyplomatą zawodowym. W służbie mi­
nisterstwa spraw zagranicznych pozo­
staje od roku 1923. Był konsulem w 
Genui w r. 1931, w Antwerpii w roku 
1932, w Sant Jago (Chile) w latach 
1933-35, w Nowym Jorku 1935-37, kon­
sulem generalnym w San Francisco 
w latach 1938-45, pierwszym sekreta­
rzem ambasady w Ottawie w  latach 
1945-46, radcą ambasady w Waszyng­
tonie w latach 1943-48, charge d‘attai- 
res Argentyny w Waszyngtonie i rad­
cą z tytułem ministra w roku 1943. 

-----o------

D  WASZYNGTON. ’Według infor­
macji * tutejszych kół urzędo­

wych. wielce prawdopodobne jest 
przedłużenie na rok następny ame­
rykańskiej „pomocy“’ dla Grecji. Pro­
jekt ten tłumaczy się niepowodze­
niem dotychczasowej akcji militarnej 
przeciwko greckiej armii demokra­
tycznej.
1—1 BUDAPESZT. Kongres węgier­

skich związków' zawodowych n- 
chwalit wyasygnować 100 tvgięcy , 
forintów na rzec* strajkujących Kór­
ników francuskich.
O  MEXICO CITY. W czwartek po- 

dał się do dymisji meksykański 
minister gospodarki narodowej Anto. 
nio Rui* Gałindo. Prasa meksykań­
ska ostro krytykowała Gałindo **

dewaluacją
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„TA AKCJA MOBILIZUJE N A SZĄ  PARTIĘ**

Kilka uwag o doświadczeniach organizacji łódzkiej P P R
Pokoje czarne od dymu, dyskusje na 

korytarzach, w przejściach, nawet na 
«chodach, telefon alarmujący bez przer 
wy, praca od rana do późnej nocy — 
oto atmosfera, którą zastałam na dziel 
minach partyjnych organizacji łódzkiej. 
Do dnia wczorajszego odbyło się prze­
sado 160 zebrań, poświęconych oczy­
szczeniu szeregów partyjnych od ele­
mentów obcych 1 niepożądanych.

O czym świadczą dotychczasowe ze 
brania? Jaki jest bilans pierwszych 
dni, co mówią, jak je oceniają aktywi­
ści i towarzysze?

Z jakim oddźwiękiem spotkała się 
akcja w terenie, w fabrykach, w biu­
rach, urzędach i kol ach terenowych.

OTO JEST TWÓJ WRÓG KLASOWY
przede wszystkim trzeba stwierdzić, 

Źa reakcja koła zależy przede wszyst 
Irtm od przygotowani», a ściśle od ma­
teriałów, od sumienności, z Jaką egze­
kutywa koła do zebrania ^poświęcone­
go czyszczeniu szeregów się przygoto­
wała:

Kolo partyjne przemysłu miejsco­
wego usunęło z koła dyrektora Pru- 
żańskiego.

Tow. Prużański ,,rządził“  zlbytem. 
Rządził i dzielił, tylko, że dzielił nie 
zupełnie równo, Dobry towar, pożą­
dany, estetyczny, szedł do prywat­
nych hurtowników. Brzydszy, gor­
szy lub wybrakowany do spółdzielni. 
Rezultat? W sklepach prywatnych 
można było nabyć lepszy gatunkowo 
towar, a żony tychże pracowników 
łódzkich kupowały w spółdzielniach 
„wybierki“ .
Towarzysze z egzekutywy potrafili 

W sposób jasny, życiowy pokazać 
prawdziwe oblicze wroga klasowe­
go, bezpośrednią szkodę, jaką działal­
ność dyr. iPrużańskiego wyrządziła lu­
dności pracującej Łodzi,

Rezolucja: dyrektor Prużański zo­
staje, jako wróg klasowy, usunięty z 
szeregów naszej Partii. Po ożywionej 
dyskusji, za wnioskiem egzekutywy 
głosowało całe koło.

Czy zawsze dyskusja jest tak oży­
wiona, argumenty przytaczane przez 
egzekutywę rzeczowe i  konkretne?

Na terenie Powszechnej SpóhMcI 
ni S p o żyw có w  magazynier, tow. Do­
miniak upija się stale i systematy­
czni®. W tym stanie zamykał maga­
zyn, opuszczał pracę, zaniedbywał 
obowiązki Tow. Dominiak z usposo­
bienia człowiek wesoły, uczynny, 
jest ogólnie łubiany przez koło, któ­
ra sprzeciwiło się udzieleniu naga­
ny. przecież. „Dominiak to taki chłop, 
że tylko do rany przyłożyć".
My zaś ze swojej strony mamy po­

ważną obawę, że egzekutywa koła nie 
potrafiła wykazać całej szkodliwości 
skutków stałego opilstwa.

A  skutki były fatalne. Robotnicy wy 
Stawali godzinami przed magazynem, 
nie mogąc zabrać się do wyładunku. 
Sklepy spółdzielni z kolei nie mogły 
doczekać się towaru i  znowu żony 
tychże pracowników nie raz i  nie dwa 
niepotrzebnie przez kilka godzin wy­

czekiwały przed sklepem... bo jeszcze 
nie było w  Centrali wyładunku.

Wydaje nam się, że gdyby dyskusja 
poszła w  tym kierunku, po tej linii 
„dobry chłop" otrzymałby co najmniej 
naganę, która by może Dominiaka, to­
warzysza przywiązanego do Partii, po 
stawiła na nogi.

NIE WOLNO MILCZEĆ

Na kole „przygotowawczym tkal­
ni" PZPB Nr 2, (dawniej „Poznań­
ski") omawiano kilka godzin sprawę 
majstra, nałogowego pijaka. Towa­
rzyszki, które skarżyły się uprzed­
nio, że tcw. majstra trudno trzeźwe­
go spotkać, że żie, gTubiańsko odno­
si się do pracownic, na kole jakoś 
zamilkły, trzymając się uparcie w 
rezerwie.

Skonsternowana przedstawicielka 
Komitetu Partyjnego nie widziała in 
nej rady, jak wyprosić na pewien 
czas obwinionego z koła. Dopiero 
wtedy rozwiązały się języki.

X
Na kole Centrali Kraj. Sur. Włókn. 

stanęła sprawa dyr. Woźniaka. Jeże­
li robotnik chce się do tow. Woź­
niaka dostać, musi się meldować o 
24 godziny naprzód. Kiedy zdarzyły 
się w fabryce zaległości w wypła­
cie (na skutek niedbalstwa), dyrek­
tor Woźniak nie chciał rozmawiać z 
radą zakładową, proponując: t— mo­
żecie iść sobie na ulicę i urządzać 
demonstrację, proszę...

Po dyskusji głosowanie zostało od 
łożone. Towarzysze nie chcieli w o- 
becnośei dyr. Woźniaka głosować.
Obawa, rezerwa, strach przed kryty 

kowaniem przełożonego, to czynniki, 
które jeszcze nadal w pewnym stopniu 
hamują krytykę. Zaznaczamy, że przy 
kłady te (jeżeli chodzi o koła robotni­
cze), nie są bynajmniej regułą. Prze­
ważnie krytyka i samokrytyka spot­
kały się z szeroką aprobatą i aktyw­
nością ze strony kół organizacji łódz­
kiej. Dotyczy to szczególnie kół fabry 
cznych i produkcyjnyc^

Instynkt klasowy, który robotniko­
wi nie pozwala milczeć — „niech mnie 
szykanuje, a będę mówił" — rozpętu­
je szeroką dyskusję, wywołuje kryty­
kę i samokrytykę.

Gorzej pod tym względem przedsfca 
wia się sytuacja na- kołach urzędni­
czych i mieszanych. O ile zebrania kół 
w fabrykach są ożywione, trwające 
często 4 — 5 godzin, połączone z dy­
skusją, to w  ośrodkach urzędniczych 
strach lub kumoterstwo nieraz zamy­
ka usta na kłódkę, a „dobre wycho­
wanie", zasada „ty mnie nie rusz, to 
i Ja ciebie zostawię w  spokoju", nie­
raz święci swoje triumfy.

A  więc wniosek: w  pierwszym rzę­
dzie towarzysze nasi muszą zrozumieć, 
że Partia do „odgrywania się" nie do 
puści, że będzie próby takie zwalczać 
bezwzględnie. Z drugiej strony trzeba 
wzmocnić akcję propagandową i u- 
świadamiającą, szczególnie wśród ty­
sięcznych rzesz uczciwych pracowni­

ków umysłowych, akcję obmyślaną 1 
przygotowaną.

KOŁO PARTYJNE DECYDUJE
Warto zanotować ciekawy, powtarza 

jący się objaw na kołach mieszanych 
(składających się z urzędników i  ro­
botników). O ile dotychczas robotnicy 
często milczeli, zostawiając głos bar­
dziej „wykształconym" towarzyszom, 
to dziś zerwali z biernością, atakując 
śmiało, przeprowadzając szczerą sa­
mokrytykę i żądając jej od innych. 
Przy tym dyskusja nad zróżniczkowa­
niem kar, poczucie ważności decyzji 
koła i odpowiedzialności przed Partią, 
oto wielkie i pozytywne momenty, któ 
re sygnalizują nam pierwsze dni ak­
cji.

W obronie robotnicy z fabryki 
' „Duracz" (wniosek eg?.. o usunięcie), 

zwarcie stanę1! towarzysze, argumen. 
tując, że koło było mało aktywne, 
nie wciągało do współpracy, a towa­
rzyszki mają niejednokrotnie tak 
ciężkie warunki, że trudno je zbyt 
ostro sądzić, należy je raczej wy­
chować partyjnie i udzielić im po­
mocy.

X
Na „Poznańskim“  dyskutowano 

sprawę tow. Karolaka, oskarżonego 
o pijaństwo. (Wniosek egzekutywy: 
— ostra nagana). Dyskusja była oży 
wiana, glosy za i przeciw. Tow. Ka­
rolak oświadczył, że postara się nie 
pić więcej, złożył szczerą samokry­
tykę i poprosił koło o wyrozumia­

ły fabryce papieru w Mirkowie ko. 
ło Jeziorny odbył się wiec robotni­
ków zakładu, w czasie którego po­
nad 1000 zebranych jednomyślnie 
podjęło uchwałę, w której deklarują 
1 proc. swych zarobków za miesiąc 
październik na rzecz pomocy straj- 
kuiącym robotnikom francuskim.

X
W sali Teatru Miejskiego w Bia­

łymstoku odbył się w  dniu 21 bm.

P A R Y Ż  22. 10. fP A P ). —  P o lsk a
sekcja Generalnej Konfederacji Pra. 
cy okręgu paryskiego uchwaliła rezo­
lucję w sprawie pomocy dla strajku­
jących górników francuskich. Pewna 
ilość dziecj strajkujących górników 
będzie rozmieszczona wśród rodzin 
polskich robotników, zamieszkałych 
w okręgu paryskim.

Uchwalono też apel, wzywający 
wszystkich Polaków we Francji do 
wzięcia udziału w akcji pomocy.

Z  całej Francji napływają liczne re 
zolucje, zgłaszające solidarność ze 
strajkującymi górnikami. Kilkunastu 
wybitnych artystów i literatów, któ­
rzy przebywali w  zagłębiu węglo­
wym, ogłosiło apel, wzywając do or­
ganizowania imprez artystycznych, 
których dochód zostałby przeznaczo­
ny dla górników.

Również szereg profesorów wyż­
szych uczelni oraz Instytutu Badań 
Naukowych potwierdziło publicznie 
swą solidarność ze strajkującymi.

lość. Kolo po dłuższej dyskusji zde- j 
cydowało udzielić w tym wypadku j 
zwykłej nagany.
Ten wzrost aktywności, poczucie j 

swoich praw i obowiązków, wagi koła 
partyjnego, to poważne pozytywy, któ 
re organizacja łódzka może i powinna 
zanotować na swoje dobro. Trzeba 
przyznać, że nie ma spraw, dotyczą­
cych członków koła, które by były decy. 
dowane poza kołem, a decyzje koła 
sprzeczne (często słusznie) z wnioska­
mi egzekutywy, świadczą o jego samo­
dzielności i wzmożonej aktywności.

Tow. Małkowska — II sekretarz 
PZPB 2 (21 kół partyjnych) oświadcza 
nam z dumą: „Ta akcja mobilizuje na 
szą organizację".

A  doświadczenia pierwszych dni do­
wodzą, jak bardzo duma ta jest uza­
sadniona. Już dziś się okazało, jak wie! 
kie 1 głębokie jest przywiązanie na­
szych towarzyszy (i tych, którzy zbłą­
dzili w  swojej pracy dotychczasowej) 
do Partii, jak wielką wagę przykłada­
ją do jej wyroków.

Na tymże „Poznańskim" sekretarz 
koła, tow. Kwiatkowski, zapropono­
wał udzielenie nagany ojcu swoje­
mu (członek tego samego koła) za 
lekceważący stosunek do pracy par­
tyjnej. Tow. Kwiatkowski (ojciec) 
zabrał głos, przeprowadził samokry 
tykę i oświadczył, że dumny jest z 
syna, którego on, jako stary komu­
nista (członek KPP), wychował w du

wielki wiec białostockiej młodzieży, 
zwołany przez ZMP w celu wyraże­
nia solidarności i moralnego popar­
cia dla młodego pokolenia klasy ro­
botniczej Włoch i Francji, walczących 
z uciskiem i terrorem kapitalistycz­
nym, panującym w tych państwach.

Po wiecu została przeprowadzona 
zbiórka na rzecz pomocy strajkuj ą-

Biuro Polityczne francuskiej partii 
komunistycznej ogłosiło komunikat, 
w którym popiera całkowicie akcję 
górników i piętnuje użycie sił poii. 
cyjnych przeciwko strajkującym.

Związek Młodzieży Republikańskiej 
przekazał bogate dary na rzecz gór. 
ników.

Chłopi z Landes postanowili przy. 
jąć 100 dzieci strajkujących.

W Paryżu odbył sdę na znak soli. 
darności strajk pracowników fabryki 
gazu „La Villette‘‘,

W Mans kolejarze przerwali pracę 
na 48 godzin.

Robotnicy portowi w  Dunkierce i 
w Rouen odmawiają wyładowywania 
statków z węglem.

W okręgu paryskim zbiórka pie­
niężna przekroczyła 12 milionów 
franków.

Dary pieniężne . nadeszły od zwią­
zków zawodowych Węgier i Czecho­
słowacji.

chu marksistowskim. Tow. Kwiat­
kowski przyrzekł zmienić swój sto­
sunek da pracy partyjnej. Ojciec i 
syn w zgodzie opuścili zebranie.
Do poszczególnych komitetów napły 

wają, począwszy od wtorku, protesty' 
o niesprawiedliwy osąd, odwołanie, 
preśby o łagodniejszy wyrok.

Słuchacz Technikum Włókienni­
czego, tkacz z zawodu, Woickl Zdzl- | 
sław, pisze do Komisji Kontroli: 1 
„Proszę o powtórne rozpatrzenie 
zwolnienia z szeregów Partii ze 
względu na to, i i  sekretarz koła PPR 
przy Państw. Techa. Włóka, nigdy 
się do mnie nie zwracał z żadną pro 
pozycją pracy i nie wykazał żadnej 
aktywności do wciągnięcia do robo­
ty towarzyszy mniej czynnych. Dsśa 
łalność moja na terenie koła by.i 
mała, ale na pewno stan ten zmie­
ni się,"

X
Na kole w Elektrowni jeden towa 

rzysz wprost płakał, mówiąc: „Za­
bierzcie mi wszystko, tylko zostaw­
cie mi Partię, która jest mi droższa 
nawet od mojej rodziny. Błędy po­
pełniałem z nieświadomości."

Na dzielnicę partyjną przychodzą 
robotnicy I proszą: „Wyrzućcie nas 
z pracy, ale nie z Partii".

OSTROŻNIE WYROKOWAĆ
Ta reakcja ze strony większości to­

warzyszy, osądzonych przez organiza­
cję łódzką, winna być także ostrzeże­
niem dla Komitetu Łódzkiego i dziel­
nic, dla trójek partyjnych i egzekutyw 
kół. Chodzi o unikanie lekkomyślnego 
osądu, o obronę przed schematyzacją 
akcji.

Egzekutywa koła „Ruchu" (Dzielnica 
Staromiejska), podała wniosek o usu­
nięcie z koła jednego z towarzyszy. 
Powód: — nieprzychodzenle na zebra­
nia. Koło wniosek egzekutywy przegło 
sowało. Obwiniony towarzysz, niewy­
kwalifikowany robotnik, poza swoją 
pracą podjął się przykrej, a koniecznej 
dodatkowej roboty na zakładzie (czy­
szczenie ubikacji). Biorąc pod uwagę 
brak uświadomienia i wyjątkowo cięż 
kie warunki pracy, kolo postanowiło 
towarzysza tego nie usuwać 1 zająć się 
nim specjalnie.

Jest wielu takich towarzyszy, robot 
ników przemysłu łódzkiego, którzy nie 
pracowali dotąd aktywnie, nie udzie­
lali się Partii, nie płacili składek. Jest 
wielu towarzyszy, którzy pod tym, czy 
innym wpływem ulegają pijaństwu, a 
chcieliby z nałogu się uwolnić. Koło 
partyjne, osądzając towarzysza, musi 
postawić sobie pytanie: co zostało zro 
bione w  tym kierunku, aby obwinio­
nego wciągnąć do pracy, uaktywnić, 
urobić politycznie. Jeżeli nic, należy 
uderzyć się w własną pierś 1 rde re­
zygnować z prób przyciągnięcia mało 
uświadomionego, biernego towarzy­
sza, do pracy-partyjnej.

Obecna akcja, akcja, która ożywiła 
nasze życie partyjne, wpłynęła na 
wzrost zainteresowania 1 frekwencji, 
niewątpliwie zadanie to w  poważnym 
stopniu ułatwi.

W. Skulska

Strajkującym Francji i Wlocli 
z p o m o c ą

cym.

Akcja  pom ocy strajkującym
o b j ę ł a  c a ł ą  F r a n c j ę

J EŚLI w Partii naszej oży­
wiła się ostatnio praca 

nad badaniem przeszłości ru­
chu robotniczego, nie jest to 
przypadek. Wiąże się to ściśle z bie 
żącymi naszymi zadaniami, zakre - 
słonymi przez lipcowe i wrześniowe 
posiedzenia plenarne KC PPR. Nie­
podobna byłoby przecież wytyczyć 
właściwą drogę do socjalizmu i zbu­
dować zjednoczoną partię klasy ro­
botniczej na zasadach marksizmu- 
leninizmu bez jasnej oceny przeszłoś 
ci ruchu robotniczego. Niepodobna 
byłoby tego dokonać bez pełnej świa 
domości do jakich tradycji nawiązać, 
a jakie odrzucić.

Na tym miejscu chcielibyśmy skrę 
ślić parę uwag na temat pewnej fał 
szywej legendy, która była dla prawi 
cowych przywódców przedwojennej 
PPS oparciem w ich nagonce na le­
wicę robotniczą oraz miała zasłaniać 
ich politykę ugody z burżuazją. Cho 
dzi nam o tzw. „niepodległościowe" 
tradycje tych przywódców, przeciw 
stawiane rzekomo „antyniepodległoś 
ciowemu" charakterowi SDKPiL i 
PPS-lewicy, a potem KPP. Lata 
pierwszej wojny światowej należały 
do tych okresów, które najwyraźniej 
obnażyły cały fałsz tej legendy i, co 
więcej, pokazały nam, że nacjona - 
lizm i służba obcemu imperializmo­
wi, wbrew pozorom, idą zwykle w 
Parze.

W POSZUKIWANIU MIĘSA 
ARMATNIEGO

Nie jest przypadkiem, ie PFS- 
Frakcja i PPSD Gąjjcji i Śląska, 4^3

U  Ź R Ó D E Ł  F A Ł S Z Y W E !  L E G E I D Y
łając w odrębnych warunkach, zaj? 
ły w obliczu wojny jednakowe sta | 
nowisko, agitując wśród społeezeń - 
stwa polskiego na rzecz udziału w 
wojnie imperialistycznej. Odrzucając 
międzynarodową solidarność klasy 
robotniczej, zdradzając interesy pro 
letariatu polskiego dla ugody z bur 
żuazją, musiały się one podporządko 
wać polityce burżuazji, a ściśle mó 
wiąc, tej części burżuazji, która wi­
działa dla siebie korzyści w zwycię­
stwie tzw. „państw centralnych“ . Na 
cjonalistyczna nienawiść do całego 
narodu rosyjskiego, nieuznawanie 
prawdy, że naszym sojusznikiem w 
walce z caratem są rewolucyjne siły 
w Rosji —  doprowadziła Piłsud - 
skich, Jodków - Narkiewiczów i Da 
szyóskich do roli poszukiwaczy mię 
sa armatniego dla sztabów1 generał 
nych Wiednia i Berlina.

Do tej swojej roli przygotowywali 
się jeszcze zanim wojna wybuchła. 
W r. 1908 Frakcja organizuje Zwią 
zek Walki Czynnej, a w dwa lata 
później powstają za zezwoleniem 
władz austriackich Związki Strzelec­
kie. W r. 1912 powstaje tzw. Komi­
sja Skonfederowanyeh Stronnictw 
Niepodległościowych, jako wyraz 
porozumienia Frakcji i PFDS z gru 
parni reakcyjnymi. Zadaniem tej Ko 
misji, jak o tym pisał W. Jodko w 
książce „Deutschland und Polen", by 
Is. przygotowanie społeczeństwa poi

skiego do walki „ręka w rękę z pań 
stwami centralnymi“ . Nie ma w tym 
żadnej sprzeczności z nastawieniem 
PPS Frakcji i PPSD, o których p i­
sał Daszyński, że w całej międzyna­
rodówce socjalistycznej najwięcej 
myślały o wojnie.

„PROGRAM NASZ JAK BLUSZCZ 

OMIJA SIĘ OKOŁO TRONU 

HABSBURGÓW“ ...

Przy takich nastrojach nic dziw 
nego, że wybuch wojny powitany był 
szałem radości w prasie „socjałi - 
stycznej“ . Krakowski „Naprzód“ 
wzywał „do broni!" i życzył w o j­
skom austriackim, by „wyszły zwy 
cięsko z tej próby". Szerzono złudzę 
nie jakoby zwycięstwo jednego z o- 
bozów imperialistycznych mogło 
nam przynieść narodowe wyzwolę - 
nie. Tak jak gdyby nie było to sprze 
ezne z samą istotą imperializmu, któ 
rego nieodłączną cechą jest ucisk 
narodowy i eksploatacja gospodar­
cza ludów podbitych. W dwa dni po 
wypowiedzeniu przez Austrię wojny 
Serbii „Naprzód" usprawiedliwiał 
ten krok: „Faktem jest, że Austria 
nie wyzywa Rosji, że chce tylko zro 
bić użytek ze swego prawa rozmó­
wienia się —  karabiny i armaty tak 
że mają swą wymowę — z niespokoj 
nym sąsiadem".

i Za cesarza i austriacką ojczyznę

poszły w bój Legiony, jako część skła 
dowa CK. armii. „Stworzyła je 
wdzięczność dla Monarchy najszla­
chetniejszego, któremu zawdzięczamy 
nasze narodowe prawda. Stworzyła je 
wreszcie polska racja stanu, która 
od Wielkiego Sejmu przez usta i pi­
sma najmądrzejszych polityków u- 
czyła, że państwo polskie w związ 
ku z monarchią austro-węgierską 
jest realnym i trwałym rozwiązaniem 
kwestii polskiej" —  czytamy w me­
moriale NKN do austriackiego mini 
sterstwa spraw zewnętrznych z dn. 
3.6.1915 r. I  trudno, żeby treść tego 
memoriału była inna, skoro główna 
figura w NKN Ignacy Daszyński, 
szczerze przyznał na posiedzeniu Ko 
ła Polskiego 3.10.1916: „Program 
nasz jak bluszcz owija się około tro 
nu Habsburgów, ale ten powój miał 
i ma korzenie w ziemi polskiej".

AKCJA SZPIEGOWSKA 

NA RZECZ NIEMIEC

W Królestwie sprawy potoczyły 
się nie inaczej.We wrześniu 1914 r. 
powstaje Polska Organizacja Naro 
dowa, na której czele stanął W. Jod 
ko. 2.10 tegoż roku zawiera ona u- 
kład z komendą dziewiątej armii nie 
mieckiej, na mocy którego PON or­
ganizuje służbę wywiadowczą, pracu 
jącą na rzecz Niemców1. 5 listopada 
1916 r., gdy szanse wojenne Austrii.

i Niemiec zaczynają coraz bardziej 
słabnąć i zachodzi paląca koniecz - 
ność zdobycia nowego rekruta, oba 
te mocarstwa uroczyście zapowiadają 
utworzenie kadłubowego i całkowicie 
od nich uzależnionego Królestwa 
Polskiego. Oczywiście, nie tylko nie 
było mowy o połączeniu wszystkich 
ziem polskich, ale na dodatek grani 
ca zaboru pruskiego wg. projektu Be 
selera, miała być „poprawiona" 
przez włączenie obszaru na płn. od 
Kanału Augustowskiego o powierzeń 
ni 35.692 km kw. z ludnością ponad 
3.200 tys. O tym „wspaniałomyśl - 
nym" akcie z 5 listopada mówił 
CKR PPS -lewicy w swej odezwde:

PRUSKO - AUSTRIACKA 

SENEGALIA

„Akt tęn — to nowa forma impe 
rialistycznej zaborczości,to tylko dro 
ga do uprawnienia i usprawiedliwię 
nia tego systemu gwałtów i grabie­
ży, który władze okimacyjne stosu 
ją na ziemiach polskich. To przede 
wszystkim sposób, by zmusić ludność 
Polski do nowych, odtąd rzekomo do 
browolnych, ofiar, by wydobyć z kra 
ju okupowanego setki tysięcy przy­
musowych robotników i żołnierzy, 
potrzebnych rządowi mocarstw cen­
tralnych". To samo mówiła SDKPiL 
w swych odezwach, nazywając akt z 
5 listopada maskaradą: „Pod pozo­

NA WSPÓLNY DOM
wpłynęło ponad

613 milionów
22. 16. br. odbył» «ie w War­

szawie ogólnokrajowa narad» pełno­
mocników PPR 1 PPS do zbiórki na 
Wspólny Dom. Tow. Szafrański —•
generalny pełnomocnik — zaznajo­
mił zebranych z dotychczasowymi 
wynikami akcji.

Na dzień 20. 10. br. -globalną 
suma wniesionych wpłat wyniosła 
PONAD 613 MILIONÓW ZŁ. Wpła­
ty zwiększają się z dnia na dzień. 
Nie znaczy to Jednak, żo wszyscy 
pełnomocnicy wywiązują się należy­
cie ze swoich zadań. Do Komitetów 
Wojewódzkich i Powiatowych roze­
słane zesłały instrukcje Nr 3, mówią 
ce o tym, Jak powinno się przepro­
wadzać zbiórki pieniędzy, na Jakich 
zasadach zakładać kartoteki i w JaW 
sposób prowadzić ewidencję cegie­
łek.

Cóż się jednak okazało?
2e w wielu wcjiwóctetwaeh wpła­

ty zmniejszają się. Niektórzy pełno­
mocnicy położyli instrukcje do szuf­
lad I żadnych kartotek kontrolnych 
nie prowadzą.

Pobieżna analiza przebiegu zbiórki 
w poszczególnych województwach n- 
jawnia następujące niedociągnięcia: 

Pełnomocnik woj. warszawskiego 
nie rozesłał kartotek, w związku 0 
czym wpłaty mają tendencję zniżko­
wy. W  lipcu wynosiły o 1 prac. 
raniej od zadeklarowanej sumy, w 
sierpniu — 0 1,8 proc., a we wrze­
śniu — aż o 2,9 proc. Powiat płocki 
np- zalega z wpłatami 700 tysięcy 
złotych.

Podobny obraz niedopłaty spotyka­
my i w woj. białostockim (o S proc.), 
kieleckim (wre wrześniu o ®,1 proc.) 
i woj. łódzkim.

Zupełnie inną sytuację widzimy w 
województwach: śląskim, krakow­
skim, rzeszowskim i wrocławskim. 
W pierwszych trzech województwach 
nadpłata wynosi 14,2, 8,1 i 4 proc., 
wrocławskie natomiast swoją „niedo­
płatę" abikwklowano do zera.

Czołowymi województwami są —  
szczecińskie i poznańskie. Szczeciń­
skie, które jest województwem wy­
bitnie rolniczym, plan zbiórki wyko­
nuje z nadwyżką dzięki ścisłemu rea 
lizowanlu instrukcji Nr 8.

Najlepiej z akcji zbiórki wywiązu­
ją się koła fabryczne, koła urzędni­
cze, natomiast koła terenowe — wiej 
skie, znajdują się trochę w tyle.

We Wrocławiu np. pracownicy Pol 
skiego Radia nie wpłacili jeszcze 
n i c.

Konferencja uznała za najpilniej­
sze zadanie pełnomocników w okre­
sie przsdpołączeniowym:

1. przeanalizowanie swojej dotych­
czasowej pracy 1 usunięcie braków, 

ścisłe stosowanie się do instruk­
cji Nr 3, założenie kartotek i wprowa 
dzenie dokładnej ewidencji cegiełek 
na Wspólny Dom.

rem wyzwolenia politycznego Polska 
zostanę zdegradowana do roli pru- 
sho - austriackiej Senegalii, która 
nia dostarczyć kilku pułków kolonial 
nych... Polski proletariat — głosiła 
odezwa SDKPiL—nie da się unieść 
ani na chwilę bezmyślnej legendzie 
o wyzwoleń: zej roli imperializmu",

 ̂ racy by]j jednak innego zdane, 
byli tym cHcm uszczęśliwię,u. „O l 
wróciła się karta historii" — głosi 
la odezwa CKR FPS. „Istny dzień 
zmartwychwstała" —  pisała iracka 
„Jedność Robotnicza". Arciszewski, 
Hołówko i inni przemawiali i pisali, 
bawiąc pod niebiosa „wiekopomny 
akt ‘ i wzywając do walki u boku Nie 
mieć. A  Daszyński, mimo później - 
S2ych zastrzeżeń gdy Niemcy zban­
krutowały, wtedy jednak mówił 
( 20. l l .19yg r . ) : „Wdzięcznym ser- 
cein przyjmujemy każdą kroplę krwi 
za, Polskę przelaną, respektujemy 
zołnierza niemieckiego, który na ka­
rabinie wsparty i w nim jedynie swo 
1% ufność mający, broni jednocześ- 
llle na rubieży wschodniej ziem na- 
jzyeh i swojej własnej ojczyzny".

Akcja ta była w ostrych ale spra 
Wied] iwyeh słowach napiętnowana 
P^zez SDKPiL. W odezwie Zarządu 

lównego tej partii czytamy: „Hań- 
a z?rai podwójnych oszustów, tym 

„Socjalistom polskim", którzy na 
za-mku u Beselera szukają sobie 

| Jędrnienia do agitacji politycznej,
| -'Orzy sztandar socjalizmu i pamięć 

Jowników wolności plugawią soju­
szem ze zbirami niemieckimi!!“ , 

(Dalszy ciąg na *tr, 4)
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iUKCKSY SPÓŁDZIELCZO SOI 
CZECHOSŁOWACKIEJ 

Mt*rą «akcesów spótdjdelczoścl cic 
ehoałowackiej niech będ^ wyniki pra 
ey największej tam spółdzielni spo. 
żywców ,,Bratersivo‘‘. Zakończyła o 
» *  ju i realizację swego piana dwu. 
letniego. Uruchomiono w ciągu tego 
ośu-ełu 153 nowych sir'epów rozdziel 
ezych. wybudowano 11 wielkich ma. 
cazynów i jedną fabrykę pisetwo. 
rów mięsnych. Obroty spółdzielni 
wyniosły 2.325 nailn. koron.

W 1390 r. uchwalono w Stanach 
Zjednoczonych ustawę mającą na ce- 
iu z',valczanie bezgranicznej władzy 

I trustów (Sherman Antl-Truart-Act).

Od tego czasu minęły długie lata, 
w archiwach Ministerstwa Sprawie­
dliwości leżą fony pokrytych ku­
rzem akt, zawierających dochodzenia 
przeciwko amerykańskim monopoli­
stom.

Kiedy w ubiegłym roku, na Jed­
nym z posiedzeń senackiej komisji 
zapytano pana Wendell Berge, sze­
fa antytrustowej sekcji, ilu busi 
nessinanów skazano na karę wię 
sienią za wykroczenia przeciwko 
ustawie, odpo\v:edi brzmiała: cd 
1S30 roku — nikogo.

REFORMA WĘGIERSKIEGO 
SZKOLNICTWA WYŻSZEGO

Rząd węgierski przystąpił do rew. I Wielokrotni« w historii Stanów 
lUHtaeji i reformy szkolnictwa wyż I Zjednoczonych zapowiadano szumnie 
«zego. Zadaniem reformy jest wpro ( s.urowe represje przeciwko monopo- 
wadzenie takich metod nauczania* ,;st‘r'rr' T'J:" 4“ 'W ''— "ł—  ----:” "
które odpowiadałyby nowym warun 
kora gospodarczym, społecaym 1 po. 
«tycznym. Szczególny nacisk kładzie 
*lę na sprawę przygotowania kadr 
technicznych dla przemysłu.

NAGRODY DLA MUZYKÓW 
WĘGIERSKICH W GENEWIE 

Międzynarodowy kenkur» muzycz. 
ny w Genewie przyniósł muzykom 
węgierskim wiele pięknych aikee. 
sów. Pianiści Bela Siki oraz Gyorgy 
Snolcsanyi zdobyli drugą nagrodę, 
pianistka Erzsebet Tusamedai, akrzy-p 
kowie Mik los Hogedus — pierwszą 
nagrodę i Istw&n Edeiyl — drugą na 
grodę, skrzypaczka Mariannę Szent.

listom Niejednokrotnie straszono ich 
sankcjami. Zawsze jednak zawiesza- 

[ uo dochodzenia, umarzano je, tuszo­
wano sprawy. Nie na to rządzą Ame- 

[ ryką monopoliści z Wall Street, aby 
pozwolili na stosowanie sankcji za 

(naruszenie antytrustowej ustawy.

ZAPOWIEDZ AKCJI.,
Niedawno znowu rząd ogłosił wiel- 

| ką akcję przeciwko monopolistom, 
W Ant!-Trust Dlyislon Ministerstwa 
Sprawiedliwość1, prowadzeńe są do­
chodzenia przeciwko 1259 firmom za 
łamanie ustawy antytrustowej. Prze­
ciwko niektórym wielkim korpora­
cjom prowadzi się równocześnie 
kilkanaście dochodzeń.

łaskę monopolistów mięsnych. Kie­
dy władcy Du Pont ze swoje) 
centrali w Wilmington sięgali po co 
raz to nowe łupy, kiedy zagarnia- 
1‘ kontrolę nad „North American 
Aviation“ 1 „U. S. Rubber Corp.“. 
kiedy po „Ethyl Corp“ połknęli „Ki 
natie Chemicals“ 1 dyktowali ceny 
na rynku, minister Clark nic «  
tym n’e wiedział. Dziś nagle Kę 
obudzili, przejrzeli prawdę, zaia- 
tnują ręce.

UZASADNIONY SPOKÓJ 
MONOPOLISTÓW

Ale podczas gdy przywódcy partii 
demokratycznej z prezydentem na 
czele ogłaszają szumne deklaracje i 
zapowiadają „walną rozprawę“ zj 
monopolistami z Wall Street, cl ostatj 
ni wykazują niebywały spokój i opa j 
no-,vante. W kilka dni po oskarżeniu 
„Westinghouse“ przez Fédéral Trade 
Commission, o łamanie ustaw państ­
wowych, dyrekcja tej firmy ogłosi­
ła kupno „ Baldwin Locondtive

Works“ , jednej % największych fab­
ryk w dziednne środków transportu.
Za cenę 7,5 milionów „Wen łhighousa“ 
nabył kontrolę So-milionowej kor­
poracji.

Dyrekcja firmy Du Pont również 
nie okazuje najmniejszej nerwowości. 
Dla nikogo nie stanowi tajemnicy fakt 
że firma ta w  ostatniej kampanii wy 
borczej gubernatora Dewey, wplaci- 
ła 109.832 dolary na republikański 
fundusz wyborczy. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że atak demokratów jest skie­
rowany przede wszystkim przeciwko 
tej właśni* firmie.

Z  nie mniejszym spokojem Roy A. 
Hunt, prezydent potężnej „Alcoa“ , 
zapytany o przyczyny dochodzeń prze 
ciwko firmie, odpowiedział, ie  jest to 
zrozumiale „w  czasie kampanii wy­
borczej“ .

Monopoliści amerykańscy nie przej 
mu ją się akcją tak szumnie zapo­
wiadaną przez prezydenta Trumana. 
W ciągu 58 łat istnienia ustawy anty­
trustowej nikomu z nich nie stała się 
krzywda, bez względu na to, czy u 
władzy był rząd republikański, czy

demokratyczny. Nieraz podnoszono 
krzyk, nieraz nakręcano aparat pro 
pagandowy, w  skutku zaś — rosi" je 
dynie akta w archiwach młnisterial 
nych. Sprawy tuszowano umiejętnie. 
Robili to jednakowo dobrze republi- 
kan!e i demokraci. Tuszował! spra­
wy. bo reprezentując interesy ame­
rykańskich monopolistów, nie mogl. 
jednocześnie w nich u denne.

Wstąpienia antytrustowe były 
zawsze powodowane bądź to nacis­
kiem mas. bądź potrzebą demagogii 
wyborczej, potrzebą zdobywania gło­
sów.

I  tym razem buńczuczne antymo- 
nepolistyczne wystąpienia prezyden­
ta Trumana i ministra sprawiedliwo 
ści, są obliczone jedynie na naiw­
ność wyborców. Zostaną one zapom­
niane natychm:a*t po wyborach, tak 
jak wszystkie inne przyrzeczenia re­
publikańskich i demokratycznych han 
dydatów prezydenckich, przyrzeka­
jących złote góry amerykańskim wy­
borcom.
New Jork, w końcu wrześnią 1948.

JAN GÓRSKI

leszcze  o p olsk o-rad zieck iej 
w y m i a n i e  n a u k o w e j
Z żywym zainteresowaniem przy. 

jęto artykuł proi. Pamasa, ©publiko, 
wany w gazecie „Wolność“ p. t. „Za. 
cieśnić bardziej współpracę naukową 

po i między Polską a ZSRR“, przędzarko. 
| wany w „Głosie Ludu" z dnia 19 hm.

. „  . , _  . i Z artykułu przebija prawdlzlwa tro
Z ogłoszonych przez Federal Trade ska 0 rQ2WÓj naszej Właściwy

lorinczy -  medal śniew-ak , Cmmmssion raportów wynika, że roz ki„ unek , wzmożenie tempa tego
p . .  . '-’ołgy j -ost _monopo.. i związane z tym ła -, rozwoju jest dziś nie do ponn-śleaiia
Radnai — drugą nagrodę, śpiewać*. I man'e «stawy antytrustowej nie ogra; bea śclsłych i stale rozszerzają.
ka Julianna Farkas — pierwszą —  — -----
grodę ora* Gruber j Koszę

tej liczbie część reglamcntorianych. studiach w Związku Radzieckim, 
ula uczelni i instytutów naukowo.ba. j przy poparciu WOKS u 
dawczych. Nakłady periodyków w I A  teraz parę słów o' drugim źródle,

dale.

c o r a z  w ię c e j  Ży w n o ś c i

DLA MIAST PRACUJĄCYCH 
CZECHOSŁOWACJI 

Crechosłowaoki minister aprowiza 
•ii JanhovceT zakomunikował na a 
»tatolm posiedzeniu komisji gospodar 
«zej Zgromadzenia Narodowego szcze 
*óły, dotyczące projektowanej poprą 
wy klanu zaopatrzenia kraju pro. 
dukty żywność Iow«. Wartość kilo. 
rytrm» żywności dla dzieci do lat 
WKŚchi będzie w roku 1953 wynosić 
1-WO kalorii, dla dzieci do lat 12_tu
— 3.430 kalorii, dla młodzieży »tar. 
« e j  —  3.375 kalorii, dla dorosłych
— 2,865 kalorii, dla kobiet ciężarnych
— 3.290 kalorii, dla ciężko pracują, 
eych robotników — 4.500 kalorii.

ARCYDZIEŁA LITERATURY
ROSYJSKIEJ W RUMUNII 

W związku ze zbliżającą się 3i_ą 
rocznicą Rewolucji Październikowej, 
okaże się w  Komunii szereg wyda w. 
rdetw o Związku Radzieckim oraz 
szereg utworów mistrzów poezji 1 
prozy rosyjskiej. Wydane zostaną m. 
in. książki Turgeaiewa, Lermontowa, 
Niekrasowa, Erenburga i innych. U. 
każe się również szereg prac publi. 
erotycznych Woźnica ie ński ego i Mi. 
ehajłowa.

W parze z akcją agitowania Po-] 
laków do udziału w wojnie imperia- 
liatycznej (to samo po stronie rosyj i 
akiej robił Dmowski i inni wzywając j 
do przelewania krwi polskiej za ca­
ra) szły, być może, złudzenia, że ger- j 
mańscy okupanci okażą się po woj! 
nie „łaskawi" dla Polaków, jeśli wy \ 
każemy, że mamy swój wkład w! 
dzieło ich zwycięstwa. Nie zmieni t o ■ 
jednak faktu, że przywódcy irackich j 
socjalistów i galicyjskich socjal - i 
demokratów, gdy mówili o niepodle-1 
głości, to ta ich „niepodległość" wię 
cej przypominała dobrze nam znane 
z niedawnych czasów Generalne Guj 
bernatorstwo, niż cokolwiek innego, j 
W  najśmielszych swoich marzeniach j 
myśleli oni o państwie polskim, skla; 
dającym się z dwu zaborów: austria \ 
ckiego i rosyjskiego. O Śląsku, Po - j 
snańskim i Pomorzu nie było nawet j 
mowy! Mamy jednak przykłady jesz; 
eze skromniejszych aspiracji. Tak ! 
np. X II zjazd PPS wysuwa postulat; 
przyszłego państwa polskiego, skła- j 
dającego się wyłącznie z ziem b. za-1

stalowego, maszynowego, górniczego i nńarnej“ , rozciągnięta przez niena. 
czy naftowego Dotyczą one również j w *s n̂®,, Zwiąriiowi Radzieckiemu 
monopoli mleczarskich mięsnych, o- i czyrmud ©ficjame w  Po,soe również 
buwianych. pończoszniczych, a nawet! na stosunki naukowe, wyrządzała 
wytwórni bandaży.

Ministerstwo Sprawiedliwości zapo
wiedziało, że nikogo nie będzie oszczę 
dzało. Zażądano ksiąg od „General 
Motors Corp.“, które wykazuje dzień 
ny dochód w wysokości 1.136.009 do­
larów. Prowadzi się także dochodzę 
nia przeciwko królom mięsa, Jak 
„Armour and Co.“ 1 „Swift and Co.“. 
Zapowiedziano z wielkim rozgłosem 
przeprowadzenie wainei batalii ze

polskiej nauce i jej postępowi ogrom 
na straty. 1

Mroczna lata okupacji złożyły się 
na dodatkowe przyczyny spustoszeń 
na odcinku naukowym.

Artykuł prof. Parnasa u trafił c e l  
nie i to jest jego pierwszą zasługą. 
Nawiązując do niego, zastanówmy 
się bodaj pobieżnie nad stanem poL 
sko.radzieckiej wymiany naukowej. 

Najbardziej masowym a zarazem

Związku Radzieckim są planowane i 
dlatego prenumeratę najlepiej tama. 
wiać na cały rok z góry. Zresztą szeze 
góły znajdziemy w  katalogu.

Z  wymianą czasopism jest gorzej 
i tu prof. Parnas ma całkowitą rację, 
je ®  pominąć Istniejące nieliczne wy 
jątki. Wymiana taka jest niezbędna 
i to między określonymi biblioteką; 
uii zarówno z zakresu prasy jak i 
książki. Ta paląca sprawa oczekuie 
załatwienia.

o WOKS.ie, który nadsyła dary ksią 
źkowe do Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Z iych darów i 
zakupów powstaje Biblioteka Cen. 
tralna Towarzystwa w Warszawie ii. 
cząea obecnie ponad 5.080 tomów.

Zgadzamy się, że księgozbiór ten, 
jak na nasze potrzeby, jest wysoce
niewystarczający. Mamy jednak podr  ■■*«-.* n luzu ijia iu  jc
S L  ■’Wis - , r f f ei5: f iromnvl*aIe«mą przez znanychKsięgozbiór Biblioteki Centralnej bę_ - -
dzie się powiększał z miesiąca nu

Jednak gruntowmejsze rozwiązanie | miesiąc. Zarząd Główny T ow arzys t,

słynną „Du Pont de Nemours and j stosunkowo najprostszym środkiem
Co.“. Firma ta kontroluje zakłady o 
kapitale 1.438 milionów dolarów 1 po 
siada na własność 85 fabryk w 25 
stanach.

...I CO Z  TEGO W YNIKA
Tak w ię« nagle rząd prezydenta 

TY uznana rozpoczął frontalny atak na 
amerykańskie monopole. Nagle od­
kryto niedozwolone praktyki mono­
polistyczne, ni stąd ni zowąd usta­
lono, że monopole te ograniczają wol 
ną konkurencję, nagle pstanowlono 
rozprawić się z królami mięsa i z po­
tężną maszyną Du Pont.

Kiedy przed dwoma laty cl sami 
monopoliści mięsa wygładzali ry­
nek amerykański I podnosili gwał­
townie ceny, prezydent Trnman n!e 
wszczął przeciwko nim dochodzenia 
ale zaspokoił ich żądania przez zn'e 
sien‘e kontroli cen i oddał w ten 
sposób konsumenta na łaskę i nie-

POZNANIA DOROBKU NAUKOWE 
I GO i wymiany myśli jest czas©pi 
śmiennictwo i książka.

Istnieją dotychczas dw* podstawo, 
we źródła, % których napływa do 
Polski radziecka książka i czasopi­
sma. Są to: przedsiębiorstwo „Mięt. 
dunarodnaja Kniga“ i WOKS (Wsiep 
sojuznojo Obszezestwo Kulturaoj 
Swiazi s Zagranięej).

Księgarnie Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko.Radzieckiej otrzymują wyda. 
wnictwa z „Mieżdunarodnej Knigi“ i 
za ich pośrednictwem można zaprę, 
numerować większość radzieckich cza 
sopisrn naukowych. W innych księ. 
garniach prowadzących sprzedaż wy 
dawnictw zagranicznych również mó 
żna żądać zaprenumerowania tych 
wydawnictw. W końcu ubiegłego ro 
ku wydano katalog czasopism ra_ 
dzicckieh i teraz zostanie on wyda.

konanie prenumeraty. Obejmuje

problemu zakupu naukowej książki 
radzieckiej dla bibliotek, ośroauuw 
naukowych i badawczych wydaje się 
wykraczać poza ramy możliwości 
, Mieżdimarodne: Knigi". jako przed 
siębiorstwa handlowego. Od czerwca 
nb. roćcu do n * r e « *  rb. samo tylko 
księgarnia Towarzystwa Przyjaźni 
PclskoJRadzlecWęJ sprzedały wielką 
ilość wydawnictw radzieckich, (głów 
ni« książkowych), za. sumę S5.791.009 
zŁ Przy niskiej cenie książki radzie, 
ckiej daje to pewien obra* rozmia. 
rów akcji. Fakt ten nie może jednak 
pocieszyć tych, którzy poszukują spu 
cjalni« im potrzebnego tytułu DLA 
CELÓW NAUKÓWYCH, wydawni. 
ezych, <30* kompletujących księgo, 
zbiór uczelni, placówek naukowo.ba 
dawczych iip.

Mowa nto tyBto o tytodach wyda­
wanych w okresie powojennym, któ­
ro do na* ni« docierają, ale i  o tych, 
które pochodzą a wcześniejszej pro. 
dukeji wydawniczej.

Kto zna Związek Radziecki, to» ’ o 
zumie trudności na tym odcinku. Na 
tikowa książka natychmiast XK> wy. 
daniu, momentalnie „wsiąka“ jak wo 
da w  piasek wśród oczekujących na 
nią spragnionych czytelników, Towa 
rzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
czyni vr Ministerstwie Skarbu stara, 
nia o uzyskanie funduszu w  wyso. 
kośd 10.000 rubli miesięcznie na „ta 
dywidualny“ zakup książek trudno

ny ponownie, co znacznie ułatwi do. i osiągalnych -— za pośrednictwem pra
cowników naszej ambasady w  Mo.

131 czasopism śdśie naukowy<A w  afcwie, studentów przebywających na

\vą Przyjaźni Polsko-Radzieckiej po. 
większy! w bieżącym roku księgo, 
zbiory własnych bibliotek wojewódz. 
kich i księgozbiory bibliotek innych 
typów o prawie Í.UO0 książę*.

Ponadto do 22 instytucji nauko, 
wyeh rozesłano bezpłatnie w  ciągu 
tego reku 2483 tomów, ponad 6.50« 
periodyków i prawie 150.000 t*z- róż. 
nych gazet.

Powiększa *łę w Polsce zapotrze­
bowanie na radziecki« publikacje na 
ukowe. Popyt na radziecką książkę 
ciągle przewyższa podaż. Zjawisko to 
należy oceniać pozytywnie.

W związku z tym" niezbądn* jest 
wydawanie cora» wiefarzej ilości RA. 
DZIECKICH PRZEKŁADÓW KRIĄ. 
SEK z najrozmaitszych dziedzin. 
Trudności prof. Parnasa w uzyska, 
niu kontaktu z autorami radcslećkimi 
w sprawie tłumaczeń dadzą się un!, 
knąć. Wiadomo np., że prawo títiaa. 
czenia mofea uzgodnić bez specjał, 
nych trudności * Radzieckim Przed 
stawlcielstwem Handlowym (Torg 
predstwo) w Warszawie.

Współpraca i  polsko. radzieckie 
związki naukowe są w  stadium py. 
czątkowym i nawet jako takie nie 
mogą być uznano za zadowalające. 
Nawiązano kontakty bezpośrednie 1 
zapowiedziane w najbliższej przyszło 
ści są przecież krokiem naprzód, 

Niewątpliwie po¡sko.radziecki« »to. 
sunki naukowe rozwiną się i nogto" 
bią w przyszłości.

STANISŁAW WROŃSKI 
«okreiar* generalny TPPR

AMERYKANÓW 
NIE STAĆ HA TO...

Im dalej Amerykanie zapędzają s&f 
vr galop „zimnej wojny“ , tym bar« 
dziej nielitościw e rzeczywiście s ik j  
ga ich po twarzy i narzuca koniec»« 
tiość rozważnego myślenia. Zosi#«' 
wia.iąe swym szmatłav/ym bruków 
ccm wprawianie hałaśliwej fanfarona«- 
dy — poważniejsze, miarodajne orga- 
■aa prasowe reakcji, przeznaczone dla, 
mniej licznego I bardziej inteligentne­
go grona czytelników, częściej zaczy­
nają przedstawiać obraz sytuacji ta­
kim, jakim jest naprawdę.

„New York Herald TribunA" * 16,1® 
br. zamieszcza artykuł znanego ko­
mentatora MANA R. WERNERA, któ­
ry omawiając koszty (w dosłownym 
tego słowa znaczeniu — w dolarach) 
polityki amerykańskiej, dochodzi d » 
następującego wniosku:

„Jakakolwiek byłaby nasza przy­
szła polityka, koszty powstrzyma­
nia komunizmu stale wzrastają; JoS 
rozlegają się głosy o (naszym braku 
rezerw dla kontynuowania gospo­
darczej pomocy i dostaw wojsko­
wych dla całego świata nie komuni­
stycznego i dla wielkich projektów 
(wojennych) wewnątrz kraju". 
Pomijamy lapidarne przyznanie fsJk 

tu, że tylekroć reklamowana „bezin­
teresowna pomoc gospodarcza“ (plan 
Marshalla) służy — jakeśmy zawsze 
twierdzili — tylko i wyłącznie sprawie 
„powstrzymania komunizmu“. Waż­
niejsza jest troska, jaka przebija z  
przytoczonych powyżej słów o to, żo 
olbrzymie wkłady amerykańskie w  
„antykomunistyczny business“ mogą 
się okazać daremne i że zasoby USA 
nie wystarczą do ich skutecznego kon­
tynuowania. Przykłady sytuacji woj­
skowej w Chinach i w  Grępji, czy też 
nastroje ludności we Francji i Wło­
szech rzeczywiście nie mogą optymi­
stycznie nastrajać panów *  komisji 
planowania politycznego Departamen­
tu Stanu.

Werner widzi tylko Jedną radę — 
podżegaczy

braci Aisop w  „SATURDAY EVE­
NING POST“ — którą cytuje w swoim 
artykule:

„Musimy szczerze postawić spra­
wę, ie  nie mamy zapasów na dal­
sze finansowanie naszej polityki za­
granicznej, Doszliśmy do punktu, w  
którym nieodzowne są realne ofia­
ry ludności, celem umożliwienia na­
szych dalszych wielkich wysiłków za. 
granicą. Czy Deweyowi (jako przys* 
łemu prezydentowi) starczy odwagi 
cywilnej dla domagania się od na­
rodu potrzebnych poświęceń?“

Jeżeli chodzi o ścisłość, to „polity­
ka powstrzymania komunizmu“ ma już 
w przyszłym roku kosztować każdą 
rodzinę amerykańską przeciętnie 675 
dolarów (statystyka pisma „U E News“ 
z 31.8.1848 r,), podczas gdy np. jedna 
firmą ..handlarzy śmierci" — Boeing 
Aircraft, dostała zamówienia na 
ćwierć miliarda dolarów. Ale to tyl­
ko uw aga mimochodem. Jeśli zaś oho- 
d*i o sedno »prawy, wysuwają się *  
przytoczonych wyjątków dwa nieod­
parte spsłrzeżenia!

I. OBAWA I NIEPEWNOŚĆ * Ja­
ką pisma wielkokapitalistyczne rozwa­
żają ewentualną reakcję ludności Sta­
nów Zjednoczonych ną nieuniknione, 
dotkliwe ciężary, związane z dalszym 
prowadzeniem „zimnej wojny“,

* ROZWIANIE MITU o niewy­
czerpanych resursach amerykańskich 
z wszystkimi stąd wynikającymi' kon­
sekwencjami dla satelitów USA, dla 
których dolar jest jedynym oparciem, 
utrzymującym ich na powierzchni.

J. S.

U  Ź R Ó D E Ł  F A Ł S Z Y W E J  L E G E N D Y
się Poznania 1 Krakowa, cl „niepo- j
dległościowcy" wyładowywali swoje i ____ ___________________
„mocarstwowe“ aspiracje w kierun- j
ku wschodnim i zgłaszali pretensje totodobania zdradzał! »ocjaldemo- j 
do ziem litewskich i białoruskich. kraci galicyjscy: „Chętni* powitaj 
Program ten przewijać się będzie po j rny cesarza austriackiego, Karola, \ 
tein jak nić przewodnia przez całą! Iak° króla polskiego, bo wierzymy, i 
działalność piłsudczyzny, aż do cza j że w warunkach rzeczywistych, przez 
sów ostatnich. Marsz na Kijów, a i wojnę wytworzonych, będzie to naj 
jednocześnie odmowa udzielenia po ; pomyślniejsze rozwiązanie sprawy ' 
mocy powstańcom śląskim, prohitle j polskiej, jakie jest możliwe“ — pi - ' 
rowska polityka Becka, działalność i s'-l„h,aprzód‘' 18.11.1917 r. 
sanacji i WRN w czasie ostatniej j  IKSTORIA PRZYZNAŁA RACJĘ j 
wojny — oto poszczególne etapy tej j  KONCEPCJI LEWICY
polityki. Była ona wyrazem podpo - j ROBOTNICZEJ
rządkowania się obszarnikom, którzy j Tyle o faktach i dokumentach. W 
dla ratowania swych majątków na ’ ich świetle „niepodległościowa“ le - 
wschodzie, gotowi byli sprzedać naj j genda prawicy socjalistycznej i

( D o k o ń c z e n i e  z e  st r .  3-ei ) I wo - wyzwoleńczego i przez to wiai
------------------------ --- ------------------- lnie nie potrafiła skupić wszystkich
_  , , , . , , „  ¡warstw pracujących wokół klasy ro
i i  a , hoteiczej, jako awanganly narodu «

glość, stało się to nie dzięki zwycię walce 0 niepodległo4ć. Dawa}a ona
stwu tej koncepcji, lecz wiaśnie na ' jednocześ:lie tym dowód, ie  nie do. 
skutek załamanm się je j podstawo- ^  wagi 8ojułBU robotniczo-chlop 
wego załozema -  zalaniama się ra skiego SDKPiL nie wyciągnęła właś 
chub na zwycięstwo bloku austriac-' ciwych v,niosków x 
sko - niemieckiego. Stało me to je -  mU; kt6ry ^ kazyWł}> te rewolu j. 
dnoczesnie dzięki zwycięstwu rewo na partia proletariatu walcząc o wy 
lucji socjalistycznej w Rosji, która s o len ie  klasy robotnicze ¡ ! ?  socja- 
złamała imperializm carski i poważ- ^  wa3 ć mua, t6wI^ x e M J  Q
nemu osłabieniu imperializmu me - __ _ . ,.
m iecki»^ na nnnbón, ^mostanowicma narodow. Temieckiego na skutek ruchów rewolu 
cyjnyck w samych Niemczech. 

Słui2aią więc jedynie okazała się

błędy SDKPiL były ostro krytyko­
wane przez Lenina.

SDKPiL uważała, że zwycięstwo

boru rosyjskiego, o czym już pisał 
tow. JobłońsSd w „Robotniku". P i-: 
Mząe o tym zjeżdzie. «twierdza! W. 
Jodko; „Możemy wystawiać żądania, I 
ale powinny one tyczyć wyłącznie te 
go, co od Rosji podbitej uzyskać bę 
dzie można. Ani od Austrii, ani od 
Niemiec silą brać niczego nie prag-! 
niemy..."

Trzeba dodać, że mając program j 
rezygnacji * ztom rdzennie polskich j 
na łacltosUie i raiudaiu,

bardziej żywotne interesy narodu i 
utopić sprawę niepodległości.

KANDYDACI NA TRON POLSKI

Jak bardzo „suwerenne" miało 
być to państwo polskie w projektach 
sprzed 30 z górą laty, świadczy o 
tym wypowiedź W. Jodki w cytowa 
nej już przez nas broszurze „Deut - 
s~hland und Polen". „Co się tyczy 
ustroju politycznego — pisze on — 
to należy przede wszystkim zauwa­
żyć, że Polacy pozbawieni są trady­
cji dynastycznych i nie mają rów 
nieś pretendentów do tronu. Dlatego

sprzymierzonej z nią reakcji, sprowa i 
dzona zostaje do właściwych rozmia 
rów. Niemniej stwierdzić trzeba, że 
legenda ta przyczyniła się do niema­
łego zamętu ideologicznego, w ruchu 
robotniczym. Aby go bez reszty zli­
kwidować, musimy sobie zdać przede 
wszystkim sprawę, że niepodległości 
z 1918 r. nie zawdzięczamy bynaj­
mniej koncepcji Piłsudskiego i jego 
„socjalistycznych" kamratów. Ta 
koncepcja, której wyrazem był u - j 
dział w wojnie Imperialistycznej, Ja : 
ką prowadzili Niemcy i ich sojusz-i 
nicy, zmierzać mogła jedynie d o '

inna koncepcja, ta mianowicie, któ- 1 u  ' LJ uwalała, że zwycięstwo 
ra wiązała sprawę wyzwolenia naro f. a3,v r0̂ °-a n̂ze3' zwycięstwo socja- 
dowego ze zwycięstwem rewolucji i llzmu> automatycznie niejako zniesie 
społecznej, która postawiła na so -! " dsk nanK,0W>r 1 tw orzy warunki 
jusz polskiej klasy robotniczej z re- | wszechstronnego rozwoju kultu- 
wolucyjnym proietariatem innych *7 P° Sk;eJ' . 7 ° shjszne w nasadzie 
krajów, & przede wszystkim proleta S 0 y*° j-dnak riewystar -
riatem Rosji. Taka właśnie byłakon cza« ce- niewystarczające, mi- 
cepcja Socjal - Demokracji Króle - m° że obiektFwme biorąc SDKPiL 
stwa Polskiego i Litwy. Historia f raez Swą oiiarn1 1 bohaterską wal-

kę z caratem o socjalizm, odegrałaprzyznała rację tej koncepcji w r.
1918. tak samo zresztą, jak w roku Samym ro1? w walce o wy 
1945 przyznała rację koncepcji nie- w o ,f 5e nie społeczne, ale i 
- - ”  ’ • • -------- narodowe. Nie wysuwając jednakpodleglościowej PPR,

BŁĘDY SDKPiL
sprawy niepodległości, jako sztanda 
rowego hasła, w imię którego nale-

wjbór obcego usięcia nie napotkał ; stworzenia z części naszvch ziem ja- 
by aa żadna przeszkody". P o d o b n e j^  półkolonii niemiecłdej. Jeśli

°  “ “ “' “ i ”  Rtuicgu naie-
Nie znaczy to, aby SDKPIL nie po ‘ źalo walczyć z caratem, nie mobili- 

pełniala błędów. Nie doceniała ona j żując wokół tego hasła mas pracują 
znaczenia szerokiego ruchu naród o-1 eych, ułatwiała żerowanie na tymj

fhaśle elementom nacjonalistycznym 
w PPS. Było to także przyczyną, te 
wielu szczerze dążących do socjaliz 
mu rewolucjonistów, nie trafiło do 
właściwych, klasowych szeregów, 
gdyż dało się uwieść „narodowym" 
frazesom, jakimi szermowali przy« 
wódcy prawicy socjalistycznej.

TRADYCJE, DO KTÓRYCH 
NAWIĄZUJEMY

• Zbliżamy się do końcowego wnio­
sku. W świetle tego wszystkiego 
co powiedzieliśmy, staje się zrozu­
miałym, gdzie tkwi istotna przyczy 
na rozłamu w ruchu robotniczym. 
Przyczyna ta, wbrew oszukańczej Ie 
gendzie o „niepodległościowych" tra 
dycjach prawicy socjalistycznej, le­
ży zupełnie gdzie indziej. Istota przy 
czyna tego rozłamu, jaki powstał 
między rewolucyjnym nurtem w ru­
chu robotniczym, a obozem frazesu 
socjalistycznego i narodowego, leża 
la w zagadnieniu walki klasowej. To 
zdrada tych, którzy przeszli na służ 
bę burżuazji, którzy zdradzili szeregi 
walczącego proletariatu, była źró­
dłem tego rozłamu.

Oto dlaczego Polska Partia Ro­
botnicza, dostrzegając błędy, jakie 
popełnili je j poprzednicy; „Proleta­
riat", SDKPiL i wreszcie KPP, któ 
ra w poważnym stopniu przezwycię 
żyła te błędy — nawiązuje do ich 
chlubnych, rewolucyjnych tradyc ji i 
tradycje te chce złożyć u podstaw 
Zjednoczonej Partii Klasy Robotni 
czej,

A, KUBACKI
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BĘDĄ CORAZ LEPSZE MATERIAŁY

WŁÓKNIARZE PODEJMUJĄ WALKĘ 0 JAKOŚĆ
W Kwiąakn * odbytą ostatnio w Ładzi naradą gospmŁu-iaą praemysłu 

bawełnianego praedstawtelel PAP zwrócił się do praewcdatesacego 
Z »m  Gł Zw. Zaw. Prac- Przem. Włókiennie®« a tow. ALEKSANDRA 
BURSKIEGO % pytaniami, dotyczącymi przebiegu i osiągiiięć konfe­
rencji:

—  Jahk Mffadnimiia porw*me i  <r ¡ włókniarze *  wagi tego zagadnienia 
hnówi/me imj naradzie, Związki Zmeo~
'dowe uważają ta najdonvoélejsztf
NAJWAŻNIEJSZE ZAGADNIENIA 

— Najważniejszymi zagadnie niami 
Odnawianymi zarówno przez _ głów­
nych referentów. 5ak i przez licznych 
dyskutantów — mówi tow. Burski 
były sprawy szkolenia kadr, walka o 
Jakość produkcji, stosunek do człowlc 
łta pracy 1 śmiałe postawieni« przez 
przedstawicieli robotników sprawy ¡ 
nsaych form wspótewodnietwa P*a- j 
m .

Narada zobrazowała ogrom zadań, 
«łojących do wykonania przed prze­
mysłem bawełnianym. Jak wiadomo 
pian produkcji na r. 1949 przewiduje 
wytworzenie w  fabrykach ¡bawełnia­
nych 379 milionów m tkanin. Aby 
pian ten wykonać musimy urucho­
mić stojący jeszcze bezczynnie park 
maszynowy i zainstalować nowe ma- 
najmy. Aby jo uruchomić potrzebne 
tą nowe wykwalifikowane ręce do 
pracy. W przemyśle bawełnianym w 
r. przyszłym potrzebować będziemy 
28 tys. nowych pracowników.

WALKA O JAKOŚĆ
Zagadnienie szkolenia ni« ©grani­

czą *ię jednak tylko do szkolenia 
nowych prządek, tkaczy i majstrów. 
Przed przemysłem bawełnianym za­
rysowało się drugie wielkie zadanie 
do wykonania: poprawa jakości pro­
dukowanych towarów.

Walka *  brakorób«tw*m Jest kłu 
ero wym sagadnierdem, a którym 
równiej związana Jest sprawa eko  
lenta zarówno starego jak ł nowe­
go elementu zatmdffiionego w fa­
brykach.
Jakość naszych wyrobów b&wełnia 

nych ma olbrzymie znaczenie. Nara­
da wykazała, iż właśnie robotnicy -

zdają sobie doskonale sprawę i myślą 
stale o poprawie gatunkowej towa­
rów. Włókniarze pragną dostarczać 
coraz lepsze materiały na potrzeby 
wewnętrzne. Sumy strat powstałych 
na skutek brakoróbstwa mogłyby 
przecteż służyć na cele polepszenia 
warunków bytu klasy pracującej.

Jednak ,— stwierdza dalej tow. 
Burski — narada wykazała, że przy­
czyna brakoróbstwa w 75 proc. jest 
również zaniedbanie technologiczne i 
techniczne, za które odpowiedzialni 
są niektórzy majstrowie, technicy : 
inżynierowie.

Zwlążki Zawodowe zdają sobie 
doskonale obecnie sprawę jak ołbray 
u»tą re®emvę dla poprawy bytu mas 
pracujących stanowi likwidacja bra- 
icaróbstwa ł w Itierunlru tym rzucają 
wszystkie swe siły, mobilizując, de 
tej pracy szerokie rzesze włókniarzy. 
Likwidacja brakoróbstwa, to bojowe 
zadanie na rok 1949.

Narada zmusiła naa — Związki 
Zawodowo — stvri*rdxa dalej tow. 
Burski do akończesnia raa na zaw­
sze za zdarzającym się tu i ówdzie 
bezdusznym, biurokratycznym po­
dejściem do mas pracujących. Ot­
worzyła, często oderwanymi od ży­
cia działaczom związkowym, oczy 
na trudności ludzi pracujących, ot­
worzyła oczy ma zaniedbania w  
dziedzin!« higieny i bczpl eczeóstwa

W I A D O M O Ś C I  
GOSP ODARCZE

pracy, oświaty, kultury, zaopatry­
wania w odzież roboczą oraz «a  
dztedz&nę urządzeń socjalnych, za­
gwarantowanych robotnikom prze* 
państwo ludowe.

NOWE FORMY
Na naradzie - -  stwierdza dalej tow. 

Burski — po raz pierwszy śmiało i 
jasno ¡robotnicy postawili zagadnie­
nie przejścia do nowych form współ­
zawodnictwa pracy. Dotychczasowe 
współzawodnictwo indywidualne wy­
sunęło bowiem na czoło tysiące przo­
downików pracy, którzy na naradzie 
pierwsi zaprojektowali przejście do 
nowych form współzawodnictwa ze­
społowego.

—  Jak mt przffdsUtwia udział ner 
botmikótn m pracach honftTencjit

— Jeżeli chodzi o wkład robotni­
ków w  konferencję, to ea główną łch 
zasługę uważam to. że o wszystkich 
wymienionych wyżej sprawach orał 
pierwsi zabierali głos, wskazując na 
źródła zła, a także wskazując na spo 
soby usunięcia tego zła. Kofootoicy - 
przodownicy pracy: Korzeswowska, 
Świtomik. Kruszewska i inni, w ja­
snych, prostych słowach wskazali, że 
propaganda, szerząca de/atyzm wśród 
robotników i wskazująca jako na naj 
większe zło i  przyczynę wszelkiego 
rodzaju braków produkcyjnych i szyb 
kiego zużycia maszyn, ruchy współ* 
zawodniciwa pracy i wielowanszta- 
towość była wroga Masie ¡robotniczej 
— gospodarce uspołecznionej.

WSPANIAŁE W YNIKI
Ord właśni* — stwierdza ob. Bur­

ski — wykazali cyfrowo, operując

Ogólnopolski ośrodek szkolenia 
referentów socj ality ch *

faktami »  życia., ±e przy. 
niej opiece teciroteanej i
współzawodnictwo pracy 1 _-----  —  ,
towa,rs®tatewy daje wspaniale -yy. « : - !
ki, zarówno pod wzgbedem ilości jak 
1 jakości produkcji, pcdiwssząc nie­
współmiernie do włożonego przez ro­
botników wysiłku, płace robotnicze, 
a tym samym podnosząc warunki by 
tu klasy pracującej.

Delegatur* Departamentu Ekono­
miczno , Socjalnego Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu w Łodzi, prowa. 
ózi już od dłuższego czasu szeroko 
zakrojoną akcję szkolenia referentów’ 

«¿jsowted- socjalnych * całego kraju.
«pofe-cmej S W ramach tej akcji zorganizowano 
ruch wie- f w okresie od września 1346 do chwili 

obecnej 24 kursy dla referentów *»- 
ejainych oraz 3 specjalna kursy dla 
członków rad zakładowych przedsię­
biorstw, nie posiadających referatów 
socjaimych.

Ogółem na kursach tych praarako. 
Sono 1.224 osoby.

Uczestnikami kursów *ą róferetai
socjalni ora® kandydaci na te stano, 
wiska, dełegowaitł prze* poszczególna 

i zakłady przemysłów«. Uczestnicy SSL 
! miejscowi otrzymają kwatery i  wy„
j  żywienie.

! Program kursów obejmuje zagadL 
cienia teoretyczne j zajęcia praktycz­
no- Słuchacze zwiedzają urządzeni* 
socjalne w  łódzkich zakładach pracy, 
jak również biorą udział w wyciecz, 
kach terenowych, w  celu zapoznania 
się z akcją kolonijną, p re wen tory jną, 
domów wczasowych itp.

Dekoracja Krzyżami Zasługi
s t u d e n t ó w  h i s t o r i i  s z t u k i

p o d  S u l e j o w e m

Marszałek ŻYMIERSKI DZIĘKUJE 
min.  M i c h e j d z i e

za przeprowadzenie badań radiologicznych
p o b o r o w y c hw ś r ó d

Masowe badania radiologiczne po­
borowych przeprowadzono po raz 
pierwszy w Polsce w 1948 r. Akcja ta 

| miała na celu niedopuszczenie do 
wojska chorych na gruźlicę. Mini­
sterstwo Zdrowia podjęło tę akcję 1 
wykonało ją w 99 proc. Jak wynika * 
dotychczasowych danych wykryto 
od 0,25 do 2.5 proo. chorych na gruź­
licę wśród poborowych.

| Po zakończeniu akcji Minister 
| Obrony Narodowej Marszałek Michał 
| Żymierski przesłał do Ministra Zdro­
wia dr Michejdy list następującej

WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY 
W PRZEMYŚLE HUTNICZYM 

Według danych Centralnego Zarżą 
<tn Przemy«hi Hutniczego, w ciągu 
Pierwszego półrocza br. w  hutnictwie 
żelaznym liczba pracowników, biorą 
ey«h odział w o współzawodnictwie ,
Pracy, wyniosła 29.445 osób. Drdywidu | treści:
•Żnin współzawodniczyło 4.722 osoby, j „Po zakończeniu badań radioloigtct 
«««połowo — 16.683, a w wyścigu mię j nych u poborowych rocznik« 1627, 
d«yhutniczym brało udział 12.224 o- zainicjowanych i przeprowadzonych 
ttifby. W Zjednoczeniu Kopalń Rudy ! przez organa Miindsterwtwa Zdrowia 
^ełanarj współzawodnictwo objęło | na terenie całej Rzeczypospolitej f 
J2A proc. satrodnfonyoh, a w ZJedno- | po zameldowaniu mi przez szefa De 
«Kenta Przemysłu Metali Nieżelaznych j  parlamentu Służby Zdrowia KON-u«Kenta Przemyśla 
— 12.5 proc. ogółu zatrudnionych.

■Tytułem premii dla przodowników 
prasy wypłacono w I  I I I  kwartale 
br. sumę 18,5 miliona zł

PONAD 89 TYS. MASZYN DLA 
OSRODKOW MASZYNOWYCH

I partamentu
j  o tych imponujących, jak r,a obecne 
nasze możliwości, wynikach — prze­
świetlono bowiem 90 proc. poboro- 

; wych —• pozwalam sobie złożyć Ob. 
j  Ministrowi, jak również wszystkim 
I biorącym udział w tej akcji leka- 
I rzóm i personelowi pomocniczemu 

W roku przyszłym w ramach me- Ministerstwa Mrowia -  serdeern« 
•Hanizaoji rolnictwa ośrodki maszy- fodriękowamte w  fmienhi własnym 
nowe otrzymają m. hi. 4 tys. ciągni- : Wojska Polskiego, 
gów 3 ty* młocarń, 16 tys. siewni- | Nie wątpię, że przeprowadzana a«- 
ków zwykłych, 2 tys. słewników do cja masowych prześwietleń młodzte- 
nawozów sztucznych, 4 tys. kopaczek,
«  tys. wialni 1 2 tys. żniwiarek. Ogól­
na Ilość maszyn, które otrzymają oś­
rodki maszynowe w roku przyszłym 
przekroczy liczbę 36,000.

WZROST POGŁOWIA BYDŁA 
W WOJ. OLSZTYŃSKIM

Według ostatnich dany«* statysty- 
«smych w  woj. olsztyńskim znajduje 
*łę ogółem 144.206 sztuk bydła roga­
tego, w tym około 100.609 aztuk stano 
wi własność drobnych rolników. Prze 
«Mętnie aa 100 ha przypada 16 sztuk 
bydła,

O znacznym wzroście stanu pogłowia 
bydła świadczy fafct. że w  r. 1945 by­
ło w woj. olsztyńskim tylko 10.308

ży poborowej przyczyni się w dużym 
stopniu do wyeliminowania chorych 
i zagrożonych gruźlicą z «zeregów 
Wojska Polskiego, jak też umożliwi 
Ministerstwu Zdrowia przeprowadzę 
nie walki z tą groźną d!a naszego 
społeczeństwa chorobą.

Mam nadzieją, że Obywatel Mini­
ster i podległe mu organa nie od­
mówią Wojsku Polskiemu I w  przy­
szłości *wej pomocy przy organizo­
waniu tego rodzaju przedsięwzięć".

Wczoraj minister kultury l  sztuki, 
ab. Stefan Dybowski, dokonał deko.
racji srebrnymi Krzyżami Zasługi 
70 uczestników obozu naukowego, stu 
demów historii, sżtuki pod Suleja, 
wem k. Piotrkowa.

Dekoracja ta jest wyrazem uznania 
dla kierownictwa obozu 1 studentów, 
którzy, mimo represji ze strony zbro­
dniczych elementów miejscowych, nie 
przerwali rozpoczętych robót i opaś. 
ciii powiat, piotrkowski dopiero po u- 
kończemiu przewidzianych prac.

W uroczystości wzięli udział: mini­
ster oświaty. tow. Skrteszcwald, 
wicemin. kultury i sztuki, tow. So. 
kwrsfci oraz wicemin. oświaty, ob. 
Krassowidcft.

Siedmiu studentów, dotkliwie pobi. 
tych w  czasie zajść, nie mogło przy. 
być na uroczystość.

Dokonując dekoracji, rola. Dybow­
ski wygłosił krótki* przemówienie, w 
którym podkreślił godną uznania po. 
stawę studentów, którzy w czasie gor 
szących zajść z narażeniem żyda

bronili swych koleżanek. Jednocześ­
nie minister wyraził pewność, że wy. 
padki s Kamieńska i Gorzkowic nie 
powtórzą się więcej.

W imieniu oćtaaczonych studentów 
zabrał głos ob. Zygmunt Śmiechów, 
»k i który zapewnił, żo odznaczenia te

będą dla studentów zachętą do dal­
szej pracy.

W czasie uroczystości minister kul. 
tury 1 sztuki dokonał dekoracji zło. 
tym Krzyżem Zasługi dyrektora biu­
ra inwentaryzacji zabytków, dr. Hor. 
nuka.

Deklaracja studentów poznańskich
s p r a w i e  za j  śif p o d  S u l e j o w e mw

Zarząd Bratniej Pomocy Studen- kowa została w  bestialski sposób po.
ŁÓW Uniwersytetu Poznańskiego ogio 
sił deklarację w sprawie zajść w 
Obozie Naukowym koło Sulejowa W 
deklaracji tej czytamy m. in,:

Zarząd Bratniej Pomocy Studen­
tów Uniwersytetu Poznańskiego, re­
prezentujący ponad 10.000 młodzieży 
akademickiej studiującej na Uniwer 
igyteeie Poznańskim, protestuje ostro 
przeciwko ohydnym zajściom, jakie 
miały miejsce w Gorzkowicach i 
wsiach okolicznych, gdzie grupa stu­
dentów prowadzących badania nau-

bita przez sfanatyzowany tłum.
Jesteśmy przekonani, że władze 

w wyniku śledztwa winnych wynaj- 
dą i ukarzą jak najsurowiej.

Zarząd Bratniej Pomocy S. S. S. 
b. P. przeznaczył ze szczupłych zaso­
bów organizacji kwotę 40.000 zł na 
stydendia jednorazowe dla tych ko­
legów. Niech będzie to wyrazem so- 
l darnoścd z nimi całej młodzieży e- 
kademlckiej. f

Nagrody dla przodowników pracy
W PZPB Nr 17 w Łodzi, w dziesią-] sca .zdobyły: Wikteria Lelołda. Ste- 

tym etapie lndywdualnego w.cpółza-! afetaw* I  ort.ma | W k tó B K i> to w -  
wodnictwa pracy, odznaczono nagro-. | *ka. Trzecie: Stefan a rogxL 
darni 30 osób. Włochyńska I Helena Kroi.

W oddział* I-ym przyznano trzy] w  oddziale Il-im  ttaliü ^ zy zn ^ o  
komplety nagród. .Pierwsze nagrody i również trzy komplety nagród. Na 
otrzYtnały Józef* Rózga, Mari» Du-j grody pierwsza otrzymali: Anteni B - 
desk i  Józefa B&rtnlak. Drugie miej-; bKński. An'ela Bona«íZrfíewc* U v 5

.............................. .....................- ■■■ ‘i n í «e »  Tk/iaiXwftevutacArf s í fÍTIT.fflAt tjTOHl'“

Konferencja poświęcona akcji
o p i e k  n ń c z o - w y c h o w a w c z e j

nad dzieckiem i matką
W Ośrodku Spcsrtów Wodnych we 

Wrot&twżu odbywa ftię w dniach od
18 do 24 hen. konferencja pcświęcKsts 
zć^irdnienlocn tóoH opiekuńczo- w y­
chowawczej nad iriedtera J tnlodsct*- 
żą. W konferencji uczestniczą przed­
stawiciele Departamcnrtu Opiek! nad 
Dzieckiem Ministerstwa Oświaty oraz 
naczelnicy i wizytatorzy ce wszyst­
kich olcręgów szkolnych w  Polsce.

Pierwsza dni obrad poświęcono kry

tyczne} «naüade dotychcseaSowąj «Szśa- 
latooéd w dzSedzinie ojdefcuńcaso-wy- 
chowawosej. PraedySkuteryra.no spra­
wy orgańizowemla świetlic szkolnych, 
ogródków Jordanowskich, domów tar 
«usowytíí. wczasów tetadch i 
dotyv/ianta.

W oparciu »  dotyehcaasow* do- 
IwiadczeRte. opracowany soeteń* 6- 
letni plan prsey optekasńcao- wyctjo- 
wswezej nad dzleckiein i mtedzieiżą-

C i ą g l e  na c z e l «
W hucie „Karol“  najlepsze wyniki 

we współzawodnictwie pracy osią­
gnęli we wrześniu rb. formlerze, za. 
trudiiien.it w odlewni. Wasyl Swat 
feowsld w  ciągu 200 przepracowanych 
gwaro wykonał pracę obliczoną na 
<00 godzin produkcyjnych, osiągając 
¿„0 proc. normy. Na drugim miejscu 
mtnazł się A d »;f Spadło z wynddent 
*1»  proc. normy, trzecie miejsce osią 
piął Stanisław Hajtarowfez, wykonu- 
jący normę w  280 procentach.

Wynik Swatk o wsk' ego msługujh 
na podkreślenie. CNI
dwóch l pół jat SwatkowsM tae- 
ustennte fcrccay na czele formierzy 
wałbrzyskich, sajnmjąo pierwsze 
msefccc i osiągając normę w gra­
nicach 250—350 proc. SwatkowsM 
pochodzi * rodzący rolniczej, s pnt- 
eą hutnika rs^manJ się w  ZSRS* 
irdz?-e znalaal *'ę w  «Baal* wojny.

---- O-— -

o 2 I E C I  P O L S K I E  
wracają do kraju

. Przybywa ft* Warwawy 5-<w»- 
—  -----  _  , ; „ grupa dcłeęl wywiedonyclł ■

*cf Górskł. Jozef GulaJ 1 Zygmunt j Pcłsią praea Niemców podczas wojny.

, niusz Malinowski, a drugie: Broni 
] sław Milczarek. Stefania Kowalczyk 
] t Miwia Drośdiewsira. Pozostałe na- 
i grody otrzymały: Siar1»  Winowi ca I 
! Mar:* Marcśniak. TrzetóSą nagrodę 
I ofceymał również Kazamier* Różycki. 
| Wśród prządek pierwsze miejsca 
] zdobyły: Genowefa ffcsaBfe i Broni - 
1 sława Wójt, a dalsze Maria L«ćw  k, 
t Helena Kwaśniewska, Hełeasa Wró. 
j be! 1 Wcrosyka Iwanck.
I We \YSpóizsY/o«dr8!ctwle wr^erioni®- 
! r«& zwycięstwo odniosły Bron'«ława- 
1 Wechsw cs, Franciszka K«*fcł 

akcji i Władysława Jnę cłło.
W dziesiątym etapie wąpóizawod- 

Blctwa w PZPB Nr 17, brali' również 
udzie! majstrowie tkaccy. W tej ka­
tegorii pierwsze miejsce zdobył Jft,

Wąsowłtś.
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SIECI KUMOTERSTWA
Odwiedziłem mego przyjacteia Kuli­

ka, który jest Jednymi x najzacniej­
szych 1 najbardziej szanowanych we 
wsi gospodarzy. Ma on liczną rodzinę. 
Z jego 15-he&torowego gospodarstwa 
żyje osiem osób: Kulik, jego żona I sae 
ścioro dzieci Nie przelewa się u Ku­
lika. Synowie dorośli, będą chciej i na 
swoje. Oto w  jaki sposób z chłopa śred

«stnfc bydła, a zatem w okresie 3 lat nlorolnego powstaje biedak. Przenieś- 
rian ten wzrósł 14-fcrotnie. my na <:hvri!ę Kulika w warunki pa-

100 TON RYB DAŁY JEZIORA 
(; MAZURSKIE

Rybacy ratrudmleni przy połowach 
aa wtAach Jezior mazurskich złowili 
we wrWśnlu br. ogółem 100 ton ryb 
różnego gatunku. Spośród złowionej 
ilości 42 tony ryb skonsumowała lud­
ność woj. olsztyńskiego, 28 5 przewe. 
drono 1 przetworzono 1 31,5 ton do- 
irtarczono ludności miast w central­
nej Polsce.

TERMIN REJESTRACJI 
KSIĄŻECZEK 

OSZCZĘDNOŚCIOWYCH 
t&ci&nte z dekretem z dn. S lutego 

i ®47 r. posiadacze wszystkich laiąże. 
essek oszczędnościowych, wydanych
przed wojną polsko - niemiecką, a 
wystawionych na okaziciela, lub lmien 
iłych be£ zsstne^enia o wypłacie Ao 
tak «kreślonej osoby — obowiązani 
ta do zarejestrowania ich w terminie 
Ó<* 31 marca 1949 r.

Książeczki oszczędnościowe nie ** 
tajestrowane w tym terminie i nie o- 
■tempiowane — tracą moc prawną.

tym samym terminie należy 
^zcząć p cs tęp o wc,r.i e o umorzenie u

my na chwilę 
nujące w  Polsce centralnej. Tom nie 
ma ziemi czekającej na pracowite rę­
ce, nie ma ugorów, oczekujących na ii 
kwidację. Kulikowie przeniesieni w ta 
kie warunki staliby się w  drugim poko 
leniu — dzięki podziałowi gospodar­
stwa —■ chłopami małorolnymi. Część 
trzeciego pokolenia — byliby to Już 
proletariusze wiejscy.

Kulika nie przestraszają przemiany, 
jakim ulega już i będzie coraz bardziej 
ulegała wieś polska. Martwi go tylko 
j-edno: czy nie zostanie otepeółOBiy jako 
bogacz wiejski. Ma przecież gospodar­
stwo 15-hektarowe. Uspokajałeś» go 
jak mogłem, przytaczatem kryteria, 
wedle których rozpoznawalny jest 
wróg Masowy na wsi — bogaci. Kiwał 
głową, ale nie bardzo wierzył. Myślał 
o swoich wielu hektarach, ale nie li­
czył swoich dzieci,

I przerażało go słowo: „walka fcte- 
sowa’\ Rozumiał to, że będztemy ce­
pami bić bogaczy. W dalszych Wędrów 
kach po wsiach przekonałam się, że 
wielu tak właśnie rozumie tę „walkę 
klasową". Gdy zdzierałem *  tego po­
jęcia prymitywizm cepów, gdy writczy 
wałesn na konieczność zorganizowane­
go przeciwstawienia się I ukrócenia wy

łrao<teych w  czasie wojny książeczek ! zysku, gdy mówiłem o spóMzielniach, o
^»ędttftśctewych

U
orzedkładftjfto do koniach, o cdróbkach — w oczach pra« 

f. y t Ä ä i * Y  U o .  I JjWWy Hte nowe U r U. Z e n *  rozir- 
U v Ł  sSlćwrafi.' J  m ł k -  totę rzeczy. 2e atak idzie na nę-

dzę, by ją zlikwidować, na wyzysk, by 
go zmieść, m  demootę

Mowa zeszła na ¡mordęgą biedoty. 
Ot — rzekł — weźcie samego sołtysa, 
Wójcika. Chłop żyje w  nędzy. Kiedy 
przyjechał wszystko było już wy&zabro 
waae. Gołe ściany i to bez okien. Za­
jął ziemię zarosłą peraem, wysokim na 
pół metra. Gromada po roku uczyniła 
go sołtysem. Przekonali *ię wszyscy, 
że jest rzetelny. Wójcik zagospodaro­
wał się, ale idzie »nu ciężko. Bieda pi­
szczy po kątach. Sołtysuje Wójcik, a w 
polu robi do ciemnej nocy. Czasu mu 
brak na wszystko.

Wieś została nieco w tyle za rewo­
lucyjnym tempem przemian, jakie za­
chodzą w przejawach i  w  stylu nasze­
go życia społecznego. Ludzie na wsi nie 
wyzbyli, się jeszcze pochylonej poste- 
wytwobec pewnych ludzkich i podle­
głych ludzkim prawom zjawisk, któ­
re skłonni t-ą uznawać za dopust nie­
przejednanego losu.

Traeba przyznać, te częstokroć sta­
ją chłopi wobec zjarwfsóc, które ©boć 
złe i krzywdzące, sprawiają wrażeni« 
idewzr’.yU'/Oności.

Togo samego wieczora poszedł««! z 
Kulikiem do starego Szymczyka. 
Szymczyk to wioskowy filozof — czło- 
wiefe najbardziej we wsi oczytany, 
który przed wojną pełnił obowiązki 
wójta. CMchotał Już od progu i le- 
dwoźmy usiedli, zaczął żywo gadać, 
śmiejąc się złośliwie po każdym zda­
niu.

— Pamiętasz to selekcyjne zboże, 
KułUk, co to najpierw było po 130 kg 
naszego żyta za metr, a później Wy­
mieniali za 110 kg? Wziąłem togo Z 
metry. Widzę, że jest dużo połówek 
1 i *  nie wyrośnie mi z tych, połówek 
żytko. Rozplombowałein worek, prae 
sypałem do swojego i  zawiozłem do

młyna. A w młynie 4 kg odtrącili mi 
* metra za ta, te było rassieczysacw». 
n*. I faktycznie było,. Pfy, splunął 
pod piec, * taką aełekcją, Już ja się 
więcej nabrać ni® dam.

Jest tu wina łudzi zarządzających 
powiatowym oddziałem Semopornocy 
Chłopskiej, którzy be« sprawdzenia 
dastarczonego im tow-aru, rozpoczęli 
jego rozprowadzani« wśród odbior­
ców. Kulik podawał głową i powie­
dział:

—- Ja chciałem kupić nawóz sztucz­
ny, ale chdelS roi wetknąć kilka wor­
ków nawowa, który zupełnie nls Jest 
m! potrzebny, e którego -ani mają sto 
sy na rktedzie. Powiedział!, że tylko 
wtedy tni ten sprzedadzą, który jest 
mi potrzebny, o ile kupię tamten, ktd 
ry oni chcą sprzedać. Nie kupiłem, 
nie stać mnie na takie interesy.—Za­
milkli obydwaj i nie odezwał się ża­
den z nich pras* długą chwilę. Róż­
niej Szymczyk rauedł nezwteko i znrai 
potein zaklął. Było to naawteko powia 
towego iderowntea oddziału SSSCh.

— Kto go kontroluje? — zapytałem.
Wzruszyli obydwaj ramloaaami.
Kierownik spółdzielni roa 18 ba «że­

nił, obrabianej przez parobków, która 
„zapisana jest" jego żonie. Zona sefere 
tarza spółdzielni pracuje w miejsco­
wym oddziale KKG i zarówno Kulik, 
jak i Szymczyk, wymieniali j«J na­
zwisko, mówiąc o szarych emioen- 
cja<th dyrygujących roadziaiesn kredy­
tów.

Zapyta** o drogi wyjścia *  tej sy­
tuacji? Kulik, ani Szymczyk ni* widzą 
dróg wyjścia. Uznają się za bezsil­
nych wobec sitwy kombinatorów i wy 
zysklwaczy. Nie mają racji — o ile 
wiem, dobrano się już do tego ciepłego 
gniazdka.

Umówiłem ate * Saymczrfetem na

następny dzień — ramo udał odwieźć 
mnie d i miasta. Była to niedziela 1
Szymczyk ogolony i w  nowej mary­
narce, wiózł mnie bryczką, podobną 
do dyliżansu. Przysiadł się Kulik i rcz 
mowa potoczyła się żwawo przy a- 
kompaińsmenc}« turkotu kół. Szym­
czyk snuł swoje błędne ror-ważanla 
aa temat plami Marshalla. Mówił 0 
tym, że pomoc marshallowską powin­
niśmy przyjąć, a później pokazać Ajne 
rykaaoim tiMK.

— Myśmy walczyk t jesteśmy Kod- 
szczeni — perorował Szymczyk, gesty­
kulując pięścią, zaciśniętą mt lejcach. 
Wydawało mu się, że przemawia do 
Amerykanów, którzy upominają się o 
zwrot pieniędzy. — A wy zarabiali- 
ścte na wojnie, dziękujemy wam bar­
dzo i do widzenia 1

Kulik kiwa głową t  uśmiechem po­
litowania. Kiedy dojeżdżaliśmy Już do 
miasta, rozmowa zahaczyła o sprawę 
spółdzielni wiejskich. Rozważali to *» 
gadińeaie każdy na swój sposób. Szym 
czyk twierdził, z niechęcią, ie  spóldrioj 
aie czy tak, czy inaczej zaprowadzą.

Kulik, odezwał się dopiero po dłu­
giej chwili zastanowienia:

— Ja tam nie wiem. Pożyję — zo­
baczę. Pracować umiem i czy będę 
pracował sam, czy w spółdzielni, to 
myślę, że z pracy swojej wyżyję, a  
do spółdzielni, aby nie była taka nie­
mrawa i źle prowadzona, jak nasza 
„Samopomoc" — przystąpię. Dlaczego 
nic? Ale przedtem, ja muszę zrozu­
mieć tę spółdzielczość. Ostatnim Jego 
słowom towarzyszył dźwięk miejskie­
go zegara, znaczącego upływający 
czas. Zbliżaliśmy się do powiatowego 
miasteczka, w którym przez długi o- 
kres czasu mieszkał i zbijał pieniądze 
prezes tutejszej „Samopomocy".

B, C.

®*&roi te znajdowały się w  Szwajcar. 
, , , 'V1'cae*' Eestalozadego Trogen w  

! ' r *  * *  downach p. a. „Orlęta" I
„Curie- Skłodowska".

*twierdzea>lu, i «  dzieci to mają 
*w>**cAw w  Polsce, polskie łderown!» 
_ 0 dom6w  dziecięcych w Trogen w 
p«ro».nroi.fai'a *  itDalftierstwcro Oświa 
2 ’* *ork»nizowalo Ich powrót do Oj- 
raymy | rodziny.

?^owa dfroga wodna
Prace nad budową 3?. - kil ometrew«- 

kanału Warta — Oopło, będącego 
częścią^ składową drogi wodnej Śląsk 
- rbrzcźe. postępują naprzód.

uo chwili obecnej wykonano 80 proc. 
przewidzianych planem prac. Poss 

urna śluzami ukończono obecni* 
F. ac® ***& budową dwóch dalszych 
j  " Komorowych żelbetowych, wybu- 
cwano 4 stałe mosty żelbetonowe, jak 

roymież wykonano wykopy i nasypy 
f  r°j'0tóści 1,5 miliona m sześć. W 
»attcie budowy znajdują się 3 mo-

w,5 °, w ifsny przyszłego toku prra- 
.  S30 wybudowania na kanał®

mostów koiejowo - drogowych ora» 
S f ^ 0wa<izeaie robót ziemnych na 
oruigożci 3 lcm. Nowy kanał, który zo> 

tae oddany do ruchu w marcu 
pczysriego roku, skróci drogę * GdaA- 

3 “o Powiania o 240 km.

e i  g k i  m i e s z k a l n e

hutników
b a l o w e j  W o l i

b u &  ^  1 Ma â w Stelowej Wołl
kaśe . . ^  ® nowych bloków mieś»* 
ć o » ™  pracowników huty. Bw- 
cvtr,f rOEp° cz^t«  * funduszu inwesty- 
Uan^F° iVHa5«t«*S*W» Praesnysiu 1 
stała* ” w sierpniu rb., przejęta zo- 
tntych PrZez Zakład Osiedh Robotni.

P «ysn ty » będą już całko- 
‘Wykończone 2 bloki o 4 kondy- 

Pozostałe 4 bloki zostaną 
1950 użytku hutników w roku
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Sytuacja aprowizacyjna woj. gdańskiego
n i e  p r z e d s t a w i a  ż a d n y c h  t r u d n o ś c i

22 t a ,  odbyła się w  gdańskim oddz 
Centrali Spółdz, Spożywców „Spo 
łem“ narada gospodarcza, na której 
omówione zostały problemy dotyczą 
ce sytuacji aprowizacyjnej Wybrzeża

Poruszone tematy narada pojmowa 
ta nie tylko z punktu widzenia spół­
dzielczości, ale przede wszystkim 
punktu widzenia ogólno - aprowiza- 
cyjnego naszego województwa, Dlate 
go też wzięli w  niej udział poza przed 
stawicielami CSS „Społem” z dolega 
tami zarządu głównego dyr. J. Niem­
cem i F. Łosiem na czele i reprezen 
tanci najpoważniejszych spółdzielni

k o n c e Tr t
rybaków morskich

Staraniem Zjednoczenia Rybaków 
Morskich, w  niedzielę o godz. 1,30 
w  sali kina „Warszawa“ w Gdyni 
odbędzie się koncert z udziałem zna 
nego śpiewaka Ryszarda Gruszczyń 
skiego oraz pianisty ob. Lipińskie­
go.

Całkowity dochód z imprezy prze 
znaczony został na stworzenie bi­
bliotek dla świetlic rybackich.

Zarówno ob. Gruszczyński jak i 
ob. Lipiński zrezygnowali z wyna­
grodzenia, przekazując swoje hono­
rarium na wyżej wymieniony cci. 
Koncert ten będzie ostatnim wystę­
pem Gruszczyńskiego w  kraju, któ­
ry odpływa na MS „Batorym“ do 
Ameryki.

Chcąc udostępnić wyżej wymie­
nioną imprezę pracującym, organi­
zatorzy przyznali dla świata pracy 
50 proc, zniżki od cen biletów.

-----o-----

Nie szczędźmy ofiar 
n a P  C K

Obecnie na terenie woj. gdańskiego 
trwa akcja zbierania ofiar na Polski 
Czerwony Krzyż, za pośrednictwem 
kas kolejowych 1 Urzędów Poczto­
wych, do której społeczeństwo powin­
no ustosunkować się jak najbardziej 
pozytywnie.

Polski Czerwony Krzyż jest organi­
zacją wyższej użyteczności publicznej, 
zajmującą wśród stowarzyszeń chary­
tatywnych przodujące miejsce. Na­
czelnym zadaniem PCK jest niesienie 
pomocy cierpiącym i ratunku zagro­
żonym. Sześć lat okupacji, to jeden 
olbrzymi splot nieszczęść, które do­
tknęły pośrednio lub bezpośrednio 
każdą rodzinę polską. Tym poważniej­
sze są zatem zadania PCK.

Praca ideowo - wychowawcza, sani­
tarno -  szkoleniowa i społeczno - opie­
kuńcza, prowadzona przez PCK, musi 
być poparta przez cał« społeczeństwo, 
które nie powinno szczędzić ofiar.

Każdy datek złożony za pośrednic­
twem Urzędu Pocztowego czy kasy ko­
lejowej, przyczyni się do spełnienia po 
ważnych zadań społecznych.

spożywców z terenu woj. gdańskiego, 
dyrektorzy i przedstawiciele branżo­
wych central, zaopatrzenia, jak 
Państw. Zakładów Zbożowych, Centra 
li Mięsnej, Centrali Mleczarsko - Jaj- 
czarskiej, Rolniczej, Ogrodniczej 
Węglowej.

CHLEBA MAMY NADMIAR
W zakresie zaopatrzenia w mąkę 

pieczywo sytuacja nasza jest zupełnie 
pomyślna. Zerwanie z reglamentowa 
nym systemem zaopatrzenia, które 
nastąpi już od 1 listopada br. z całą 
pewnością nie wywoła żadnych trud 
ności. Woj. gdańskie spożywa miesię­
cznie 6.000 ton mąki, z czego dotych­
czas 2.5 tys. ton szło przez zaopatrzę 
nie kartkowe. Państw. Zakłady Zbo­
żowe mogą całkowicie pokryć pełne 
-zaopatrzenie ludności naszego woje­
wództwa, a nawet w  każdej chwili 
mogą dysponować dużą rezerwą.

Główną troską PZZ jest niedosta­
teczna przestrzeń magazynowa, która 
wystarcza tylko na 5.000 ton. Dla lep 
szego rozplanowania zaopatrzenia po­
wołane zostały woj., miejsk. i pow. 
komisje nadzoru zaopatrzenia, które 
współpracują z PPZ. Sklepy spółdziel 
hi spożywców rozprowadzają obecnie 
mąkę i pieczywo w  50 proc. ogólnego 
zbytu.

Jednak odcinek piakamictwa, spół 
dzielezość opanowała b. słabo i ma 
tylko około 10 proc. ogólnego wypie 
ku.

Spółdztclni-e musza wziąć na siebie 
znacznie większy udział i odpowie­
dzialność za zaopatrzenie ludności w 
pieczywo.

WZROST STOPY ŻYCIOWEJ 
MIESZKAŃCÓW

Żywą dyskusję wywołała kwestia 
zaopatrzenia w mięso i tłuszcze. Spo 
życie mięsa przekroczyło poziom 
przedwojenny. Jak wskazują cyfry 
obserwowane trudności są wynikiem ^

ogólnego wzrostu dobrobytu mas pra 
cujących. O ile spożycie mięsa 1 łłutsz 
czu wynosiło w roku 1938 46 kg. na 
głowę rocznie , w 1947 roku — 43 kg., 
to w  1948 r. — wzrosło do 48 kg. na 
głowę rocznie, przekraczając w ten 
sposób spożycie przedwojenne, a w 
trzech miastach Wybrzeża spożycie 
wynosi 51 kg.

Rozwój hodowli bydła i nierogaciz 
ny nie nadąża jeszcze za tempem 
wzrostu stopy życiowej ludności 
stąd powstały czasowe trudności. W 
zakresie zaopatrzenia w  tłuszcze i 
mięso woj. nasze jest deficytowe i 
własny teren pokryć może zaledwie 
30 proc. zapotrzebowania.

Centrala Mięsna zaopatruje dotych 
czas tylko Min. Obr. Narodowej, Min. 
Bczp., Państwowy Przemysł Konser­
wowy i wykonuje zaopatrzenie kart­
kowe. W najbliższym jednak czasie 
Centrala Mięsna otrzyma prawo wy­
łączności i obowiązek zakupu żywca 
dla państwa i spółdzielczości.

Na Centralę spadnie zatem wielkie 
odpowiedzialne zadanie, z którego 

będzie się mogła wywiązać tylko pod 
warunkiem usprawnienia organizacji, 
odpowiedniego doboru i rozbudowy 
swego aparatu, pod warunkiem sprę 
żystej i uczciwej pracy. Specjalną po 
moc trzeba jej będzie okazać w  zakre 
sie walki z nielegalnym ubojem i 
sprzedażą na wyrób mydła.

MIĘSA WYSTARCZY 
DLA WSZYSTKICH 

Spółdzielczość winna zwrócić więk­
szą uwagę na przerób mięsa, wyrób 
wędlin. W całym woj. mamy zaledwie 
6 spółdzielczych masami, z tego 4 na 
leżą do Gdańskiej Spółdz. Spożyw­
ców. Zbyt szerokie pole działania po 
zostawia się w ten sposób inicjaty­
wie prywatnej co przy najmniejszych 
nawet trudnościach może grozić ujaw 
nieniem się tendencji spekulacyj­
nych.

W wypowiedziach przedstawiciela

Centrali Mleczarsko - Jajczarskiej wi 
doczna była pewna bezradność tej in 
stytucjd. Centrala nie wypracowała 
dotychczas właściwych metod i środ­
ków opanowania skupu. Jest to głów 
na przyczyna okresowych trudności 
chociaż teren naszego województwa 
zaspokoić może zapotrzebowanie tylko 
w 15 proc.

Trzeba umieć ograniczyć nadmier­
ną produkcję serem, trzeba umieć po 
radzić z tzw. „mleczarniami szwajcar 
skimi“, i lepiej opanować teren.

ZAPEWNIONA DOSTAWA 
ZIEMNIAKÓW I OPAŁU

Sytuacja na odcinku ziemniaków i 
opału jest zupełnie dobra. Centrale 
Roki. i Węglowa zapewniają, że lud 
ność woj. gdańskiego nie odczuje pod 
tym względem najmniejszych bra­
ków. Zapotrzebowanie spółdzielni na 
ziemniaki, zgłoszone w ilości 5.700 ton 
zostało przez Centralę Roki. zaspoko­
jone w  70 proc.

Centrala Węglowa dostarczyła w  3 
kwartale br. 4.000 ton węgla i 1.200 
ton koksu, a w czwartym kwartale da 
na-m 4,5 tys. ton węgla i 3.300 ton kok 
su. Będzie przy tym w  stanie w każ 
dej chwili dysponować odpowiednimi 
rezerwami.

(ZB)

^ ^ W v J A q  Hpt
NA BUDOWĘ STOLICY

Na Społeczny Fun­
dusz Odbudowy Warsza 
wy przekazane zosta­
ły ostatnio następujące 
sumy:

Zw. Zaw. Pracowni­
ków Państwowych RP 
koło urzędu woj. gdań­
skiego — z dobrowol­

nych składek pracowników — 46.681 
zł i ze zbiórki w  kwestach ulicznych 
na terenie Gdańska 52.753 zł.

Pracownicy Akademii Lekarskiej w 
Gdańsku wpłacili 85.477 zł.

Oficerowie i pracownicy cywilni w o 
jewódzkiej komendy SP przekazali 
10.000 zł, a junacy kompanii teryto­
rialnej — 800 zł.

SZKOLENIE PRACOWNIKÓW 
ADMINISTRACYJNYCH 

MAJĄTKÓW PAŃSTWOWYCH
1 listopada br. rozpoczyna pracę n 

tralna Szkoła Administracji Rolniczej 
w Elblągu. Zw. Zawodowe Robot­
ników i Pracowników Rolnych wy­
biorą spośród członków kom'.' ów 
folwarcznych i zespołowych oraz przo 
downików pracy, kandydatów na kar 
bowych, księgowych, rządców i admi 
nistratorów, którzy przejdą przeszko 
lenie w tej szkole.

KBownatympKim
PODWÓJNE MORDERSTWO

Jadący z nadmierną szybkością sa­
mochód marki Willys Nr H 06418, pro 
wadzony przez szofera Zaniewskiego, 
mijając na przystanku koło koszar we 
Wrzeszczu stojący tramwaj, strącił ze 
stopni wsiadającego pasażera, a nastę­
pnie najechał na przechodnia.

Obie ofiary — F. Litewski i J. Wi­
liński ponieśli śmierć na miejscu. 
Zwłoki zostały przewiezione do szpi­
tala Akademii Lekarskiej.

Szofer, który zbiegł w pierwszej 
chwili po wypadku, został ujęty.

Na karę śmierci osądzono bandytę
który za pieniądze zamordował kolegę

Przed Sądem Okr. w  Szczecinie roz rezultacie którego w Sądzie Apela- 
patrywana była sprawa Kazimierza ( cyjnym w Gdańsku odbyła się panów 
Mirowskiego i Juliana Gościńskiego nle rozprawa sądowa. Po długotrwa- 
oskarżonych o zamordowanie Andrze 
ja Jarowicza.

Oskarżeni i zamordowany mieszka 
li w  jednym domu, utrzymując dość 
bliskie stosunki towarzyskie. Jaro- 
wicz zwierzał się swoim przyjacio­
łom, że ma zamiar wyjechać do 
Szwecji i przygotował na ten cel 3,5 
kg złota.

Mirowski, który zamierzał się w 
tym czasie ożenić i potrzebował pie­
niędzy uknuł plan morderczego za­
machu. Do spółki wciągnął Gośoiń- 
skiego i 5 maja br. namówili Jarowi 
cza na podróż do portu, w  celu przy 
gotowania wyjazdu zagranicę. Nad 
brzegiem Odry na znak towarzysza 
Mirowski uderzeniem młotka w gło­
wę zabił Jarowicza.

W kieszeni zamordowanego znaleźli 
tylko 170 zł. Postanowili więc odna­
leźć złoto w  mieszkaniu, do którego 
weszli podstępem. Żonę Jarowicza 
obezwładnili uderzeniem w  głowę, 
przeszukali wszystkie schowki, jed­
nak bez rezultatu.

Mirowski został podczas rozprawy 
skazany na 15 lat więzienia, zaś Go- 
ściński na 10 lat. Prokurator oskar­
żający w  tej sprawie założył protest w

Usunięcie 22 pracowników wydz, kwateraiihow”» »

W  gospodarce lokalowej Gdyni
z a p a n u j e  w r e s z c i e  p o r z ą d e k

W Z. M. w  Gdyni zostały ostatnio 
przeprowadzone poważne zmiany or­
ganizacyjne.

Do najbardziej istotnych należy zli­
kwidowanie samodzielnego wydziału 
kwaterunkowego. Pisaliśmy już nie­
jednokrotnie o nieudolnej i wręcz 
szkodliwej pracy dotychczasowego wy 
działu kwaterunkowego, skierowanej 
przeciwko tym wszystkim, którzy nie 
mieli żadnych „znajomości".

Zbiurokratyzowany aparat, złożony 
z urzędników, odnoszących się oprysk 
liwie do robotników, nie mógł oczy­
wiście z aspekcie potrzeb świata pra­
cy.

Dlatego opinia publiczna przyjmie 
szony wyrok, mocą którego Mirów- I z Praw!|riwym zadowoleniem wiado- 
ski został skazany na karę śmierci j mość- że caly bez wyjątku personel 
zaś Gościński na karę 15 lat wiezie- i "? 'tlzla!u kwaterunkowego został usu 
nia. (M) męty ze swoich dotychczasowych sta-

1 nowisk.

Na miejsce wydziału kwaterunkowe 
go powstał z dniem. 23 bm. Oddział 
Gospodarki Lokalowej przy wydziale 
administracyjnym, którego kierowni 
kiem jest tow. Więckowski.

Już sam wybór kierownictwa daje 
gwarancję, że żywotne interesy robot 
ników będą inaczej niż dotychczas roz 
patrywane. Tow. Więckowski rozpo­
czął pracę jako zwykły robotnik w 
dziale drogowym, po czym awanso­
wał na kontrolera robót w wydziale 
technicznym.

Na miejsce naczelnika wydziału o 
gdłnego tow. Sikorskiego powołany zo 
stal dotychczasowy naczelnik wydzia­
łu administracji ob. Mrcczkiewicz, Do 
tychczasowe stanowisko ob. Mroczkie 
wieża zajmie kierownik kancelarii 
głównej tow. Jamrozik. (A)

TYDZIEŃ DZIECKA N A  W YBR ZEŻU

ITPD wychowuje nowych ohywufieli

T E A T R Y  -  K I N A  -  R A D I O
T E

ulicy D ługiej“  Swlrszczyń- 
słdej. Zniżki ważne,

Teatr „W ybrzeże

A  T  R  Y  OUwa — Polonia“  — Ko Bazyliki iw . Jadwigi w  
nlk garbusek. Trzebnicy. 10.00 „Uśmie-

Teatr „W ybrzeże“  — Lębork — „Fregata“  — ehy wczasów" — koncert
Gdynia -  dziś „ p a t y  na Rodzina Artamonowych. dla wczasowiczów. 11.00

MarsyUanka* “  ’ 'SWit‘‘ “  Wszechnica radiowa. 11.15—
_____  ____ , Tczew — ’ Wisła“  -  Ad- 1130 ” Chóry *P lewają" —

W r z es z cz.^  u L  ̂G r U mv al dzka mirai N ach^ now pieśni polskie. 11.30—11.57
Starogard — „Polonia** __ Słuchowisko pt. „Ultram l-

Timur i  jego drużyna. krofon“ . 12.04 Poranek 
Koficlerzyna — „Bałtyk** symfoniczny. 13.00 „Chło-

— Świat się śmieje. pi polscy chłopom radzlec-

M o r S  “  ” KaSZUb“  “  kim“  -  *ud' Mowno-mu-
Puck -  ..Mewa- -  Ro- T ™ 3' U M  “ I>obro4 « P  

dżina Froment. głupota“ , pogadanka. 14.10
Nowy staw —- „Tęcza**— "Czarodziejskie ziarno“  — 

Postrach mórz. aud. słowno - muzyczna,
Ustka — „Delfin** — Sta dla dzieci. 14.30 Melodie

Iowa serca. ludowe. 13.00 „Anna- -
Szczecinek — „Wolność“  słuchowisko. 18.43 „Nowe

-  Dziewczęta z baletu. kslążki.. _  lelieton. „  M

DYŻURY APTE K  Podwieczorek przy mlkro- 
od 23 do 30 bm. fonie. 18.00 „Nawiedzony",

Gdynia — Apteka dr. Jur fra£rnsnt książki Lwa To?- 
kowsklego, Skwer Kośclu- stoł a- 1315 Koncert ¡tra­
szki 1 Apteka Bałtycka, ul. kowsklej Orkiestry P. R. 
Śląska 42.

20 bm. Robotnicze Towarzystwo
Przyjaciół - Dzieci wspólnie z Chłop­
skim Towarzystwem Przyjaciół Dzie 
ci rozpoczęły tydzień opielą nad dzćec 
kiem. W tym celu został powołany 
w Gdańsku Komitet Organizacyjny 
tygodnia, w  skład którego weszli: sta 
rosta gdański ob. Wojak i ob. Weksier 
z GhTPD oraz tow. tow. Pieńkowska, 
Kryńska i Kwiatkowska z RTPD.

Komitet przewidział w programie 
Tygodnia zbiórkę uliczną w dniu 24 
bm., zbiórki w kinach przy sprzedaży 
biletów, wyświetlenie filmu dla dzie­
ci, którymi opiekują się oba Towa­
rzystwa oraz uroczystą akademię w 
szkole świeckiej we Wrzeszczu.

Wohęc olbrzymiej roli, jaką ma 
odegrać RTPD w życiu Polski Ludo­
wej. wychowując młode pokolenie w 
duchu marksistowskim, opracowany 
program tygodnia jest bardzo szczup­
ły. Należało bowiem przewidzieć wie 
le pogadanek popularyzujących dzia­
łalność towarzystw, a szczególnie szko 
ły świeckie, które RTPD organizuje

w kraju. Należało przede wszystkim 
zwrócić uwagę na odcinek młodzaeżo 
wy, gdyż właśnie dzieci mają z tych 
szkół korzystać.

Tydzień opieki nad dzieckiem moż­
na przeprowadzić przy pomocy nau­
czycielstwa, które po przez swoje 
organizacje partyjne i związkowe 
wzięłoby chętnie udział w  tej akcji. 
Należało również pomyśleć o zazna­
jomieniu szerokich rzesz społeczeń­
stwa z dotychczasowymi osiągnięcia­
mi Towarzystw i ich zamierzeniami 
na przyszłość.

Gdańskie RTPD może już dzisiaj 
poszczycić się pokaźnym dorobkiem. 
Prowadzi cztery przedszkola — przy 
ul. Rudnickiej — Robotniczej, na O- 
runii 1 Rybołowców w  Nowym Porcie. 
Korzysta z nich ok. 250 dzieci robotni 
czych.

Poza tym prowadzone są cztery 
świetlice, i w  toku organizacji znaj­
dują się dwie dalsze. W świetlicach 
tych dzieci korzystają z pomocy nau­
czycielskiej, otrzymują opiekę wy-

Morstina.
Teatr Łatek — Wrzeszcz, 

ul. Rokossowskiego 15 — w 
niedziele 1 święta o godz. 
12 1 18 „Krasnoludki idą
w świat".

Teatr dla dzieci „Mu­
szelka“  — dnia 24 bm. o 
godz. 15 w  sali Państwo­
we! Szkoły Morskie! w  
Gdyni daje „Złotą rybkę" 
Puszkina —— w  i d l  w  i—k o w 
4 odsłonach.

Teatr „Wybrzeże" — So­
pot —- premiera komedii 
„K lub kawalerów“  Bałuc­
kiego przesunięta na wto­
rek. 26 bm.

k i n a
Gdynia •— „W arszawa“

Aleksander Newski.
Gdynia -  „Atlantic** —

Tchórz.
Gdynia — „Goplana“  —

Kopciuszek.
Gdynia — „Fala** 

strach mórz.
Gdynia — ..Promień“  — 

Tajemnica wywiadu.
Sopot — „Bałtyk** — O- 

koliczności łagodr ¿ce.
Sopot — „Polonia** — 

Iwan Groźny.
Gdańsk — „Św iatow id*— 

Decyzja prof. Milasa.
Wrzeszcz — „C apito ! 

Krążownik War eg.
W;rzeszcz — „Bajka** — 

Nauczycielka wiejska.

Sopot — Apteka Nowa, 
— wl- Stalina 789.

Wrzeszcz — Apteka Bal- 
tycka, ul. Hoosewelta 12.

Gdańsk — Apteka Mor­
ska, ul. Łąkowa 18.

R A D I O
PROGRAM 

ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
_  niedziela, 24 bm., fala 10:9

19.03 „Teatr Aktorek" — 
audycja rozrywkowa. 19.30 
— 19.43 Przegląd politycz­
ny — lok. 19.40 — 20.00
Muzyka słowiańska. 20.00 
Dziennik wieczorny. 2».40 
„M ów i Wystawa Ziem Od­
zyskanych". 20.45 Wiado­
mości sportowe—lok. 21.00 
Węgry przemawiają do 
Polski. 21.40 Na muzycznej 
fali. 22.00 Wiadomości 
sportowe. 22.10 „Do tań­
ca" — gra Orkiestra Ta- 

_ neczna P. R. 23.00 Ostat-Godz. 8.00 Dziennik po 
ranny. 9.00 Nabożeństwo z ula wiadomości.

!% !&  $ B & & aę g Z & f f 3 C S &
K IE D Y  K IE  WOLNO S IĘ  ŻENIĆ?

Biurokracja pokutuje u «ras w *te*
jednym je-s&oze urzędzie. Klasycznym 
przykładem tego jest-, wypadek, 'jaki 
miał ostatnio miejsce w B kerze Ewir 
den cy ¡mym w Gdańsku.

Juliusz Borkowski, który samieeslUi-

STO SUNKI TO W ARZYSKIE  
W S Z P IT A L E  M IE JS K IM  

W GDYNI

chowaczą i mogą spędzać czas na go­
dziwej rozrywce.

W Lipiczu znajduje się bursa dla 
56 osób uczącej się młodzieży. Niedłu 
go będziie z niej korzystało już 100 
dzieci, najbardziej potrzebujących, 
przyjezdnych z terenu innych miast.

W okresie letnim RTPD prowadzi­
ło akcję kolonijną, która objęła prze 
szło 1.000 dzieci robotników i pókolo- 
nij-ną dla około 500 dzieci z różnych 
dzielnic miasta, zamieszkałych przez 
robotników.
'N a koloniach dzieci zetknęły się z 

młodzieżą polską z zagranicy, która 
gościła tu w liczbie 80 osób. Akcja 
kolonijna, mimo poważnych usterek 
napotykanych w  niektórych ośrod­
kach, dała doskonałe rezultaty, za 
pewniając dziecuom odpoczynek 
wśród słońca i zieleni.

Na akcję opiekuńczą, jaką RTPD 
systematycznie prowadzi wydatkuje 
się około 2 mil. zł miesięcznie.

Ostatnio RTPD przechodzi do reali 
zowama szerokiego programu wycho 
wania nowego obywatela Polski Lu­
dowej.

W Gdańslcu powstała w  br. pierw­
sza szkoła świecka, do której uczęsz­
cza obecnie około 300 dzieci. Szkoła 
ta otrzymała bogate wyposażenie, 
świetlicę i inne urządzenia. Prowadzi

Z okręgu gdańskiego do szko wy 
jedzie 30 osób, które w ciągu 6 mie­
sięcy nauki zdobędą potrzebne ino do 
pracy kwalifikacje.

20-LECIE PRAC* HARCERSTWA 
GDYŃSKIEGO

W Gdyni otwarta jest wystawa huf 
tów harcerek i harcerzy z okazji 
20-łecia pracy harcerstwa gdyń­
skiego. Na wystawie zgromadzano cał 
kowicie urządzone namioty, wykresy, 
hasła, piany, sprawozdania, prace in­
dywidualne itp.

Warto pójść na tę wystawę i prze­
konać się, źe harcerstwo gdyńskie ro­
zumie swe zadanie i konsekwetnie je 
realizuje.

r y b a c y  Sp ie s z ą  z  p o m o c ą
NAJUBOŻSZEJ DZIATWIE

Koło rodzicielskie przedszkola przy 
Morskim Instytucie Rybackim przy 
współudziale Zjednoczenia Rybaków 
Morskich 23 bm. zorganizowało zaba­
wę taneczną.

Całkowity dochód przeznaczony zo­
stał na zorganizowanie uroczystej 
gwiazdki dla najuboższej dziatwy ry­
baków. (K)

PREMIA 100.000 ZŁOTYCH
NA ŚWIETLICĘ ZA WYDAJNĄ 

PRACĘ
Za wydajną pracę przy zakończeniu 

robót remontowych i odbudowie rzeź 
ni, pracownicy otrzymali od kolegium 
Zarźądu Miejskiego 100.000 zł na uru­
chomienie świetlicy. (A)

NIEDZIELNE WYCIECZKI PTK
W niedzielę.24,bm. Gdański Oddział 

PTK  organizuje następujące wyciecz­
ki krajoznawcze pod hastem „Zwie­
dzamy rudowęglowce w budowie,, — 
prowadzi Wł. Szremowicz, fachowych 
objaśnień udzieli przed­
stawiciel stoczni gdań­
skiej. Zbiórka godz. 9.45 
rano w  Gdańsku przed 
biblioteką miejską ul.
Wałowa,

— Szlakiem wyżyn­
nym: Pręgowo — Gro- 
dzicko prowadzi Fr. Ma 
muszka. Punkt zborny ¡stacja kol. Pr 
gowo o godz. 10.19, wyjazd z Gdańska 
9.15 powrót ok godz. 17.

Koncert rozrywkowy 
Rozgłośni Gdańskiej PR

W niedzielę 24 bm. o godz. 15.45 w 
Teatrze Wielkim we Wrzeszczu, ul. 
Rokossowskiego 15, odbędzie się kon­
cert rozrywkowy organizowany przez 
Polskie Radio w  Gdańsku w  ramach 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko 
Radzieckiej.

Wykonawcy: Halina Kowalewska, 
Aniela Świderska, Sylwia Zakrzew­
ska, Władysław Hermanowicz, Stefan 
Orzechowski, Olgierd Pawłowski, Ba 
sia Malczewska.

Zespół muzyczny i chór mieszany 
pod kierunkiem Franciszka Ksawere­
go Bujalskiego. Słowo wiążące Józefa 
Balceraka.

Koncert transmitowany będzie na 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Radia.

t
manozzmerffa

wał downiej w Gdańsku, «  po (lubię 
przeniósł się do mietszlkatnia żony w 
Gdyni, »wrócił się do urzędnika Biura 
Ewidencyjnego o poświadczenie w y  
mełdtrwwmia. I  tu okazało się, że po~ 
śimadgzmia tego otrzymać nie maże, 
ponieważ figuruje w Ewidencji ciągłe 
jeszcze jętko kawedor, podczas gdy -w 
międzyczasie zdążył się ceżmić.

Zdaniem poczciwca —  biurokraty 
ęamterescnmnit powinien był raczej 
rozsw-ieśe sir, z żono, aby tySho przepi­
som stało się zadość.

Nie wiemy, czy autor te j decyzji sre 
widnwał swe stmoimiśho w tej i w in­
nych podobnych sprawach. W  każ-: 
d-ym, razie jest mu potrzebna koleżeń­
ska pomoc, aby przestał postępować 
nieprzytomnie.

OrygmaJne wymagania mają jessans ,,, • . „ , ..
niektórzy dyrektorzy instytucji wobec, ‘ »¿kola 1 motorebiHe ^azć’ dziennie. 
moich pnacawme Do SspuJa M iej- ! . P o k u j e  obecnie dużego
dkiego w Gdyni przyjęto
eownieę, która —  nie m a jąc_. ,
byś przedstawioną dyrektorowi — 'nie z . ofi?r społeczeństwa.
ukłoniła mu de 'na korytom ».' i RTPD nie zraża się jednak trudno-

m  ■ , , . ! Setami i ze względu na olbrzymi na-
Obrażony dyrektor wynaknd dowmp pływ kandydatów, projektuie z-r-a 

n, sposób „prssdstawumo się• W ^ n iz o w a n ie  dalszych nowych świec-

w,wą p Z - ' nKa« a,du środków materialnych i po- 
zmzelyiu ohłania. olbrzym;e _ sumy, pochodzące

ny
zaangażowanej pracownicy. Kazał jej 
przez siedem dni z 
do swego gabinetu, 
dobrze go poznać,

rzędu przychodzić 
żeby miała okazję 

Pierwszego dnia

kich szkół na Wybrzeżu. Np. niektóre 
ze szkół — Pomników Polski Ludo­
wej objęte będą opieką RTPD.

W celu umożliwienia wychowania 
młodzieży i rozszerzenia tei akcji na 
większy zespół dzieci RTPD odbudo­
wuje i odbudowało już wcześniei kil­
ka domów w  Borkowie koło Kartuz 
i w Krynicy Morskiej na Mierzei Wi- 
ślanei. Powstaną w nich stałe, duże, 
ośrodki wypoczynkowe dla dzieci. O- 
orócz dobrego wyżywienia i od poczyń 
ku dzieci poznają w  nich nąibardziej 

. , . aktualne zagadnien:a Polski Ludowej
przyjął' ją w okularach, drugiego bez Na nowym etanie rozwodu RTPD 
okularów, trzeciego dnia w płaszczu ' ma zamiar organizować*dalsze śiviet- 
tekaróktm, _ czwartego dma bez pktas. , lice dla dzieci - robotniczych i szkolić 
cza Ickrskiegn. Za każdym razem py- personel wychowawczy dla świetlic 
M  wpr-zepni* „czy p * *  »  trać po- młodzieżowych. Połączenie orgatoza- 

J  . , , l 0”  dz-ałaiących na terenie m!est z
halit tm  me wymaga chyba kamen , organizacją wiejską stworzy lepsze 

torsy. Wiemy jedno, tego rodzaju możliwości dalszei realizacji nowero 
chwasty trzeba tępić ja k  najszybciej % j programu wychowawczego młodzie

ży. (m)najradykalniej.

RUDA DLA POLSKI
1 CZECHOSŁOWACJI 

_ , do Portu gdyńskiego weszło 
* s-atkow a wyszło 8. Wśród ładun- 

Przywiozły poszczególne 
statki, przeważały transporty rudy. 
^zVvedzki statek „Bartil’4 przywiózł z 
Lulea 1.335 ton rudy dla Czechosło­
wacji,

Również dla Czechosłowacji przy­
wiózł polski statek „Wisła“  4.855.5 ton 
rudy ze Szwecji. Dla Polski 1.656,9 ton 
rudy przywiózł szwedzki statek „Sven 
Sture ‘.

„BALTANIC“ OPUŚCIŁ GDYNIĘ 
Port gdyński opuścił angielski sta, 

tok „Baltanic", który udał się do Łon 
dynu. Wraz z „Bałtavią“ obsługuje en 
regularną Imię Gdynia — Londyn.

»»Baltanie£ zabrał 155,2 tony drobni­
cy. Na ładunek ten składają się jaja, 
oekony oraz żołądki wieprzowe. 
WYROBY ŻELAZNE DO SZWECJI 
22 bm, z portu gdyńskiego wyszedł 

szwedzki statek „Egon“, zabrał on 516 
ton ładunku, na który składają się wy 
roby żelazne i blaszane. Transport ten 
przeznaczony jest dla Szwecji.

Z TARCICĄ DO ANGLII 
Port gdyński opuścił angielski sta­

tek „Lali Holme Bay“, który zabrał do 
Londynu 559 standartów tarcicy.

W PORCIE GDAŃSKIM 
22 hm. w porcie gdańskim zanoto­

wano 6 statków na wejściu oraz 5 na 
wyjściu. Statki przybyły przeważnie 
Puste. Jedynie statek szwedzki „Lun- 
go wszedł z ładunkiem 1.662 tony ru- 

TransP°rt ten przeznaczony jest 
dla Czechosłowacji. (K)
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P R Z E Z  KTÓRE P O R T Y  PO LSK IE
NALEŻY PROWADZIĆ H A N D E L  DRZE WEM

Stocznia żeglugi rzeczne}
p o w s t a n i e  w P i e n i e  w i e

Eksploatacja bogactw leśnych odgry 
Wala zawsze poważną rolę w polskim 
gospodarstwie społecznym. Drzewo, 
Popiół i smoła stanowiły pierwsze ar­
tykuły handlowe w obrocie z Europą 
zachodnią. Obsługa tego obrotu przy­
czyniła się do rozwoju portu gdańskie­
go.

Przez długie wieki Europa .zachod­
nia, a zwłaszcza Anglia, zaopatrywała 
»ię w Gdańsku w polskie drzewo do bu 
dowy okrętów. ’ W okresie przedroz­
biorowym, port gdański zachował swe 
znaczenie jako ważny port drzewny, 
przy czym eksport drzewa przyczyniał
się zawsze do rozwoju portu, w  odróż- { liona ton.

równo główny port eksportu drzewa
rosyjskiego Leningrad, jak i kanadyj­
skie porty drzewne.

Jakkolwiek polityka taryfowa Pol­
ski pozwoliła Gdańskowi na rozszerze­
nie swego zaplecza i pozyskanie po­
ważnych transportów tranzytowych 
ze Słowacji i Rumunii, to jednak wa­
runki koniunkturalne na światowym 
rynku drzewnym oraz struktura kie­
runkowa eksportu — eksport drogą 
lądową do Rzeszy — nie pozwoliły na 
osiągnięcie podobnego wyniku w  na­
stępnych latach. Eksport drzewa u- 
trzymywał się w granicach okoio 1 mi-

nieniu od dużych wahań, jakie wyka 
zywai handel zbożowy.

WIELKIE ZNACZENIE 
EKSPORTU DRZEWA

W ostatnim okresie międzywojen­
nym port gdański nie tylko nie stra­
cił swego znaczenia, ale bardzo po­
ważnie wzmocnił swoją pozycję jako 
ośrodek handlu drzewnego. Połącze­
nie gospodarcze z Polską, która obję­
ła w ramach swoich granic politycz­
nych ogromne obszary leśne, oznacza­
ło dla portu gdańskiego zespolenie z 
całym jego naturalnym zapleczem.

W ten sposób zyskał Gdańsk zaple­
cze, którego produkcja wynosiła oko­
ło 8 mil, ton drzewa, z czego około 2 
mil. ton przypadało na eksport. Wi­
docznym wyrazem zmienionego ukła­
du polityczno - gospodarczego był 
gwałtowny skok wzwyż eksportu 
drzewa przez port gdański.

W 1927 r. eksport drzewa osiągnął

[ Jak wielkie znaczenie eksport drze- 
| wa miał dla Polski, świadczy takt, że 
| jego wartość dorównywała prawie 
i wartości ilościowo znacznie większe - 
: mn eksportowi węgla 
I Swoją tradycyjną pozycję, jako je- 
; dyny. ośrodek eksportu drzewa, stracił 
| port gdański ze względów politycz­
nych, które zaważyły na stosunkach 
| gospodarczych Polski i zmusiły ja do 
i przerzucenia części eksportu drzewa 
i na Gdynię.
] Baza przeładunkowa PAGED-u po- 
j wstała więc na Oksywiu. Mkno zapo- 
! czątkowania eksportu drzewa przez 
| Gdynię w  1928 r. osiągną! on więk- 
| sze rozmiary dopiero w  1933 r. Eksport 
| ten. rozwijał się stałe, a w  1338 r. do- 
1 szedł do 400.009 ton, czyli stanowił 
' 50 % eksportu przez port gdański.

OBECNIE IMPORTUJEMY 
I EKSJPORTUJEMY DRZEWO 

Ob&cnle w Polsce już nie ma nad­
wyżki drzewa. Obok możliwości eks­
portu pewnych gatunków powstaje ko-

rekordową wysokość 1.740.090 ton, oo i nieczność przywozu innych gatunków 
stanowiło 27 % całego eksportu gdań- i drzewa. Polska zdecydowała się stoso- 
skiego, a 22®; ogólnych obrotów por- j  wąć nową politykę .której założeniem 
towych. Tym samym wysunął się j  jest wykorzystywanie wahań koniunk- 
Gdańsk na czoło wszystkich portów j turalnych na światowych rynkach 
drzewnych' świata, prześcigając za- J drzewnych, tan. eksportować drzewo 
— - .......i ......... . i ' | w okresach wysokich cen, a importo­

wać w  czasie zniżki cen.
Słtąd porty nasze będą w przyszło­

ści obsługiwały nie tylko eksport, ale 
I również import drogą morską — zja-

Z i e m n i a k i  
dia stoczniowców

Rady Zakładowe S.oczm w porożu j  wl«fco, które już obecnie możemy ob-
mieniu z dyrekcją przyszły z poważ- : serwować.
ną pomocą dla pracowników przy za ! 
kupach ziemniaków na zimę.

Dla obsługi tak kształtującego się 
; handlu drzewnego mamy do dyspozy -

Pracownik zarabiający 1« ty*, zł | eji pert szc^ciński oraz zespół porto­
wcy GD, a w nim rejon gdański i gdyń­
ski. Powstaje więc zagadnienie, w 
którym porcie, względnie rejonie, 
skoncentrować w ramach funkcjonał

miesięcznie otrzymuje «a  zakup ziem 
niaków od Stoczni 5.000 zł pożyczki 
na spłaty w ciągu 8 rat dwutygodnio 
wych. Zarabiający od 10—15 tys. o-
trzymują pożyczki w wy«. 4.000 zł. 
na tych samych warunkach. W związ 
ku z tym rady zakładowe porozpmia 
ły się ze Spółdzielnią Spożywców, któ 
ra dostarcza ziemniaki do zakładów 
pracy, skąd rozwozi »ię je do tniesz 
kań pracowników. W ostatnich dniach 
sprowadzono już 4 wagony z iema-n si­
ków. (m)

Pozostaje uregulowanie podziału 
pracy w  zespole GD. Za zachowaniem 
obsługi handlu drzewnego w rejonie 
gdyńskim przemawia dzisiaj tylko je­
den argument — włożone inwestycje. 
Przeciw bazie drzewnej w rejonie 
gdyńskim przemawiają natomiast tak 
poważne argumenty, jak brak prze­
strzeni na rozbudową oraz eksploata­
cja i amortyzacja magistrali węglo­
wej.

Jedyne miejsce w rejonie gdyńskim, 
nadające się na rozbudowę dla ob­
sługi czy to węgla czy to rudy, wzgięd 
nie żelaza, a więc obrotu związanego 
z amortyzacją magistrali węglowej, 
stanowią, wskutek zabudowy dokona­
nej przez okupanta, właśnie place 
drzewne na Oksywiu.

Wszystkie argumenty gospoda:, cze 
przemawiają natomiast za skoncentro­
waniem obsługi handlu drzewnego w 
rejonie gdańskim. Port gdański posia­
da roziegłe tereny, które umożliwiają 
nie tylko koncentrację handlu drzew­
nego, ale również związanego z nim 
bezpośrednio przemysłu tartacznego.

Osadnictwa przemysłowego nie moż 
na lekceważyć .gdyż już przed wojną 
przecierano w porcie 20% eksportu 
drzewnego. Rozległość terenu pozwa­
la w rejonie gdańskim na znacznie ko­
rzystniejsze rozwiązanie torowe, aniie

li w  rejonie gdyńskim — rozwiązanie 
specyficzne dia obrotu drzewnego.

Przewóz morski i przesłanki eks­
ploatacji portów przemawiają również 
na korzyść Gdańska, gdyż handel 
drzewny korzysta wyłącznie ze. stat­
ków małych i średnich, których ruch 
z uwagi na trudne dla wielkiej żeglu­
gi warunki nawigacyjne powinien być 
skoncentrowany w rejonie gdańskim.

Wreszcie Gdańsk posiada rozległe 
place wodne i wodną arterię komuni­
kacyjną .,po której przed wojną przy­
chodziło około 100.000 ton drzewa, rocz 
ale. Większość inwestycji dla obrc. 
drzewnego, a wię c ny ar o te chniczne i 
budowlano, a zwłaszcza kolonia ro­
botnicza mogą być wykorzystane dla 
innych działów gospodarstwa porto­
wego.

Dlatego politykę PAGED-u, zmie­
rzającą do utrzymania stanu przed­
wojennego. przez lokowanie dalszych 
specyficznie drzewnych inwestycji w 
rejonie gdyńskim, musimy uznać za 
nieuzasadnioną zarówno ż punktu wi­
dzenia gospodarki. portowej jak i o- 
gólnego gospodarstwa społecznego.

W państwie gospodarki planowej in 
teresy jednostkowo - branżowe mu­
szą ustąpić, ogólnym interesom gospo­
darczym.

L. JANKOWSKI

Oddział Gdański Państwowej Żeglu­
gi na Wiśle posiada wiele jednostek 
pływających, które poza gruntownymi 
remontami zimowymi należy od czasu 
cło czasu poddać drobnym naprawom. 
Plany rozwojowe przewidują budowę 
nowych jednostek.

W związku z tym od dłuższego cza­
su starano się. o przydzielenie terenu 
pod stocznię na potrzeby żeglugi śród­
lądowej. - Dotychczasowe warsztaty _ w 
Gdańsku, obsługiwane przez 30 osób, 
me odpowiadają koniecznym wymaga­
niom.

Początkowy wybór padł r.a stocznię 
na Siankach, jednak Gdański Urząd 
Morski nie zezwolił na jej rozbudowę, 
w związku z planowaną w  .przyszło­
ści budową kanału dałbowego, który 
będzie przebiegał przez teren sieczni. 
Żegiuga Państwowa starała się W dał 
szy&n ciągu o inne tereny, proponując 
m. inn. przydzielenie na ten cel obsza­
ru ziemi, położonego w okolicach mo­
stu kolejowego.

Wobec dalszych utrudnień Dyrek­
cja Żeglugi Państwowej w Warszawie 
wystąpiła do Departamentu Dróg Wod 
nych przy Ministerstwie Komunika­
cji z wnioskiem o konkretne załatwie­
nie sprawy,

Żegludze Państwowej w Gdańsku 
przyznano tereny Stoczni W Płeniewie, 
zajmowane dotychczas przez Dyrekcję 
Dróg Wodnych,

Z A B Y T K I  G D A Ń S K A

ZÂTARIE PIĘKNO ROKOKOWYCH PAŁACYKÓW
8

UINY przy głównych ulicach o- ¡ Bramę Oliwską wykorzystany został
raz licznie zachowane sztychy 
pozwalają nam na odtworzenie 

wyglądu typowej kamienicy gdańskiej 
fasada wąska, smukła, wysoka, kon­
strukcji szkieletowej {80 proc. okien), 
zakończona fantazją szczytnicy. Od 
średniowiecza budowano tak aż :po cza 
sy Napoleona. Trzeba było piąć się 
w górę, gdyż nie było przestrzeni do 
zabudowy.

Myli się jednak ten, kto przypusz­
cza, iż wpływy lekkiego rokoko, przy 
byłe z Francji Ludwików pozostały w 
północnej Wenecji“ bez echa. Pała­
cykom miejskim, daleko co prawda 
do Łazienek lub Natolina, lecz i «wy

Kurs dla gminnych 
Instruktorów rolnych

i drzewnego.
I Gdybyśmy byli. w sytuacji przedwo-.
; jennej, tzn. tylko eksportowali drze- 
I wo — Szczecin byłby najlepszym por- 
| tem, jako najbliżej położony w  stp- 
; siuiku do rynków zbytu. Szczecin ma 
| wyraźną przewagę frachtową, gdyż 
I przewóz morski z* Szczecina do Eu- 
| ropy zachodniej .kalkuluje *óę taniej, 
«ńśełi z Zatoki Gdańskiej,

W zakresie wywozu mujgmy zatem 
dążyć do oszczędności frachtowych, 
nrzez moiłiwłe duże wykorzystanie 
Szczeolna, jako bazy eksportowej, 

18 bm. rozpoczął *tę w Gdańsku z- j uwłaszcza dla jego zaplecza szczecin- 
miesięczny kurs dla gminnych insŁruk j  sk-iego, poznańskiego 1 śląskiego, 
torów rolnych % terenu woj. gdań- j Zespół portowy GD ma analogiczną 
«kiego. Celem kursu jest doszkoleme j przewagę w  zakresie obsługi przywo- 
pracujących już na wsi Instruktorów zu, z uwagi na swe bliższe położenie 
i przygotowanie do prac nowych Kan i w stosunku do krajów zakupu, tj. Pin- 
dydatów. 50 uczestników kursu za-! iandii, Związku Radzieckiego, cwen- 
Pozna się z aktualnymi zagadnienia- j lu-’nie Szwecji północnej, 
r a j  polityczno - gospodarczymi i po- j Elementy gospodarki de wisów ej 
głębi posiadane wiadomości fachowe j przemawiają aa tero za zasad-uesym po 
z zakresu rolnictwa. I działem: Szczecin główna, baza eks-

W czasie nauki szczególny nacisk portowa .zespół portowy GD ośrodek | 
kładzie się na ogólną organizację wsi j przywozu, łącznie z eksportem swego 
1 Samopomocy. * zaplecza.

nego podziału pracy obsługę handlu j s k r o m n y m i  kształtami stwarzały
one miłą dla oka -odmianę na tle jed­
nostajnego szpaleru szczytowych ka­
ma enic.

Obok torów, w kierunku Sopotu, 
przy nowoczesnym, olbrzymim, gma­
chu WK PPS, znajduje się skromny, 
charakterystyczny, pałacyk tamtej do 
by — fundacja Oenners, którą wznde 
siano w r. 1724. Dzieje powstania pa 
łacyku podaje tablica kamienna nad 
środkowym wejściem.

Ogólne rozmieszczenie, typowe dla 
dworów francuskich, jest na nich wzo 
rowane — trzy skrzydła okalają dzie 
dziftieć twz. „court d'honneur".

Dziś niewiele już pozostało z otoczę 
nia pałacyku —• obszerny ogród aż Po

pod tory kolejowe. Sam budynek gi­
nie wśród nacierających zewsząd gma 
chów, gruzów i chwastów. Ten poważ 
nie zniszczony działaniami wojenny­
mi zabytek:— dcanaga się odbudowy 
chociażby ze względu na zamieszku­
jących go robotników.

P ODOBNA sytuacja istnieje w o- 
grodzae „Sierocińca Gdańskie­
go" naprzeciwko Poczty Pol­

skiej. Wojna zniszczyła fragment bu 
dowłj spokojnego dostatku miejskie­
go, nie pozbawionego śladów dobrego 
smaku i artystycznego wykonania.

Pawilon o rozmiarach kwadrato­
wych ©k. 7 na. 7 m posiada dwoje 
drzwi oraz po dwa okna t. boku. 
Wzniesiony został na potężnych .«kle 
pieniach w r. 1763. W rogu stoi ko­
minek, * ściany zdobione są sztukate 
rią o zgrabnych motywach lokalnych.

Koszt odbudowy tej jednej Izdebki 
nie przeciążyłby budżetu rńiejskiego.

Po przędły ległym brzegu Nowej Mo 
tławy skierujmy się na łewo w  ul. 
Szafarnla. Nosi on nazwę administra­
tora krzyżackiego handlu - szafarza. 
Pod nr 3 stał skromny d-omefc miesz­
czański, wzniesiony w r. 1728 w  stylu 
rokoko. Środkowy jego ryzalit jest 
podwyższony w kształcie szczytnicy i 
ozdobiony wazonami z kamienia, przy 
ziemi zaś domek ma portal z tzeżbio 
nymi postaciami alegorycznymi. Na

N O W E  C E N Y
a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c i o w y c h

prawo i  lew© człon domu prostokątny 
okna kwadratowe, a izby widne. Po­
nad tym dach mansardowy, a w nim 
zaokrąglone1 okienka.

Dziś na tym miejscu kupa gruzów, 
i nawet pamięć po nim nie pozostała.

RACAMY na główny szlak tej

Stocznia ta posiada dwa czynne juA
slipy, w tym jeden dla jednostek o 
większym zanurzeniu. Poza tym znaj­
dują się tam dźwigi .pochylnie i za­
budowania.

Planowane fundusze na prowizo­
ryczne urządzenie Stoczni na Sian­
kach, w sumie okoio 80 mil. zł. mogą 
być wykorzystane dla ulepszenia Sto­
czni w Płeniewie. Wobec rozległego 
terenu i odpowiedniej ilości urządzeń 
Żegluga Państwowa w Gdańsku mo- 
głaoy poza przeprowadzaniem remon­
tów, przystąpić do budowy nowego 
taboru.

W związku z tym należałoby podzie­
lić pracę pomiędzy stocznię w Płocku 
i Płeniewie, ewentualnie jedną z tych 
Stoczni nastawić na budowę nowych 
jednostek.

ż  chwilą otrzymania stoczni w .Płe­
niewie Żegluga Państwowa będzie 
zdolna przeprowadzić remont zimowy 
około 35 jednostek. Jest to sprawa 
bardzo pilna, ponieważ statłd wyma­
gają natychmiastowych remontów- 1 
konserwacji.

(k>

co stycHńC
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z a g r a n i c z n y c h
PROJEKT UREGULOWANIA 

GÓRNEJ ODRY
Wydział Wodny Ministerstwa Tech­

niki w Czechosłowacji podjął prace 
regulacyjne na rzece Berounce i Ła­
bie. Opracowuje się również general­
ny projekt uregulowania Odry, w 
związku z zamierzoną budową kana­
łu Odra — Dunaj.

W
NOWE KANAŁY 

W EUROPIE WSCHODNIEJ 
Na konferencji przedstawicieli to­

warzystw ubezpieczeń transporto­
wych z krajów środkowo - europej­
skich i naddunajskich omawiano sze­
reg interesujących projektów budowy 
nowych dróg wodnych w krajach Eu- 
ropy środkowej i południowo-wschód 
niej. W Słowacji przewiduje się uspła 

... ,. , , . wiuenie W agu. na Węgrzech —- bu-
Na wzór pałacu wawalskiego mar- dowę kanału mi „  ) eziorem Bala. 

szatek wto.k, koronny Jerzy Waleń- ton , cisą. w  Juwslawi, _  budow,

dzielnicy, słynne dawniej „Dłu 
¡¿e Ogrody", obecnie ul. Elblą­

ska. Szukajmy nr 83-89, gdyż tu w 
sąsiedztwie licznych karczm i zajaz­
dów dla polskiej szlachty i flisaków, 
osiedlił się yV r. 1750 magnat polski.

ty Mniszek, hrabia rzymskiego impe- budowę
banału Dunaj — cisa — Dunaj. W

rium wzniósł swoją siedzibę, «  trzech Ramnmi przyffotowuje si usplawnie„ 
skrzydłach, wokoł rozległego dziedzin ; nie rzeU samosz, Marosz i Aluta: 
ca- | stolica Rumunii — Bukareszt ma być

W głębi w półkolistym poszerzeniu j połączona z Dunajem specjalnym ka- 
budynku było wejście, «  wysoko nad i nałem. (p)
portalem znajdował się polski herbo- ! p e o .ie k t  WOLNEGO PORTU DLA!

ARGENTYNY W KOPENHADZEwy kartusz.
W r. 1797 pałac został przebudowa 

ny, przez nowego nabywcę, gdańskie
„Neue żflricher Z tg." donosi z Ko- 

penhagl o duńsiko — araentvii#iUich nt* 
g o  kupca Rottenburga, który zarazem j nach utworzenia w olncj strefy dla

i Argetttyny w porcie kopenhaskim. 
Projektowane jest przygotowanie

poszerzył ogród.
To  wkrocżemń Prusaków (179* r.) I ___  ____________

¡mieszkał tu gubernator. Podobno i j 80.000 r.i kw., na których Argentyna
Napoleon w nim mieszkał, podczas j postawiłaby *yereg własnych urzą- 
gdy miasta strzegł, polski, garnizon | dzeń portowych ł magazynowych.
wojskowy. W 1905 r. rząd pruski 
zniósł pałac jako przestarzały i nieu­
żyteczny. Trudno od Prusaka było wy 
magać opieki nad zabytkami przeszło 
śoi polskiej!

I  DZIAŁ FLOTY W SZWEDZKIM 
BILANSIE PŁATNICZYM 

Szwedzkie Ministerstwo Handlu 1 
-r Ring i ogłosiło ostatnio dane, doty-ci polskiej! j J u»ios«o ostatnio dane, doty-

Smutny również los spotkał w ostat | dlow-ej1̂DStąnowia^zwedzkiej Boty han-
tej wojnie pałacyk rezydentów rc, i 8f;2 J n i o o T ^ T J  Z Z  Z  
esiktoh /F.lWłaska 74). Zbudowany w : „.¡u___  .oro°  * *4 zaledwie o 4

N IE  MA M I E J S C A
w  Radach Narodowych

d l a  t a k i c h  „ l u d o w c ó w “
Zarząd Wojewódzki Stronnictwa Lu.! ale 1 z wrogiego nastawienia do dzi- 

dowego w Gdańsku wykluczył ostat- | **jszej rzeczywistości polskiej.
, , . . . .  B_ „ ,  i Dla takich .judowcow“ nie ma m.ę;|

Wo z szeregów partyjnych Jan* hzraj
her?,, b. przewodniczącego Powiatowej
Yłady Narodowej w Sztumie.

Ten „działacz ludowy" oryginalnie 
bojmował swoje obowiązki. Jego zda- 
niem samochód służbowy był przezna 
esony dla prywatnego u- 
żytku. Posiadając samochód oczywis­
t e  nie miał czasu na pracę w  Pow. Ra 
dzie Narodowej i odznaczał Się szcze- 
Sfinym lenistwem. Zresztą wypływało 
°no nie tylko z braku chęci do. pracy,

Mąka żytnia 97 proc. ,
„  •* • 8-2 proc. 9
„  », 63 proc. *

Mąka psz«nr\a 97 proc.
„  ,, 72 proc.
„  ' 67 proc.
,, .. »0 proc.

Mąka pszenna poślednia .
Kasza jęczmienna 63 proc.

„  perłowa 46 proc.
,, pęczak

Kaszka manna . . •
Płatki owsiane . . •
Chleb żytni 97 p"OC. .

„  82 proc. ,
,, „  63 proc.

Chleb nałęczowski 
Chleb pszenny 97 proc,

„  72 proc.
sca w życiu społecznym. . Powiatowa ! .. . 6J_ proc. .

. , „ i P.ułki pszfinne 60 g ■/. mąki psz. 72. proc.
R iida JNarod-owa na Swyiti os^aliL-m po j pszenne ioo  ̂ z maki psz. 7?, proc.
siedzeniu jednomyślną d ecyz ją  klubów ] Bułki pszenne 200 g z mąki psz. 11 proc.

1 Bułld pszenne 4OT g z mąki psz. 72 proc.
Chały smar. Jajkiem 500 g z mąki psz. 72%
miale smar. laikiem 400 g z maki psz. 72<ti.

PPR, PPS, SL i SD postanowiła wy­
kluczyć cb. Szrąjfoera z Rady.

Tymczasem obowiązki przewodniczą 
cego Pow. Rady Narodowej pełni tow. 
Woźnińk. Wybór nowego przewodniczą 
cego Rady nastąpi na zebraniu kon­
stytucyjnym. po przeprowadzeniu re­
organizacji Rady, co nastąpi w końcu 
października. (JS)

Plantacje ziemniaczane
zwiększają dochodowość gospodarstw

działalność obejmuje woj. gdańskie, 
szczecińskie i olsztyńskie, ściśle współ 
pracuje z przemysłem ziemniaczanym 
Między każdą gorzelnią i krochmal­
nią, a plantatorami działają łącznicy,

Chały posyp, mąką 200 g z mąki psz. 72SChały posyp, maks 400 ¿ z mąki psz. n%
Bułki pszenne 50 g 7. mąki psz. <u%
Bułki pszenne 100 e 7. mąki psz. SI %
Bułki pszenne 200 g z mąki psz. 67%
Bułki pszenne 4f«0 g k mąki psz. 67%
Bułki pszenne 50 g z mąki psz. 50%
Bulki pszenne 100 g 7, mąki psz. 50%,
Bułki pszenne 200 g z mąki psz. so
Bulki pszenne 4.00 g 7. mąki psz. 50%
Chały smar. laikiem SW> g Ï  mąki psz. 50%
Chały smar. jajkiem 400 g z mąki psz. 50 %

i Kończy się okres kopania ziernma- 
ków. Po odsortowaniu część ich, zo­
stanie przeznaczona na sadzonki, pa- 
SzS i potrzeby domowe, reszta zaś
sPrzedanao . '• , ,, .. no | którzy reprezentują interesy planta-
. pł'ócz ziemniaków, które idą na po s
trzeby ludności miejskiej, duże ilość . ,
^hin^aków zakontraktowanych za-j Dotychczasowe doświadczenie z kon 
Jńipuje nrzemvct 7'emniaczany, a więc i traktowania plantacji ziemniacza- 
'iv-■ - p 5 - • 1 nych, które mało i średniorolny chłop

zrobił w roku 1947 i 1948, dają pełną 
gwarancję, że i na rok 1949 rolnik 
podpisze umowy z krochmalniami i 
gorzelniami,

ł * ~JC .
xr°chma!nie i gorzelnie. 

Kontraktowanie ziemniaków daje
^W ó jn e  korzyści, zapewnia .przemy 
, ziemniaczanemu surowiec, zas
0 9-kowi pewny zbyt.

..Krochmalnie i gorzelnie, odkupując 
w ^ k i  z wolnej rękii, płacą ceny 

«oiowań giełdowych. Jeżeli
ne^f^ją ziemniaki zakontraktowa- 
Prńpl° Płacą plantatorom - rolnrwom 
l-aj? cenv 'zasadniczej dodatek za 

kZ-%  skrobi ponad normę, za 
’ ' m,!n°Wą dostawę, dowóz itd.

kości

15% kości

Zaznacz3rć należy, że tylko wtedy 
plantator będzie mógł w pełni wyko­
rzystać swoje plantacje, jeżeli nabę- ^ ieiDac 
dzie materiał sadzonkowy wysoko- | Kiszka 
skrobiowy. Rolnik powinien więc do­
wiedzieć się w gorzelni i w  kroch­
malni, kto z sąsiadów odstawił ziem­
niaki o zawartości 1#% j wyżej skro

plantatorów przetwórczych 1 bil i zakupić, sadze mak i w danej plan 
okopowych w Sopocie» którego tacji

Chleb pszeimy ,,Steinmetza“ z mąki 50% 

Chleb żytni ..Steinmetza“  x mąki 5Q%

Polędwica wolowa 
Mięso bez kości .
Mięso z kością do 25%  kości 
Mięso mielone lub siekane 
Ko^ei wolowe . ;
Mięso cielęce bez kości . 
Mięso cielęce z kością do 35 
Boczek i podgardle .
Schab kotletowy 
Mięso wieprzowe bez. kości 
Mięso wieprzowe z kością d 
Golonka .
Głowizna . . . .  
Nogi . . . .
Kości wieprzowe . •
Słonina . . . »
Smalec . • •
Masło mleczarskie 
Masło osełkowe . . *
Kiełbasa zwyczajna •
Kiełbasa biała surowa * 
Serdelki . . . »
Kiełbasa metka • »
Kiełbasa mortadela 
Parówki . . . .
Kiełbasa krakowska sucha 

pasztetowa 
Kiszka podgardlana 
Kiszka kasza na 
Salceson włoski 
Szynka gotowana wędzona 
Polędwica wędzona 
Baleron . . . .
Boczek wędzony surowy 
Boczek wędzony gotowany

31.— zł w  hurcie 36.— z.t w detalu 
34,5 zł w  hurcie 40.— zł w detalu 

„  41,3 zł w  hurcie 48.— zł w detalu
„  47.— zl w  hurcie 55.— zł w cl a talu
„  58.— zł w  hurcie 67.— zł w detalu
„  61.— zł w  hurcie 71.— zł w detalu
>, «8.— zł w  hurcie 79.— ?ł w  detalu
„  34.5 zł w  hurcie 40.— zł w detalu
„ 41.— zł w  hurcie 48.— zł w  detalu
„  53.— ?.l w hurcie 61.— zł w detalu
„  41.— zł w  hurcie 48.— zł w detaiu
,. 79.— zł w  hurc»© 92.— zł w  detalu
M 61.— zł w  hurcie 71.— zł w  detalu
M S0.~ zł w  hurcie S3.— zł w  detalu
„  32.5 zł w  hurcie 36.— zł w  detalu
„  42,7 zł w  hurcie 47.— zł w  detalu
s, 53.ti zł w  hurcie 59.— zł w  detalu

48 2 zł w  hurcie 53.— zł w  detalu
„ 56.7 zł w  hurcie 63.— z2 w  detalu

60,3 zł w hurcie 67.— zł w risialu
szt. 4.— zł w  hurcie 4,5 zł w  detalu
„  8.— zł w  hurcie 9.— zł w  detalu
„ 1S.— żł w  hurcie 18.— zł w detalu
„ 28.30 zt w Jiurcie 31.—* zł w  detalu
„  20,10 zł w  hurcie 72.— zł w  detalu
,, 3.9 3 zł w  hurcie 43 — zł w  detalu ?
„  19.2 zł ~w hurcie 21.— zł w detalu
„ 37,4 zł w  hurcie 41.— zł w detalu [
„  4.— zł w--hurcie 4.5 zł Jw detalu
„ 3.— zł w  hurcie 9— zł w detalu
*, 16.— zł w  hurcie 18.— zł wdetafu [

38.30 zł w  hurcie 83.—* zł w  detalu 
w 4,5 zł w  hurcie 5.— zł w  detalu
w 9.— zł w  hurc ie .10.— zł w  detalu
„ 18.— zł w  hurcie 2«.— zł w  detalu

28 .8 zł w  hurcie S2.— zł w  detalu
22.7 zł w  hurcie 25.— zł w  detalu 
44,6 zł w  hurcie 00.— zł w  detaiu 

kg 54.— zł w  hurcie 60.— zł w detalu 
w  blachach, w  opak. P Z Z  

kg. 35.™ zł w  hurcie 40.— zł w  detalu 
w  blachach, w  opak. PZZ

*yjakich (Elbląska 74). Zbudowany w j »łiliony 
tr/.sch skrzydłach na modłę francu- j jj,, 
ską. na początku w. XVIII, zdradzał; ... 
okazałością 1 wnętrzem swe znaczę- ‘ 
nie, W nim przecież zawiązywały się 
bardzo żywe kontakty handlowe i po 
lityczne miasta z dworem Carateim.

Prawdopodobn.:« tutaj, mieszkał 
Piotr W ielki, podczas swego dwukrot 
nego pobytu w Gdańsku (1716 — i 
1717 r.).

Dziś — wokół resztek zieleni — gro 
madzą się zwały gruzu i cegieł — lecz 
niedługo może stare zabytki Gdańska 
doczekają się odbudowy i powrotu do 
dawnego znaczenia i piękna architek 
fonicznego.

WŁ. SZREMOWICZ

mniejsze od dochodów w ro-

U ł a t w i e n i e  w n a b y w a n i a
nuen^a nierolniczego

Do gdańskiej Gk ż Z zgłasza sle wie 
iu członków zw. zawodowych o za­
świadczenia,_ upoważniające do naby 

ama obiektów mienia nierolniczego. 
. Początkowym okresie wystawia 

me '^w-adczeń odbywało się tylko 
obe)Snie prace te przejęły 

P°... _D'wa_ne w równych ośrodkach 
oiki związkowe. Pierwsza trójka po 

wo ana już zostało w  Sopocie, dopił- 
nu je ° na aby ze miżek korzystali tył
Ko uprawnieni. (M)

w detalu 280.— Zł
„ 249.— • złM 190.— Zł

■ 240.— Zł
50.— Zł

t* ,, 570.— Zł
200.— Zł

„ SW).— zł
„ SIO.— zł
„ 310.— ZÎ

250.— zł
„ 250.— Zł
»* », 140.— Zł

„ 140.— Zł
,, „ 60.— Zł

■« SS0.— zł
,, 440.— Zł
,, 640.— zł

„ *• 580.— zł
Ml S30.— Zł

»» «> *30.— Zł
,, 370.— Zł

»» « 8.— 2ł
,, ,, s&o.— zi
»S »1 m .— a
„ 1 ,, 440.— zł

»• 320.— Zł
»» ISO.— zł

M „ 10«.— zł
M ,, 300.— Zł

„ 4?0.— Zł
», 430.— Zł

„ „ 470.— Zł
S70.— zł

M W 420.— 2l
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G Ł O S  S P O R T O W Y
Kimsomol-pionierem kultury fizycznej i sportu

Jubileusz 30 - lecia Komsomołu j trudności. Komsomoł jest pionierem rych uczestniczą miliony zawodni-
(Związek Młodzieży Komunistycznej) ! kultury fizycznej i sportu. Liczba 
jest w ZSRR świętem młodzieży ; młodych sportowców w ZSRR wzra- 
wszystkich narodów radzieckich, i sta z każdym dniem, przysposabia- 
Korasomoł jest nierozerwalnie złą- | jąc się przez odznakę BGTO lub 
czony z życiem państwa radzieckie- GTO do pracy 1 obrony kraju. Re­
go. Najbardziej ważne i trudne zada j zultatem tego jest masowość upra­
nia, jakie postawiła sobie do wypeł- | wianych sportów przez komsomoł- 
nienia WKP(b) — były realizowane j ców. Wyniki uzyskiwane przez tych 
również i przy pomocy Komsomołu, 
zarówno w  budownictwie, jak i wal 
ce z hitlerowskim najeźdźcą.

ków. Crossy rozgrywane są w naj 
bardziej odległych zakątkach kraju 
na wszystkich szczeblach (wiejskich, 
rejonowych, okręgowych itd.), a póź 
niej ostatecznie odbywa się bieg cen 
tralny przy udziale zwycięzców ipo 
przednio już rozegranych biegów.

Dziesiątki tysięcy młodzieży w
młodych sportowców są bardzo do- ' dniach poprzedzających jubileusz
bre i często zbliżają się do granicy j zdaje egzamin sprawności na odzna_
najlepszych wyników seniorów. j  kę BGTO i GTO, dokumentując tym

W dziedzinie wychowania młodzie j  Najbardziej masowo uprawiana ; swą gotowość do pracy i obrony 
ży, prowadzonego w duchu prawdzi- i 5-st Przez młodzież kcmsomołską kraju.
wego socjalizmu — Komsomoł zaj_ \ lekkoatletyka, gimnastyka, boks i j  Minister Mołotow podczas przyję. 
mu je główną rolę, będąc awangardą j  pływanie. j cia na Kremlu, organizowanego dla
całego ruchu młodzieżowego. j Jubileusz 30-lecia Komsomołu ob- ; uczestników Parady Sportowej (22.

chodzony jest przez całą młodzież ra 7. 1947) wypowiedział następujące 
dziecką bardzo uroczyście i radośnie, i słowa: „Nasj sportowcy, nasza mlo- 

Z okazji jubileuszu w październi- dzież i jej sukcesy, są jednym % naj 
ku odbywają się w całym kraju słyń lepszych dowodów rozwoju naszego 
ne już na cały świat komsomołskie kraju, tężyzny, zdrowia 0raz wiary 
„crossy“ (biegi na przełaj), w  któ- w swe siły i przyszłoś^“

Doskonale zdajemy sob’s sprawę, 
jak poważną rolę w Związku Ra­
dzieckim odgrywa wychowanie fi­
zyczne i sport, krzewiony jako istot­
nie masowy ruch ludowy. Sport wy 
chowuje w  ZSRR młodzież mocną i 
śmiałą, która nie boi się żadnych

^owe zwycięstwa 
siatkarzy i koszykarek

radzieckich
Zespół siatkarzy Krakowa był bez­

radny wobec świetnej gry drużyny 
„Dynamo“, w której Rewa był kla­
są dla siebie, choć pozostali grali 
również na niewidzianym u nas po­
ziomie. Wyniki trzech-setowej walki 
3:0 (15:1, 15:1, 15:5) mówi 
siebie.

N A J L E P S Z E  W Y N I K I  
lekkoatletów fińskich w  1<?48 r.

Maleńka Finlandia, która przed woj 
ną była jedną z pierwszych potęg lek 
koatletycznych na świecie, obecnie 
przeżywa wyraźny kryzys sportowy. 
Dowiodła tego Olimpiada londyńska, 
gdzie Finowie w lekkoatletyce nie o- 
degrali takiej roli, jakiej należało się 
spodziewać. Kryzys ten jest jednak 
przejściowy. Już przy końcu bieżące­
go sezonu lekkoatleci fińscy w całym 

sam za j szeregu konk” ’ ooorawili wyraź 
nie swe wyniki. Słabe są jeszcze bit

Prawdziwy pogrom nastąpił na me j gi krótkie (iuo, żOO i 400 m) i biegi 
czu koszykówki żeńskiej między przez płotki.
M. A. I. a reprezentacją Krakowa, j Dla orientacji czytelników podajemy 
Koszykarki radzieckie wygrały w re j  najlepsze te-gorc-czne wyniki, uzyska-
kordowym stosunku 107:16 (67:5) de-
montsrują świetną technikę i nie 
wodność strzałów.

----- o-----

ne przez lekkoatletów Finlandii:
100 m: Siren, V. Jalara, Murtoma- 

ki, Huttunen, Piirto i Malin — wszy­
scy po 10,9 sek.;

230 m: 1) Pailemo — 22,1 sek., 2) 
i Piirto i Siren — po 22,6 sek.;

400 m: 1) Holmherg — 49 sek., 2)

800 mtr. — 1~:01,Q 
Nowy rekord radziecki

Mistrzyni 1 rekordzistka ZSRR w  I Storskrubb — 49,2 sek., 3) Talja 
pływaniu Kapitolina Wasiljewa (Mo j *̂-5 sek.;
skwa), startując na zawodach pły- i 850 m: 1) Storskrubb — 1:52.7, 2) 
wackich w  Baku, przepłynęła 800 m j Danfelsson — 1:52,8. 3) Johansson — 
st. dow. w  czasie 12.01,0, ustanawia 1:53,9;
jąc nowy rekord Związku Radziec- 1.500 m: 1) Johansson — 3:49,6, 2) 
kiego. Kainlauri — 3:53, 3) Salovaara —

Wasiljewa jest b. młodą pływacz- i 3:53,8; 
ką, zapowiadającą się świetnie na i 3.000 m: 1) Koskela — 8:22,8, 2)
przyszłość.

Sportowa niedziela 
W y b r z e z a

Dziś odbędą się dalsze walki dru­
żyn piłkarskich w ramach mistrzostw 
klasy A  okręgu.

Już o godzinie 1 (Spotkają się we 
Wrzeszczu na boisku WOP „Gedania“ 
ze „Stoczniowcem“ .

O godz. 14 odbędzie się spotkanie 
pomiędzy zespołami KS ZZK „Grom" 
(Gdynia) a pocztowym KS (Gdańsk) 
na boisku klubu pocztowego w  Gdań 
sku na Biskupiej Górze.

Mecz ten poprzedzi spotkanie junio­
rów tych klubów o godz. 12.30.

W Gdyni na stadionie miejskim o 
godz. 14 spotka się miejscowy „Union“ 
z „Wisłą“ (Tczew).

W Tczewie również o godz. 14 od­
będzie się spotkanie piłkarskie pomię 
dzy „Unią“ a „Gryfem“ (Wejherowo).

8:23,8; 3) Heinstrom —Vaisanen 
8:26.4;

5.000 m: 1) Heino — 14:27,8, 2) Kos- 
kelą — 14:28, 3) Makeła — 14:29,8;

10.000 m: 1) Heino — 30:03,2, 2) Ko-
nonen — 30:10,8, 3) Heinstrom —
30:11;

110 m p. pl.: 1) Jussila — 14.9 sek.,

2) Suvivno — 15,1 sok., 3) Lehtonen — 
15,3 sek.;

400 m p. pł,: 1) Storskrubb — 53.5 
sek., 2) Hyokyranta — 54,1 sek., 3) 
Naatti — 56,3 sek.;

3.009 m z przeszkodami: 1) Sitaioppi
— 9:04,4, 2) Kainlauri — 9:15,8, 3)
Toivari — 9:18;

Skok wzwyż: 1) Nicklen — 1,97 "in, 
2) Honkonen — 1,96 m, 3) Lipasti —
1.93 m, Ursin — 1,93 i Nieminen —
1.93 m;

Skok w dal: 1) Simola — 7,24 m, 2) 
Jalara E. —- 7,13 m, 3) Ftawtio — 7,03 
m;

Trójskok: 1) Rautio —  14,89 m, 2)
2) Hiltunen — 14,73 m, 3) Akermark
— 14,56 m;

Skok o t}rczce: 1) Kataja — 4,25 m 
2) Glenius — 4,20 m, 3) Uotila — 4,10 
m, 4) Pitkanen — 4,01 m;

Pchnięcie kulą: 1) Lehtiid — 15,80 
m, 2) Jcuppila — 15,39 m, 3) BSarłund
— 15,22 m;

Rzut dyskiem: 1) Partanen — 48,73
m, 2) KańlsSon — 43,62 rn, 3) Nyqvist
— 43,29 m;

Rzut miotem: 1) Tamminen — 54,60 
m, 2) Kudvamaki — 53,95 m, 3) Hanni- 
nen — 50,92 m;

Rzut oszczepem: 1) Rantavaara —
70,33 m, 2) Hyytianen — 69,25 m, 3) 
Nikkinen — 68,89 m 4) Vesterinen — 
68,63 m, 5) Autonen — 66,73 m.

Charakterystyczne jest, że stosunko 
wo słabe, jak na Finów — są wyniki 
w rzucie oszczepem. W tej bowiem 
konkurencji przyzwyczailiśmy się uwa 
żać miotaczy fińskich za najlepszych 
na świecie. (D)

«TOMY, BAZY I HISTERIA W0IENNA
Na rynku księgarskim Anglii ukazała się książka profesora P. M . S, 

BLAC KETT, brytyjskiego eksperta w  sprawach energii atomowej. N o ­
si ona tytuł „Militarne i polityczne konsekwencje energii atomowej“ . 
Oto co na temat tej książki pisze na łamach „Daily W orker" inny wy­
bitny uczony angielski, profesor J, B, S. H A LD A N 2 , który uważa ją za 
jedną z najciekawszych prac jakie wydano w  roku bieżącym.

„Prof. Blackett posiada niewątpli­
wie wyjątkowo wysokie kwafili-kacje 
do wypowiedzenia się w  sprawach e- 
nergii atomowej. Jest on nie tylko czo­

łowym fizykiem

P.M.S. Bl&cJcet

D e c y d u j ą c e  s p o t k a n i e
» » G w a r d i a  “ — „ G e d a n i a a

Dziś o godzinie 12 miłośnicy boksu 
będą świadkami walki pomiędzy dwo 
ma klubami bokserskimi Wybrzeża 
„Gwardią“ i „Gedanią“ , ubiegającymi 
się o tytuł mistrza okręgu. Zawody od 
będą się w  hali MZK we Wrzeszcu.

Pierwsze spotkanie pomiędzy tymi 
drużynami -zakończyło się zwycię­
stwem „Gwardii“ w  stosunku 9:7. 
Obecnie w decydującym pojedynku o

drużynowe mistrzostwo Wybrzeża w 
boksie, drużyny te wystawią najsil­
niejsze Składy z Antkiewiczem, Kwiat 
kewskim i Iwasakim ze strony „Gwar 
dii“ oraz Chychłą, Białkowskim, Kud- 
łaoiklem i Kleinem z ;,Gadami“.

Wobec dużego zainteresowania po­
wyższą imprezą, kierownictwo prosi 
o wcześniejsze przybycie publiczności.

Wielkiej Bryta­
nii, ale był człon 
kiem Brytyjskiej 
Rządowej Korni 
sji Doradców 
dla Spraw Ba­
dań ’Atomowych 
od r. 1945 do 
chwili jej roz­
wiązania w r» 
1948. W  swej 
niezwykle inte­
resującej książce 
prof. Blackett 
snuje refleksje 
na temat moż­

liwości przyszłej wojny i opierając się 
na swej wiedzy fachowej i doświad­
czeniach przeszłości dochodzi do wnio 
sku, że bomba atomowa, mimo swej 
straszliwej siły niszczycielskiej, nie by 
laby w  stanie przynieść rozstrzygnię­
cia w wojnie między wielkimi mocar­
stwami.

Różni politycy amerykańscy wypo­
wiadali się za użyciem w przyszłej 
wojnie posiadanej przez Amerykę bro 
ni atomowej. Jednakże militarni eks­
perci U SA lepiej znają to zagadnie­
nie. Oto dlaczego usiłują oni zorgani­
zować pierścień „obronny“ ze swych 
satelitów zachodnio - europejskich.

Rola przeznaczona dla tych państw 
określana jest przejrzyście w  memorja 
ie amerykańskiego ministerstwa mary 
narki wojennej:

„„.jakkolwiek bazy na kontynen­
cie europejskim mogą z łatwością 
zostać zniszczone, to jednak tak 
długo jak istnieją, — stanowić bę­
dą przeszkodę w  ataku na Stany 
Zjednoczone. Strategiczna sytuacja 
tych baz może być porównana do 
pozycji pionków na szachownicy: 
choć pionki indywidualne nic przed 
stawiają siły — póki chronią króla 
-— mat jest nie do osiągnięcia“ ,
„Gdy jednak partia szachów dobie 

ga końca, to bez względu na to feto 
wygrywa, na szachownicy znajduje 
się zwykle mało pionków. — Czy pan 
życzy sobie, panie Atfclee, aby An­
glia grała rolę amerykańskich pion­
ków!“ —- zapytuje ironicznie prof. 
Haidane, omawiając książkę swego 
kolegi.

Znaczna część książki poświęcona 
jest omówieniu planu senatora Baru- 
cha w  sprawie ustanowienia „mię­
dzynarodowej“ kontroli energii atomo 
wej. Autor jest zdania, że Związek 
Radziecki, pragnie wykorzystać ' ener­
gię atomową nie dla agresji, lecz dla 
swego rozwoju gospodarczego i przy­

chyla się do zdania tych uczonych, 
którzy twierdzą, ie  punkt ciężkości 
problemu leży nie w militarnych moi 
liwościach bomby atomowej, lecz we 
wspaniałych perspektywach, jakie o- 
twiera przed ludzkością wykorzysta­
nie tej energii dla produkcji pokojo­
wej.

Według planu Barucha. kc-ntrola i 
dyrekcja wszelkich doświadczeń ato­
mowych potencjalnie groźnych dla 
bezpieczeństwa świata pozostawałaby 
w  rękach międzynarodowej komisji.

Jeśli się weź­
mie pod uwagę, 
że magnaci wę­
glowi i właści­
ciele wielkich ze 
kładów energe­
tycznych w 
U SA są zażar­
tymi przeciwni­
kami rozwoju ba 
dań pokojowych 
nawet w  ich 

■własnym kraju, to łatwo zrozumieć, 
że Związek Radziecki ma wszelkie 
powody do powątpiewania, czy mię-

I.B.S. Haldane

dzynarodowa komisja, w  której re' 
prezentanci krajów kapitalistycZ' 
nych znaleźliby się w większości, po­
zwoliłaby na używanie energii atomo 
wej dla rozbudowy ustroju socjalisty' 
cznego.

Przypominając, że pierwszych 
bomb atomowych użyto przeciw Ja­
ponii Blackett podkreśla, że zrzucono 
je nie dla ratowania życia amerykań­
skich żołnierzy, lecz dla zmuszenia 
Japonii do kapitulacji, zanim Czerwo­
na Armia zajmie Pekipg.

Książka kończy się nutą optymiz­
mu, gdyż zdaniem autora -— argumen 
ty natury moralnej i militarnej przeciw 
wojnie „prewencyjnej" ze strony Sta 
nów Zjednoczonych, przeważają. Je­
szcze mniej wierzy prof. Blackett W 
możliwość rozpoczęcia wojny przez 
Związek Radziecki.

Autor nie jest komunistą — kończy 
swą recenzję prof. Haidane — i dla­
tego dzieło jego, mimo dość dużego 
obiektywizmu, zawiera poważne luki, 
jak na przykład zupełne pominięcie 
gospodarczych motywów, jakie kryją 
się za histerią wojenną w  Stanach 
Zjednoczonych. Niemniej każdy, kto 
bierze aktywny udział w walce o po­
kój, powinien przeczytać tę pouczają­
cą książkę. Oblewa ona zimną wodą 
angielskich entuzjastów polityki De­
partamentu Stanu".

N A J W I Ę K S Z A  F A B R Y K A  
K O M B A J N Ó W  Z S R R  

przekroczyła cyfry produkcji z 1940 r.
Poważnym osiągnięciem w. dziedzi. 

nie odbudowy Zw. Radzieckiego, sta. 
nowi uruchomienie największej fabry 
ki maszyn rolniczych w ZSRR — za­
kładów Rostowa, które posiadają oh 
brzymie znaczenie dla rolnictwa U. 
krainy, Kubania i żyznej doliny Donu.

Olbrzymia ta fabryka, posiadająca 
360.000 m kw. powierzchni, wy budo. 
wana została w  r. 1933, w  czasie 
pierwszego planu 5_letn:ego i wraz z 
fabryką na Zaporożu, przodowała 
produkcji krajowej. Dzięki tej właś. 
nie produkcji Zw. Radziecki zwięk. 
szyi ilość swoich stacji traktorowych 
z 138 w r. 1930 do ponad 7.000 w r. 
1940.

Wraz z zakładami w Stalingradzie 
i Charkowie, produkującymi trakt,}, 
ry fabryka w Rostowie przyczyniła 
się do tego, że Zw. Radziecki unie. 
zależni! się całkowicie od dostaw za. 
granicznych w dziedzinie maszyn roi. 
niczych.

W  czasie wojny zakłady ,e zo_ 
stały całkowicie zniszczone przez 
Niemców. Obecnie odbudowano je 
w  połowie czasu, potrzebnego do 
wzniesienia nowej fabryki. 17 chwi 
li obecnej produkują one więcej 
kombajnów, aniżeli w r. 1940, przy 
czym zakłady te nie są już jedyne 
w ZSRR. Zgodnie z ostatnimi do.

niesieniami „Prawdy“ , takie fabry. 
ki liczy się obecnie w Zw. Radziec. 
kim na tuziny, przy c/.v m ” i ee  z 
nich produkowało dawniej sprzęt 
wojenny, a teraz przestawione są 
na wytwórczość pokojową. Waż. 
n.v jest fakt, że większość prac 
przy odbudowie wykonana została 
przez grupy budowniczych z mini. 
sterstwa robót wojskowych.
Oprócz przestrzeni fabrycznej pdbu 

dowano także mieszkania dla robo. 
tników, świetlicę, szpital i park. Wy. 
dano na ten cel 350.S09 rubli.

Wyposażenia rolnicze, predukowa. 
ne we wspomnianej fabryce, odegra, 
ły dużą rolę w polepszeniu zbiorów 
w dolinie Donu. (TELEPRESS).

isasuautiowy
Produkcji Państw. Fabryki 

Zjeda. Zakl.Prxem.Fonaac w WanRsarwie
ŻĄDAĆ W APTEKACH I DSOOEIIAC*

W  przeddzień odjazdu Leo poprosił brata, żeby po­
szedł z nim do Słobodki, chciał rzucić okiem na dom, 
w którym spędził dzieciństwo. Na tamtej ulicy niewiele 
się zmieniło. Kobieta rozwieszała bieliznę; nieufnie 
spojrzała na nieznajomych ludzi; gniewnie zaszczekała 
pcina. Usiedli na ławce przy domu. Leo rzekł:

—  Tu lubił siadywać ojciec. Dlaczegoś nazywali go 
„wariatem“ . A  on marzył na głos, marzył, że gdzieś 
wyjedzie, albo że Słobodka będzie jak New York, mó­
wił, że ludzie przestaną wojować, że nie będzie pogro­
mów. A  sam zginął na wojnie. Opowiadano mi, że biegł 
na przedzie, coś śpiewał. Kuła trafiła w pierś...

—  Przykre, że wyjechał tuż przed rewolucją. Zrozu­
miałby... U nas nikt nie nazywa takich ludzi waria­
tami.

—  A  ja nie myślę, żeby ojcu przypadło to życie do 
serca. Był dzieckiem. Wyście nie tacy... Wy — proku­
ratorzy, słowo daję! Józek, ja wyjeżdżam jutro. Chcę 
cię zapytać o jedno. Na tej ławce nieraz siedziałem 
z tobą. Ty nie pamiętasz, wtedy jeszcze robiłeś w spod­
nie... To łączy, czy nie? Dlaczego przez cały czas chcesz 
się ode mnie odgrodzić?

—  Ja nie odgradzam się, to wychodzi samo przez 
się. Uwierz mi, mnie to także boli... Kiedy napisałeś, 
że przyjedziesz, —  ucieszyłem się. Przecież to szczęś-
cie — odnaleźć brata! Ale kiedy przyjechałeś —  zrozu-
miałem, żeś ty  —  obcy, i łączy nas tylko mama. Po co 
kłamać? Gdybyś przyjechał nieszczęśliwy, to może uło- 
łyłoby się inaczej... Ale tobie nic nie trzeba.

—  Tylko ciepła.
—  A  czy ciepło można mieć na zamówienie? Powiem 

ci po prostu i nawet nie wypytuj —  myśmy bardzo 
wiele przeżyli. Było ciężko. Na pewno —  jeszcze bę­
dzie... Ale to —  nasze. A  ty przyjechałeś z innej stro­
ny i chcesz, żebym otworzył przed tobą duszę.

—  Ja chciałbym usunąć dzielącą nas ścianę, a ty ją 
wciąż podtrzymujesz.

Józef chwilę milczał, potem cicho odrzekł:
—  Jesteśmy obaj bezsilni — ściana jest w nas.
Od Warszawy Leo jechał w jednym przedziale 

z członkiem izby d „¿utowany -h 0 nazwisku Chaumier. 
Poseł w ypyta««' o Rosję,

—  Jestem szczęśliwy’, że tam byłem —  mówił Leo. 
— To zadziwiający kraj. W  ciągu dwudziestu lat zro­
biono tam więcej, niż u nas w ciągu stu. Jeśli będzie 
wojna, to oni pobiją Niemców, bądź pan pewien. To 
właściwie nie są ludzie, to kamienie...

Chaumier uśmiechał się niedowierzająco.
—  Takimi kamieniami czołgów się nie rozbija. Czy­

tałem sprawozdanie komisji wojny... Ukazano panu je­
dynie fasadę. Wojować nie mogą —  nie posiadają ani 
kadr, ani dyscypliny, ani transportu.

Leo wysiadł z wagonu na jakiejś francuskiej stacji, 
żeby rozprostować nogi. Było po deszczu, pachniały 
glicynie. Na pół rozebrany telefonista nucił „Mimi, Mi- 
ci, całusa daj mi“ ... Ktoś mówił: „W  gazetach piszą, że 
wojna —  za miesiąc. Wtedy’ i mnie powołają... Chodź­
my, tymczasem, wychylić po szklaneczce...“  Dziewczy­
na patrząca w lusterko w Zamyśleniu wodziła pomadką 
wzdłuż warg. Było cicho, smutno i przyjemnie. Leo 
Z ulgą pomyślał: oto jestem już w domu.

—  Dziękuje, żeś mnie wyciągnęła —  mówiła Raisa. 
—  Widziałaś to zjawisko?

— Wstrętny’ ?
—  Nie. Dlaczego wstrętny? Zdaje się, że sympatycz­

ny. Przywiózł mi cudowne perfumy’, to wzruszające. 
Ale o czym mogłabym z nim mówić?... Waluniu, jakaś 
ty szczęśliwa —  jedziesz do Moskwy!...

U Waientyny Steszenko często zbierała się młodzież. 
Aleksy Mikołajewicz z nieco staromodną uprzejmością

asystował koleżankom córki i we właściwym czasie wy­
nosił się do siebie. Antonina Pietrowna, jego żona, wy­
różniała się gościnnością: nawet w ciężkich czasach 
częstowała gości Waluni pierożkami z powidłem lub 
racuszkami. Dziś krzątała się od rana: było co uczcić! 
—  Walunia dawno marzyła o dostaniu się do moskiew­
skiego Instytutu Filmowego, pragnienia te nareszcie 
się spełniły. Antonina Pietrowna ze strachem myślała 
o rozstaniu się z jedyną córką, ale pocieszała się: kto 
wie, może Walunia ma talent rzeczywiście?

Walunia nie była ani pięknością ani brzydulą; twarz 
jej, jak najbardziej pospolita zmieniała się pod wpływem 
niejasnego, ledwie zaznaczonego uśmiechu —  i właśnie 
w takich chwilach Walunia wydawała, się ponętną. 
Wszystko miała jakby zamglone; nie lubiła ani ostrych 
ruchów, ani dokładnych określeń. Matka mówiła. „Je­
steś dla mnie jakaś senna, nie wiem tylko, kiedy się 
obudzisz“ . Walunia miewała zakochanych w niej, ale nie 
na serio — na jeden wieczór, na tydzień; dziewczyna 
ani nie odrzucała przelotnych wielbicieli, ani nie spou- 
falała ich, pozostając dla nich miłym, rozpływającym 
się wspomnieniem. Kiedyś powiedziała do Raisy: „Mó­
wią, że wielkie charaktery nie nadają się do życia ro­
dzinnego, ja zaś pozostanę samotna nie dlatego, żebym 
miała charakter wielki — ale dlatego, że mam tylko 
inny „niewygodnie ukształtowany“ .

Oto więc wyjeżdża Walunia. Wkrótce nikt już nie 
pozostanie ze starych przyjaciół. W  latach szkolnych

żartobliwie przezwali się „klubem Pickwicka“ —  na 
cześć Borysa Pika. Aleksy Mikołajewicz żartował: 
„Cztery dziewice na jednego kawalera“ . Dziewczynki 
chichotały w odpowiedzi: zabawne jest pomyśleć, że 
Bory sek może asystować... Twarz jego przypomina 
■ - gfliny, nad którą rzezbiarz dopiero co rozpoczął 
pracę; wszystko pęczniało — mięsisty nos, kości policz­
kowe, zmierzwione brwi; a pośród tego chaosu cudow­
nie błyszczały duże, szare oczy. Borys był mechanikiem, 
pisał wiersze, ale nikomu ich nie pokazywał. Mieszkał 
ze swoją matką na peryferii miasta. Wiera Płatonowna 

jego matka owdowiała wcześnie, mąż jej zginął 
w’ wojnie cywilnej; cale swoje życie poświęciła synowi. 
Była to kobieta niewymagająca, małowykształcona, ale 
o wielkiej wierzy pod względem ludzkich uczuć. Gdy 
„klub Pickwicka“ zbierał się w ubogim pokoiku, w któ­
rym mieszkała z Borysem, dziewczęta za każdym razem 
dziwiły się rozumowi i subtelności Wiery Płatonownej. 
Walunia powiedziała kiedyś do Raisy: „Uczymy się, 
czytamy, chcemy ,cc»ś zrozumieć, a przecież Wiera Pła­
tonowna — choć nic nie czytała — a pojmuje wszystko, 
wszystko...“

Waluniu, jakie ty masz szczęście!...
Antonina Pietrowna przyniosła butelkę malagi.
—  A  gdzie Zina?
—  Na pewno zaraz przyjdzie.
Zina Mitrofanowna miała charakter namiętny, lecz 

skryty i ludzie, którzy mało ją znali, mówili: „zadziera 
nosa . Za to koleżanki podziwiały jej wewnętrzną nie­
zależność, wolę, oryginalność. Obecnie pracowała nad 
robotą dyplomową. A  jakiż okropny temat wybrała: 
„Przezwyciężenie śmierci w eposach starożytności“ . 
Wynajmowała mikroskopijny pokoik na końcu miasta, 
życie miała złe, ale nigdy się nie skarżyła. „Co za 
charakter!“ —  myślała Antonina Pietrowna, kiedy wy­
głodniała Zina za nic nie chciała dotknąć smacznego 
placka, odpowiadając wesoło: „Proszę się na mnie nie 
gniewać, dopiero co zjadłam obiad“ ... Była samotna: 
matka jej umarła cztery lata temu, ojca swojego Zina 
nie znała, rozszedl się z matką, zanim jeszcze dziew­
czynka nauczyła się porządnie wymawiać słowo „tata“*

(d. c. n.)


